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W YDAW CA: Spółdzie ln ia 
W ydawniczo -  Oświatowa 
„ C z y t e l n i k " .  Warszawa, 
u lica W i e j s k a  12

Ceno 5 zł

Przem ysł budow y maszyn 
w ykonał p lan 3 - le tn i

29 sierpn ia br. przem ysł budowy ma 
szyn ciężkich w ykona ł ta k  pod wzglę
dem ilościowym , ja k  i  wartościowym , 
3 -la tn i plan produkcyjny. Pod wzglę
dem ilościowym  wykonano plan w  100 
proc., wartościowo natom iast w  105,5 
proc.

Przedterm inowe wykonanie planu 
zawdzięcza się rozszerzeniu ruchu 
współzawodnictwa pracy i  znacznemu 
podniesieniu wydajności. Ilość współ
zawodniczących w  zakładach pracy po
d leg łych Centralnem u Zarządow i B u
dowy Maszyn Ciężkich wzrosła obecnie 
do 75 proc. ogółu załogi. Produkcja w 
roku  1949 przekroczyła poziom przed
wojenny o 160 proc., p rzy  równocze
snym  bardzo poważnym wzroście w y 
dajności.

Nowy rząd Węgier
B U D A P E S ZT  (P A P ). 2 bm. odbyło 

się posiedzenie rządu węgierskiego, 
k tó ry  w  zw iązku z wejściem w  życie 
nowej kon s ty tu c ji W ęgierskie j Repu
b lik i Ludowej postanow ił podać się do 
dym is ji.

Prezydium  W ęgiersk ie j Republik i 
Ludowej p rzy ję ło  do wiadomości dym i
sję rządu węgierskiego i  pow ierzyło 
dotychczasowemu p re m ie ro w i Isz tva - 
now i Dobi utworzenie nowego rządu. 
P rem ier Dobi u tw o rzy ł gabinet w  do
tychczasowym składzie bez ja k ichko l
w iek zmian. W  dniu 5 bm. nowy rząd 
węgierski z łoży ł przysięgę i  odbył 
swe pierwsze posiedzenie.

2 p a źd z ie rn ik a  p o w iem y w o jn ie : N IE !
A p e l  K o m i t e t u  

Siriatom ego Kongresu Pokoju
Dzień 2 października wyznaczony został ma m iędzynarodow y dzień  

w a lk i o pokój. W  zw iązku z ty m  sta ły  ko m ite t Światowego K ongre
su P okoju  w ystąpił z  apelem, w  k tó ry m  m. in . czytam y:

R a ty fik a c ja  P aktu  A tlan tyck iego ,

O tw arcie  
Kongresu Pokoju  

uj Meksyku
M E K S Y K  (P A P ). W  dniu wczora j

szym nastąp iło  uroczyste otwarcie 
Kongresu Pokoju, na k tó rym  reprezen 
towane są w szystkie narody kontynen 
tu  am erykańskiego. Przewodniczy w y
b itny  poeta m eksykański Gonzalo'. Na 
pierwszym  posiedzeniu odczytano m. 
in . depesze pow ita lne b. prezydenta. 
M eksyku Cardenasa i  b. prezydenta 
Kubj%- B a tis ty .

Papież znowu m ów i 
po n iem iecku

B E R L IN  (P A P ). Papież w yg łos ił 
przez rad io  watykańskie nowe przemó 
wienie w  języku niem ieckim  z okazji 
kongresu kato lików  niem ieckich w Bo 
chum. Papież podkreślił na wstępie 
„sw e uczucia ojcowskiej życzliwości 
i  swą świadomość świętego obowiązku 
wobec drogich synów i  córek N iem iec“ . 
Przemówienie swe poświęcił papież 
problemom społecznym, zalecając u- 
tworzenie „w yższej jedności“  między 
pracodawcami a robotnikam i.

Pożary nie ugaszone
Dalsze 5 tys. ha lasów  

spłonęło
na południu Francji

P A R Y Ż , P A P . W  ciągu osta tn ich 
dwóch d n i spłonęło w e F ra n c ji Po
łu dn io w e j dalszych 5 tys. he k ta rów  
terenów  leśnych. Ogień n ie  zosta ł je  
szcze ugaszony. B ra k  deszczów, upa
ły  i  w ia try  p rzyczyn ia ją  się do d a l
szego rozszerzenia się pożaru lasów.

Jak IR O
opiekuje się dziećm i

R Z Y M , PA P . D z ie n n ik i donoszą, 
że osław iona m iędzynarodow a orga
n izac ja  uchodźców IR O  sk ie row a ła  
n iedaw no do A u s tra li i tra n s p o rt dzie 
ci. D z iec i n ie  posiada ły odpow iedn ie j 
op ie k i san ita rne j i  b y ły  n iedożyw ia 
ne. W  zw iązku  z ty m  12 dzieci zm a
r ło  bezpośrednio po p rz y b y c iu  trans 
p o r tu  do Sydney. P ie lę gn ia rka  N an
cy W ake, k tó ra  tow a rzyszy ła  dzie
c iom  s tw ie rd z iła  —  ja k  podaje agen 
c ja  R eutera —  że dzieci pozbawione 
b y ły  op ie k i le ka rsk ie j.

Abisynia domaga się 
w ydania

Badoglio i GrazianFego
L O N D Y N , PA P . Jak  donosi agen

c ja  Reutera, poseł A b is y n ii w  L o n 
dyn ie  R e tta  w  im ie n iu  swego rządu 
z łoży ł na  ręce ambasadora w ło sk ie 
go żądanie w yd a n ia  w ładzom  abisyń 
sk im  m arsza łków  B adog lio  i  G razia - 
n i‘ego, celem  w ytoczen ia  im  procesu 
ja ko  zbrodn ia rzom  w o jennym .

o z iś  w niŁiiuBnzZt
TO M A S Z B A Z Y LE W IC Z  

T itow cy  poszukują a lib i,

Z B IG N IE W  G RO TO W SKI
R yby dla  warszaw skie j Syreny

W ŁA D Y S ŁA W  M IL C Z A R E K  
B oje  F ranka  K u r ia ty .

Ludność Formozy  
pomoże

wojskom  ludow ym  
w  w alkach na wyspie

P E K IN , PA P . P rzew odniczący L ig i 
Ludow o-D em okra tyczne j Form ozy 
(Taiw anu) —  Hsieh-H sue-Hung — 
og łos ił oświadczenie, w  k tó ry m  pod
kreśla , że n iezw łoczn ie  po u w o ln ie 
n iu  przez a rm ię  ludow ą  C h in  k o n ty 
nen ta lnych  nastąp i u w o ln ie n ie  F o r
mozy.

Prasa doniosła, że rząd Stanów 
Z jednoczonych w ystosow a ł notę do 
rządu kuom in tangow skiego w  K an to  
nie, w  k tó re j domaga się, ażeby F o r 
moza została przekształcona w  część 
s tre fy  okupacy jne j U S A  na P a c y fi
ku. J a k im  p raw em  rząd U S A  chce 
zagarnąć wyspę Form ozę należącą do 
Chin? —  zap y tu je  H s ieh-H sue-H ung.

A rm ia  lu d o w a  posuwa się na po łu 
dn ie  C h in. Fuczou, p o rt po łożony na 
p rzec iw ko  Form ozy, zosta ł u w o ln ić  
ny. Ludność F orm ozy u d z ie li a rm ii 
ludow e j pom ocy w  usun ięc iu  resztek 
s ił kuo m in tangow sk ich  i  wypędzeniu 
agresyw nych s i ł  im p e ria liz m u  USA 
z w ysp y  —  p o d k re ś lił w  zakończeniu 
przew odniczący L ig i  Ludow o-D em o
k ra tyczne j Form ozy.

N ow a „strategia“ 
Kuom intangu

P E K IN . (TE LE P R E S S ). Obecnie, 
k ie d y  m a ją  ju ż  n iew ie le  m iast do 
stracenia, s tra tedzy kuo m in ta n g o w - 
scy głoszą, że w ła śc iw ie  m iasta  te 
n ie  posiadają dużego znaczenia.

„P re m ie r“  Y en  H si-shan  s tw ie r
d z ił na p rzyk ład , że zajęcie jakiegęś 
ważnego m iasta  n ie  je s t zw yc ię 
s tw em  kom un is tów , ale częścią no
w e j s tra teg ii, po legające j na „b ro 
n ie n iu  a rm ii kuom in ta ngo w sk ie j 
przed w padn ięc iem  w  zasadzkę“ .

postanow ienie przyw rócen ia  katom  
św iata w  Niemczech Zachodnich i 
w  Japon ii ich  potęgi i  uzbro jen ia , 
wszechstronne popieran ie n a jw ię k 
szych w rogów  w łasnych narodów, 
pomoc udzie lana Tsa ldarisow i w  
zw iązku  ze zbro jną in te rw e nc ją  prze 
c iw ko  lu d o w i greckiemu, ogniska po 
żarów  zapalone i  podtrzym yw ane 
przez ko lon iza tors tw o —  wszystko 
to w skazuje na poszukiwaczy k rw a 
w ych przygód w  osobach fab ryka n 
tów  paktów , przedstaw ionych z ca
łą  h ipo kryz ją , ja ko  p a k ty  obronne.

Już p rzyw ódcy te j g ry  p rzym ie rzy  
w o jennych i  c iągłych p ro w o ka c ji 
w trą ca ją  swoje na rody w  nędzę, pod 
s trasz liw ym  ciężarem nowego w yśc i
gu zbrojeń.

Ci, k tó rz y  dążą do a w a n tu ry  w o 
jennej, w yw o łu ją  wszędzie te r ro r  po 
l ic y jn y  i  zagrażają w o lności na ro 
dów. W kolon iach zw iększają on i w y  
zysk i  ucisk.

C hcie liby o n i pchnąć ludzkość do 
na jbardz ie j m orderczej z w o jen . N ie  
je s t to ju ż  jednak ro k  1914, a n i 1939. 
S iły  poko ju  znacznie w zros ły  dzięki 
zw ycięstw u nad faszyzmem.

Dziś leży w  m ocy lu d ó w  pow strzy 
m anie wyciągniętego ram ien ia  zbrod 
n ia rzy  w o jennych.

S e tk i m ilio n ó w  mężczyzn i  ko b ie t 
złączonych bez różn icy  poglądów, w y  
znania, c y w iliz a c ji lu b  k o lo ru  skóry 
—  s k u p iły  się ju ż  w o kó ł S w iY o w e - 
go K ongresu Z w o len n ikó w  P oko ju .

L u d y  w  ponad 72 k ra jach , ro z rz u 
conych po w szystk ich  częściach świa 
ta, organ izu ją  trw a łe  s iły  pokoju.

W  licznych k ra jach , szczególnie we 
Francji, i  w e  Włoszech, podpisane 
przez m ilio n y  lu d z i pe tyc je  i  w zn io  
słe m anifestacje p rze c iw s ta w iły  się 
coraz gw a łtow n ie jszym  w ystąp ien iom  
podżegaczy wo jennych.

Podjęta przez s iły  pokojowe akcja 
w y w a rła  korzys tny  w p ły w  na zwoła 
n ie  K o n fe re n c ji czterech w ie lk ic h  
m ocarstw  i  na je j re z u lta ty .

Sytuacja, w ytw orzona  przez pod
żegaczy w o jennych , wym aga jednak 
coraz szerszej i  coraz s iln ie jsze j 
akc ji.

O to powód, d la  którego K om ite t 
Światowego K ongresu Z w o len n ikó w  
P oko ju  postanow ił zorganizować 2 
października

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  D Z IE Ń  
W A L K I O PO KOJ

Dzień 2 październ ika po w in ie n  za
początkować now y z ry w  s ił pokoju 
i  wzm ocnić ich  zbawienną dz ia ła l
ność.

W  dn iu  2 październ ika  powiecie 
w o jn ie : N I E !

Mężczyźni i  kob ie ty  z całego św la 
ta:

W ykażm y w  o lb rzym ie j m anifesta 
c j i  św ia tow e j niezwyciężoną potęgę 
Z w o len n ikó w  Pokoju.

O dm ówm y dźw igania ciężaru co
raz w iększych budżetów wojennych.

P racow n icy fizyczn i i  um ysłow i, 
mężczyźni i  kob ie ty  niezależnie od 
w ie k u  i  stanu, niezależnie od w y 
znania i  zapatrywań.

N A R Z U Ć M Y  P O K O J

Zjednoczeni w  a k c ji —  będziemy
rdezwycię teni.

W ygram y w a lkę  o pokój, w a lkę  o 
życie.

K o m ite t Światowego Kongresu 
Z w o lenn ików  P oko ju

K onferencja  w alu tow a w  W aszyngtonie  
— „gospodarczym M onachium “ Francji

Przeuiidgiuania prasy francuskiej
PARYŻ (P A P ). D zienn ik i francusk ie  donoszą, że Stany Zjednoczone 

postanowiły odrzucić bezwzględnie po s tu la t W ie lk ie j B ry ta n ii w sprawie 
podwyższenia ceny złota. Rząd amery kański podtrzym uje równocześnie w 
dalszym ciągu wszystkie swe żądania, dotyczące^ dewaluacji fun ta  i  innych 
w a lu t europejskich oraz szczególnych p rzyw ile jów  dla kap ita lis tów  am ery
kańskich, inwestujących swe kap ita ły  w  kra jach m arshallowskich.

donosi, że am erykański

W  I - ą  rocznicę  
Kongresu W rocław skiego  

Depesza Polskiego Komitetu  
Obrońców  Pokoju

D n ia  3 bm. rozpoczęły się w  N ice i 
uroczystości uczczenia 1-szej roczn i
cy W rocław skiego Kongresu P oko ju .

P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  
w y s ła ł do N ice i następującą depeszę:

„W spó lnym  w y s iłk ie m  po lsko - 
francuskiego ko m ite tu  od b y ł się ro k  
tem u Kongres W roc ław sk i, k tó rem u  
poświęcacie Wasze obrady. W roc ław  
przerósł w  po tężny Kongres P a rysk i 
—  Kongres O brońców  P oko ju . Od 
ro ku  potężnie je  i  w zm acnia się m a
sowy i  powszechny ru c h  poko ju , 
ruch  in te le k tu a lis tó w  i  p iech o ty  po 
ko ju , k tó ry  n ie  p ros i o pokó j, ale go 
w yw alczy, un icestw ia jąc p la n y  pod
żegaczy w o jennych . Kongres P oko ju  
w  M oskw ie  b y ł ponow ną m an ifes ta 
c ją  n iezw yciężone j s iły , b ron iące j 
wspólne j sp ra w y całej postępowej 
łuetzkosei. W ie lk im  i  szlachetnym  
spadkobiercom  tra d y c ji H e n r i B i r -  
busse‘a i  R om ain Ho llanda, ślem y 
najgorętsze i  na jserdecznie jsze po 
zdrow ien ia  pokojow e.

(— ) D em bow ski
Przew odniczący Kom .
(— ) Borejsza  

Sekretarz generalny

W ie lk ie  powodzenie  
Targóuj uj Lipsku

B E R L IN , PA P . W edług ostatn ich 
doniesień na M iędzynarodow ych  T a r 
gach w  L ip s k u  zaw arto  ju ż  transa k
c j i  na  łączną sumę 13. m ilio n ó w  do
la rów .

W  walce o  pokój

l Ä S l I

W  centra lnym  parku k u ltu ry  im . Gorkiego ludność pracująca Moskwy m a
n ife s tu je  na rzecz w a lk i o pokój i  postęp (zdjęcie górne). U  dołu dziekan 
C ante rbury  H ew le tt Johnson w  otoczeniu duchowieństwa prawosławnego. 
Obecność jego na kongresie moskiewskim  sym bolizuje wkład postępowego 
duchowieństwa w  walkę o pokój. (F o t. A P I)

Henryk Kassyanowicz

Konferencja
waszyngtońska

„Com bat“
m in is te r finansów  Snyder domaga się: 
by kap ita liśc i amerykańscy posiadali 
co na jm n ie j te same prawa, co kap ita 
liśc i m iejscow i, by zyski kap ita lis tów  
am erykańskich w  kra jach m arshallow 
skich b y ły  wym ieniane na dolary, by 
kap ita liśc i amerykańscy o trzym a li od 
rządów  m arsha llow skich  gwarancję 
przed nacjonalizacją, skutkam i zabu
rzeń wewnętrznych i  wojen.

Żądania am erykańskie w yw o ła ły  za 
niepokojenie przemysłowców francu
skich, k tó rzy  przew idują p rzyp ływ  ka 
p ita łó w  am erykańskich i  trudną wal 
kę konkurencyjną na terenie F ranc ji 
m iędzy fab ryka n tam i am erykańskim i 
i  francuskim i.

W alkę tę zaostrzy jeszcze bardziej 
okoliczność, że rząd francuski, jak  
wiadomo, postanow ił znieść w  15-tu 
proc. ograniczenia im portowe z k ra 
jów  m arshallowskich.

„H um anite“  stwierdza, że rząd w 
sposób w yraźny dąży przede .wszyst
k im  do złagodzenia skutków depresji 
w  Stanach Zjednoczonych. K a p ita li
ści amerykańscy, korzysta jąc z upraw 
nień we F ranc ji, będą m og li opanować 
rozm aite gałęzie przem ysłu francuskie 
go. W  tych warunkach F ranc ja  stanie 
się jeszcze bardziej podobna do kolo
n ii am erykańskiej.

„Ce Soir“  podaje, że ostatnie posu
nięcia rządu francuskiego świadczą o 
tym , że rząd ten z góry p rzy jm u je  wa 
ru n k i „gospodarczego Monachium“ , ja 
k ie  będą mu podyktowane w  Waszyng 
tonie.

P A R Y Ż , P A P . D z ie n n ik i donoszą, 
że na k o n fe re n c ji waszyngtońskie j 
S tany Z jednoczone w ysuną p ra w d o 
podobnie pos tu la t dalszej dew a luac ji 
franka . W iadomość ta  w y w o ła ła  za
n iepoko jen ie  o p in ii pub liczne j. W  Pa 
ry ż u  panu je  przekonanie, że rząd 
fra n cu sk i bez oporu zgodzi się na żą 
danie W aszyngtonu. W zburzenie opi 
n i i  pub liczne j sk ło n iło  naw e t partię, 
de G au lle ‘a do złożenia d la  celów  
dem agogicznych p ro testu  p rzec iw ko  
p ro je k to w i d e w a lua c ji fra n ka . W  pro  
teście ty m  czytam y m. in .: „C z y n n i
k i  służalcze dostosowują naszą p o li
ty k ę  do żądań sprzym ierzeńców  a- 
t la n tysk ich . O dg ryw am y ro lę  pod
rzędną i  an tyszam bru jąc, czekamy 
na ok ru ch y “ .

„W a ll-S tre e t  J o u rn a l“  —  dz ien
n ik  chyba n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn y  
d lą  ocepy is to ty  ro k o w a ń  w a - 
s z yn g fo ń śk ich  Ci szans ich  pow o
dzenia, uza leżn ia  je  od n a s tę p u ją 
cy ęh d e z y d e ra tó w :

„ A n g lia  m u s i : zaprzestać p ró b  
w zm ocn ien ia  b lo k u  sz te rlingow ego , 
zaprzestać ro zm ó w  w  sp raw ie  dw u 
s tro n n y c h  uk ład ów , k tó re  d y s k ry 
m in u ją  im p o r t  a m e ryka ń sk i, za
p rzestać p ró b  w łączen ia  E u ro p y  za 
cho dn ie j do b lo k u  sz te rlingow ego , 
a wreszcie zaprzestać s ta ra ń  w  k ie  
ru n k u  ro z w o ju  h a n d lu  w e w n ą trz

Wychowamy młodzież polską 
u j  duchu solidarności międzynarodowej

Przew odniczący ZMP do uczestników  
Kongresu ŚFMD w  Budapeszcie

BUD APESZT. (PAP). —  5 b, m. w  godzinach popo łudniow ych w y g ło 
s ił na I I  Kongresie Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży Dem okratycznej w  
Budapeszcie obszerne przem ów ien ie po w ita ny  burzą ok lasków  przew od
niczący Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j —■ W ładys ław  M a tw in .

— M ów ca przekazał K ongresow i go
rące bo jow e pozdrow ienie m łodzie
ży po lsk ie j i  całego lu d u  polskiego.

M a tw in  przypom n ia ł bestialskie 
zniszczenie P o lsk i przez okupantów  
h itle ro w sk ich  i  po dk re ś lił n iezm or
dowany tru d  m łodzieży po lsk ie j, k tó  
ra  w yda tn ie  p rzyczyn iła  się do dźw ig 
n ięcia  z ru in  i  zgliszcz zburzonej 
przez okupanta  Warszawy.

Przez ca ły  czas m łodzież polska 
by ła  w  pierwszych szeregach tych, 
k tó rzy  odbudow yw a li E gruzów  W ar 
szawę i  k ra j —  a ro la  m łodzieży 
wzrosła jeszcze, gdy nastąp iło  z jedno 
czenie ruchu  m łodzieżowego w  Pol
sce i  pow sta ł Zw iązek M łodzieży 
Polskie j, skup ia jący  z górą m ilio n  
członków.

W jjjazd  delegacji 
M in. Z d ro w ia  

do Czechosłowacji
W  d n iu  4 bm . w y je c h a li z re w iz y 

tą do Czechosłowacji: m in is te r Zdro  
w ia  d r  Tadeusz M iche jda, w ic e m in i
ster d r  Je rzy  Sztachelski, d y re k to 
rzy : d r  W a le n ty  T itk o w  i  d r  M a u ry 
cy M itte ls ta e d t oraz przewodniczący 
Z. G. Zw . Zaw. Prac. S łużby Zdrow ia 
d r Jan R utk iew icz.

P R A G A , P A P . W  M in is te rs tw ie  
Z d ro w ia  w  Pradze odby ła  się w  po
n iedz ia łek  kon fe ren c ja  prasowa z u - 
dz ia łem  de legac ji p o lsk ie j, k tó ra  
p rz y b y ła  do s to licy  CSR. W  czasie 
kon fe ren c ji, w  k tó re j w z ią ł rów nież 

.udz ia ł m in is te r ksiądz d r. P lo jh a r i  
pe łnom ocn ik rządu  p łk . P olak, m in i 
ster d r  M ich e jd a  po in fo rm o w a ł lic z 
n ie  zebranych p rze ds taw ic ie li prasy 
czechosłowackie j o  zadaniach p o l
sk ie j służby zdrow ia  w  p lan ie  sześ
c io le tn im .

Zakończenie
polsko - czechosłowackiego 

zjazdu matematyków
P R A G A , P A P . W  Pradze zakoń

czy ł się w  tych  dn iach p ie rw szy cze- 
chosłow acko-po lsk i z jazd m atem aty
ków . N a końcow ym  uroczystym  po
siedzeniu postanow iono, że następny 
zjazd m a tem a tyków  po lsk ich  i  cze
chosłowackich odbędzie się w  W ar
szawie w  ro k u  1950.

Następnie M a tw in  po in fo rm ow a ł 
delegatów Kongresu o lin ia c h  w y 
tycznych dzia ła lności Z w ią zku  M ło 
dzieży Polskie j.

Jest rzeczą konieczną —  ośw iad
czył M a tw in  —  aby p raw da o tym, 
k to  jest podżegaczem w ojennym , a 
k to  w a lczy  z podżegaczami dotarła 
do każdego młodego chłopca, do każ 
dej m łode j dziewczyny w  Polsce.

Ś m ie rte lnym  w rog iem  anglo-am e- 
rykań sk ich  im p e ria lis tó w  i  ich  sprzy 
m ierzeńców  je s t praw da. D latego bę
dziem y nieustann ie, p rz y  każdej spo 
sobności, codziennie od nowa dema
skować rabus iów  im peria lis tycznych, 
ich k rw a w e  zbrodnie, ich ludobójcze 
plany.

Będziem y —  pow iedzia ł M a tw in  — 
rozw ijać  w  najszerszych rzeszach 
m łodzieży po lsk ie j głębokie poczucie 
m iędzynarodow ej solidarności m ło
dzieży św iata. Za jeden z naszych 
g łównych obow iązków  w  walce o 
t rw a ły  pokój uw ażam y szerokie roz

powszechnianie wśród m łodzieży po l
sk ie j p ra w d y  o Z w iązku  Radzieckim , 
,o jego w span ia łe j m łodzieży, o g i
gantycznych , osiągnięciach K ra ju  
Rad.

Nauczym y —  oświadczył M a tw in  
— m łodzież naszą jeszcze goręcej niż 
dotąd kochać w ie lką  ojczyznę L e n i
na  ̂ -  S ta lina , um ocn im y w ięzy p rzy 
ja źn i i  b ra te rs tw a łączące nas z m lp 
dzieżą k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
k tó re  w  podobnych do Polski w a ran  
kach zakładają- fundam enty pod' u - 
s tró j ca łkow ite j sp raw ied liw ości i 
wolności, pod us tró j Socjalistyczny. 
W ychow am y m łodzież ; polską w  du
chu p rzy ja źn i i  solidarności z w a l
czącą młodzieżą dem okratyczną w  
k ra jach  kap ita lis tycznych, będziemy 
opow iada li m łodzieży po lsk ie j o  w a l 
ce m łodzieży francusk ie j i  w łosk ie j 
o w yzw olen ie  ich k ra jó w  spod ja rz 
ma rodz im e j i  obcej re a kc ji, będzie 
m y  in fo rm ow ać m łodzież polską o 
rosnącej ak tyw ności dem okratycznej 
m łodzieży S tanów  Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  innych  k ra jó w  ka 
p ita lis tycznych  oraz o walce m łodzie 
ży k ra jó w  ko lon ia lnych .

P ragn iem y um ocnić pokój. D la te 
go w ychow u jem y m łodzież po lską w  
duchu um ocnienia państwa ludow e
go, dlatego m łodzież po lska włącza 
się do w yko na n ia  p lanów  gospodar
czych, zwiększa tempo odbudowy, 
wzmaga wydajność pracy, stosuje sy 
stem oszczędności i  rozszerza współ 
zaw odnictwo pracy.

Na zakończenie przewodniczący 
ZM P ośw iadczył: „Jędrnym z n a jp il
niejszych zadań Ś w ia tow e j Federa
c ji M łodzieży D em okratycznej jest 
m oż liw ie  najszersza wym iiana do 
świadczeń, wspólne om aw ianie i  wcie 
lan ie  w  czyn coraz to lepszych fo rm  
pracy m łodzieżowej. Razem w a lczy 
m y o n ieśm ie rte lną  sprawę w olnoś
c i 1 postępu. N iecha j drżą podpala
cze w o je n n i i  ciem iężcy przed n ieu 
straszonym i zastępam i m łodych bo
jo w n ik ó w  pokoju, wolności i  dem o
k ra c ji“ . i

I tego bloku przy pomocy handlu
pomiędzy krajam i wchodzącymi do 
bloku, ą pozostającymi, zewnątrz“ . 
Dódatkowo Stany Zjednoczona do
magają się dewaluacji1 fu n ta : szter- 
linga. / ; 1

B ry ty jsk i „D a ily  Telegraph“  pi
sze zaś w ten sposób: ,

„W  rzeczywistości nie chodzi tu  
ta j ó to, w ja k i sposób Wielka
Brytania ma się przeciwstawić sta 
le rosnącemu brakowi w aluty dola 
rowej, ale o stosunki między ca
łym blokiem szterlingowym a pół
kulą zachodnią. Mówiąc zaś jesz
cze bardziej ogólnie — o przyszłość 
handlu USA ze światem ze
wnętrznym. Główna trudność po
lega zaś na tym  — kontynuuje 
pismo — iż Stany Zjednoczone są 
równocześnie największym produ
centem, największym wierzycielem 
i najbardziej niedostępnym, ryn 
kiem zbytu. Trudności istniejące 
między obszarem dolarowym a resz 
tą świata (kapitalistycznego — 
przyp. red.) nie mogą być usunię
te jedynie przez zmiany i  dosto
sowanie gospodarcze w ramach jed 
nego ty lko  państwa lub nawet ze
społu jd lk u  państw, choć zmiany 
takie mogą być nawet dodatnie“ .

W tych dwóch cytatach zawiera 
się sens rokowań waszyngtońskich. 
M inistrowie Bevin i  Cripps p rzy 
bywają do Waszyngtonu z prośbą 
już nie o nowe dolary a naodwrót 
raczej o złagodzenie inw azji dola
rowej i  warunków z nią związa
nych, o wykazanie Amerykanom, 
że dalsza presja kapitału amery
kańskiego na pozycje brytyjskie  
i handel europejski musi jedynie 
przyśpieszyć kryzys w krajach k a 
pitalistycznych. Natom iast kap ita ł 
amerykański uzyskawszy tak w y
godne pole startowe, jakim  jest 
plan Marshalla — ja k  widać z w y  
nurzeń „W all-S treet Journal“  — 
rozpoczyna w chw ili obecnej już 
niczym nie maskowany atak na po 
zycje brytyjskie . Żądanie dewa
luacji funta szterlinga jest jedynie  
fragmentem tego ataku i  to  raczej 
ubocznym. Isto ta  natom iast w ojny  
gospodarczej między Stanami Zjed  
noczonynu sięga korzeni b ryty jsk ie  
go systemu gospodarczego, którego  
złamanie w  obecnych warunkach  
oznacza niemal całkowitą katastro  

i  —̂  przynajm niej w sensie eko 
nomicznym — przekształcenie An
g lii w 49 stan amerykański.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Prowokacyjne powstanie 
w Indonezji

D ziennik holenderski „D e  W aarheid“  
opublikował lis t  członka CK K o

munistycznej P a r t ii Indonezji Pandu 
przysłany z wyspy Jawy.

W  liście tym  Pandu podaje przegląd 
wypadków w Indonezji w okresie o- 
f ntn ich miesięcy, z którego widać, że 
: merrykańscy .im peria liśc i coraz bar- 
< ziej rozszerzają swoją działalność w 
Indonezji.

Jednakże nie bacząc na wszelkie wy 
s iłk i holenderskich i  am erykańskich 
im peria lis tów  —  walka narodowo-wy 
zwoleńcza w Indonezji rozw ija  się co
raz bardziej.

Pandu wskazuje, że powstanie w 
M adium ie w ub. roku było prowoka
cją amerykańskich im peria lis tów , k tó 
rego celem by ło  usunięcie z areny po li 
tycznej grupy demokratycznych p rzy 
wódców repub lik i indonezyjskie j.

N a prowokację tę amerykańscy im 
peria liśc i wyasygnowali swoim agen
tom w Indonezji sumę 65 m ilionów  do 
la rów .

W edług słów Pandu amerykańscy 
im peria liśc i i  ich agenci sk ie row a li s i
ły  przeciwko fro n to w i narodowo-demo 
kratyczńem u, którego w p ływ  z każdym 
dniem zwiększał się dzięki tem u, że 
śm ia ło  w ys tąp ił on o przeprowadzenie 
nowej re form y, o polepszenie w arun
ków życiowych klasy robotniczej i  o 
zniesienie feudalizm u.

Pandu wskazuje, że w ie lk im  wyda
rzeniem w Indonezji było  zjednoczenie 
komunistycznej p a r ti i z pa rtią  socja
lis tyczną i  robotniczą i  utworzenie 
jedne j kom unistycznej p a r t i i Indone
z ji.

Po tym  wydarzeniu przywódcy na
rodowo-wyzwoleńczego ruchu skoncen 
tro w a li uwagę na zwiększenie m iędzy
narodowej łączności repub lik i Indone
zy jsk ie j, w pierwszym  rzędzie ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Zawarcie z ub. roku w Pradze umo
wy o wzajemnych stosunkach między 
Indonezyjską Republiką i  Zw iązkiem  
Radzieckim było  ważnym krokiem  na 
te j drodze.

Po zjednoczenia 3 robotniczych pa r
t i i  narodowo-wyzwoleńcza.walka w In  
donezji rozpoczęła się na nowo. P rzy- 

ódcy p a r ti i komunistycznej w tym  o- 
1 resie dokonali ogromnej pracy uświa 
damiającej wśród mas.

W  M ad ium ie  np. na wiec, na k tó rym  
przem aw ia li przywódcy p a r ti i kom u
nistycznej Muso i S zarifud in  przybyło  
ponad 100.000 ludzi. W Dżodżakarcie 
na wiecu zebrało się ponad 35.000 lu 
dzi.

Zaniepokoiło to  am erykańskich im 
peria lis tów . W  sierpn iu i  wrześniu 
przyby ło  w ielu agentów A n g lii i USA 
do Dżcdżakarty. P row adzili oni zaku
lisową działalność szerząc prowokację, 
przekupstwo i  szantaż.

18 września — pisze Pandu — wpro 
wadzając w życie te prowokacyjne pla 
ny agentów USA i  A n g lii, grupa p ra 
wicowego prem iera Republiki Indone
zy jsk ie j H a tty  aresztowała i in te rno
wała przywódców p a rtii kom unistycz
nej oskarżając ich, o przygotowanie 
przewrotu państwowego.

20 grudnia ub. roku S zarifud in , Su- 
rijsno, Darusmen, C harijona i 7-m iu 
innych przywódców zostało wyw iezio
nych z w ięzienia w  Surakarcie do pew 
nej małej wsi i tam  rozstrzelanych. W  
ten sam sposób zg inę li bohaterzy indo 
nezyjskie j rew olucji.

W  ostatn im  momencie z dumnie pod 
niesionym i g łowam i wznieśli okrzyk 
„M erdeka“  —  Wolność.

Jeden z przywódców socjalistycznej 
m łodzieży, Juszup B akri k rzykną ł 
przed śm iercią: Um ieram , ale mówię 
wam, że mój k ra j nie będzie pod ja rz 
mem im peria lis tów “ .

P raw dziw i uczciw i demokraci zginę 
l i ,  ale ci co pozostali przy życiu konty 
nuują ich dzieło.

Obecnie —  pisze Pandu —  wszędzie 
szerzy się wojna partyzancka. Indonc 
zy jsk i naród walczy o swoją ca łkow itą  
wolność. Ludność indonezyjska wszę
dzie popiera ruch partyzancki, zaopa
tru ją c  oddziały partyzanckie w\ żyw 
ność, ubranie itd .

Na zakończenie Pandu pisze, że tzw . 
„konfe rencja  okrągłego s to łu “  w H a 
dze w k tó re j b iorą udzia ł przedstaw i
ciele rządu holenderskiego oraz grupy 
H a tty  —  prawicowego prem iera Repu 
b lik i Indonezyjskie j, n ie  da żadnego 
w yn iku , ponieważ nie biorą w  n ie j u- 
dzia lu  przedstaw iciele narodu indone
zyjskiego.

Naród indonezyjski osiągnie wolność 
p rzy  pomocy narodowo-wyzwoleńczego 
ruchu, k tó ry  szerzy się i  umacnia z 
każdym  dniem.

C hira lić  iro ln o  — kryt^koiuać: n ie!
Parodia »uiolności« obrad  

na Kongresie Brytyjskich Z uj. Zaui.
LO N D Y N . (PAP). — Korespondent PAP z B rid lin g to n :
W  d ru g im  d n iu  obrad Kongresu B ry ty js k ic h  Z w ią zków  Zawodowych 

(TUC) doszło ponownie do b u rz liw y c h  incyden tów  m iędzy prezydium  
Kongresu a delegatam i, p rzy  czym, podobnie ja k  w  p ierw szym  dniu, 
prezyd ium  zastcisowalb ta k ty k ę  bezwzględnego tęp ien ia  w sze lk ie j opo
z y c ji i  n ie  dopuszczania do głosu k ry tyków .
Na posiedzeniu, .w to rko w ym  rozpa 

tryw a n o  część sprawozdania Rady 
Naczelnej TUC, dotyczącą w yco fania 
się ze Ś w ia tow e j Federacji Z w iąz
ków  Zawodowych. Spraw ę referowa! 
członek Rady Naczelnej TU C  i  se
k re ta rz  zw iązku  transportow ców  —
A r th u r  D eakin , k tó ry  rozpoczął swe 
przem ów ienie od gw ałtownego a ta
ku  na Federację. P ierwsze słowa 
Deakina w y w o ła ły  z m iejsca protes
ty  lic z n y c łj delegatów. P ro testy te 
zosta ły jednak b ru ta ln ie  stłum ione 
przez przewodniczącego Law thera, 
k tó ry  zagroził delegatom, że k ry ty c y  
zostaną usunięci z sali i  pozbawieni 
praw a udz ia łu  w  obradach Konferen 
ć jł.

Pragnąc „zdyskredytow ać“  Ś w ia to
wą Federację Z w ią zków  Zawodo
wych, D eakin p rzy toczy ł 8 punktów , 
w ysun ię tych przez przewodniczącego 
WCSPS Kuzn iecow a na K ongresie w 
M edio lan ie jako  „dow ód“  rzekom ej 
„d y k ta tu ry  kom un is tów “ . Rezultat 
je dn ak  b y ł n ieoczekiwany. K u  ogrom 
nemu zakłopotan iu  Deakina już 
pierwsze przytoczone przez niego 
punk ty  Kuzniecowa spotka ły się z 
g łośnym i ok laskam i uznania delega
tów .

Następnie w niesiona została rezo
luc ja  zw iązku ro b o tn ikó w  samorzą
dowych, popiera jąca decyzję Rady 
Naczelnej T U C  w yco fan ia  się z ŚFZZ.

K on trrezo luc ję  ostro protestującą 
p rzec iw ko  w yco fa n iu  się TUC z ŚF 
ZiZ zg łos ił zw iązek ro b o tn ikó w  prze
m ysłu  hutniczego. Rezolucję tę po
p a r li p rzedstaw ic ie le  zw iązku robol 
n ik ó w  przem ysłu drzewnego, elektro 
techn ików , p ieka rzy i  p racow ników  
państwowych.

Spośród licznych delegatów, k tó 
rzy  zażądali głosu w  obronie Ś w ia 
tow e j F ederac ji Z w ią zków  Zawodo
wych — prezyd ium  K ongresu dopuś 
c iło  do głosu je dyn ie  5 delegatów.

Z  druzgocącą k ry ty k ą  D eakina i 
rozb ijaczy jedności m iędzynarodow ej 
w ys tą p ił delegat zw iązku  robo tn ików  
przem ysłu drzewnego z L iv e rp o o l —
Morgee. B ry ty js k i ruch zawodowy — 
ośw iadczył mówca — n io  czerpie sw« 
go na tchn ien ia  od cz łonków  Rads 
Naczelnej TUC, k tó rzy  zd ra dz ili za
sady m iędzynarodowego ruchu zwią? 
kowego. Morgee podkreś lił, że K o n 
gres TUC n ig d y  nie upow ażnia ł Rady 
naczelnej do w y o L m ia  się z ŚFZZ 

Po zakończeniu tzw . dysku s ji, w  
to k u  k tó re j n ie  dopuszczono do g ło 
su w ie lu  de legatów, obie rezo luc je  
poddano pod głosowanie. Za re zo lu 
c ją  zw iązku  p ra cow n ikó w  sam orzą
dow ych  padło 6.258 tys ięcy  głosów.
Za rezo lu c ją  zw iązku  h u tn ik ó w  opo
w iedz ia ło  się 1.700 tys ięcy głosów.

Prasa brgijjjska  
o kongresie T U C

L O N D Y N , P A P . W to rk o w a  prasa 
b ry ty js k a  p rz y ję ła  sceptycznie p rze 
m ów ien ia  L a w th e ra  i  G r i f f ithsa  w  
d n iu  o tw a rc ia  K ongresu  T rade  Unio 
nów. Z  kom en ta rzy  prasow ych  w y 
n ik a  jasno, że w p ły w y  p rzyw ódców  
TUC na m asy robotn icze u le g ły  zna
cznemu osłab ien iu .

„D a ily  T e leg raph “  pisze: „ In cyd e n  
ty, ja k ie  zaszły w  czasie przem ow ie 
nia L a w th e ra  w skazu ją  w yra źn ie , że 
rob o tn icy  są n iezadow olen i z k ie 
ro w n ic tw a  TUC. N iezadow olenie to 
nie ogranicza się b yn a jm n ie j do k o 
m un is tów , S trach przed porażką w 
w yborach zmusza p rzyw ódców  la -  
fcourzystow skich do ko le jnego błaga 
n ia  i  straszenia 8 m ilio n ó w  cz łonków  
zw iązków  zaw odowych.

„Y o rk s h ire  Post“  podkreśla , że po 
zyc ja  p rzyw ódców  T U C  n ie  je s t do 
pozazdroszczenia. S ta ją  on i przed 
zw iązkow cam i z p u s tym i rękom a i 
n ic  im  n ie  mogą o fia row ać.

Solidarność młodzieży całego śuiiata
przeciw groźbom wojny i dyskryminacjom

P ia ty  dz ień  obrad  
K ongresu  ŚFM D u> Budapeszcie

B U D A P E S Z T . (P A P ) .  —  P ią ty  dzień ob rad  I I  Ś w ia tow ego K o n 
gresu M łodz ieży  D e m o k ra ty c z n e j pod p rzew odn ic tw em  de legata V ie t-  
nam u —  Po, rozpoczą ł się p rzem ów ien iem  de lega ta  P o rto r ic o  P ab lo  
G arsia .

Następnie jeden z cz łonków  dele
gacji ch ińsk ie j o zn a jm ił o nowym  
zw ycięstw ie ch ińsk ie j a rm ii ludow ej
— o w yzw o len iu  całej p ro w in c ji Hun 
nan, na co zareagowała sala burzą 
oklasków.

Z ko le i przem ów ien ie w yg łos ił prze 
wodniczący de legacji m łodzieży USA
— D aw id  Moro.

M ówca om ó w ił samobójczą p o lity 
kę kó t im peria lis tycznych  Stanów

Policja włoska  
atakuje robotn ików

R Z Y M , PA P , O środek w łoskiego 
przem ysłu hutniczego Sesto San Gio- 
van i w  po b liżu  M ed io lanu  b y ł 5 bm. 
w id o w n ią  poważnego starc ia  pom ię
dzy ro b o tn ik a m i a po lic ją , 'k tó re  
trw a ło  p ra w ie  ca ły  dzień.

O koło 12 ro b o tn ikó w  zostało po- ] z jednoczonych, k tó re  w  szaleńczym
strzelonych, a dz ies ią tk i odniosło ra 
ny  i kon tuz je  od uderzeń pa łek i 
k o lb  karab inow ych . 4 agentów p o li
c ji zostało rannych . M ed io lańska Iz 
ba P racy na znak p ro testu  przeciw  
b ru ta ln em u  zachow aniu się p o lic ji 
p ro k la m o w a ła  w  d n iu  6 bm . od go
dz iny  9 do 12 s tra jk  powszechny 
w szystk ich  k a te g o rii ro b o tn ik ó w  t le  
d io lanu  i  p ro w in c ji.  Ruch tra m w a jo  
w y  i  au tobusow y został w s trzym any 
od 10 do 11.30. O godzinie 10-te j od 
b y ł się w ie lk i w iec przed Izbą Pracy 
w  M ed io lan ie .

„Życzliw a neutralność“ 
p o lic ji USA wobec  

napastników na słuchaczy  
koncertu Robesona

N O W Y  JO R K , P AP. Jak  ju ż  dono 
s iliśm y, w  d n iu  4 bm . o d b y ł się 
w b re w  te rro ro w i c h u lig a n e r ii faszy
s tow sk ie j kon ce rt P au la  Robesona 
w  P eeksk il, k tó ry  zg rom adził ponad 
25 tys. osob. Po koncercie b o jó w ka - 
rze faszystowscy obrzucali kam ien ia 
m i poszczególnych, pow raca jących 
do dom u słuchaczy konce rtu  Pau la 
Robesona.

Jak  się okazu je  —  ilość rannych  
w ynos i 77 osób. B o jów ka rze  faszy
stowscy u szko dz ili rów n ież  k ilkanaś  
cie samochodów, k tó ry m i po w ra ca li 
uczestn icy koncertu .

U czestn icy kon ce rtu  s tw ie rdza ją , 
że p o lic ja  za ję ła  w  s tosunku do na 
pa s tn ikó w  faszystow sk ich  stanow is
ko, k tó re  ok re ś lić  na leży w  n a jle p 
szym  w y p a d k u  ja k o  „ż y c z liw ą  neu
tra lność“ .

P au l Robeson, k tó ry  pod opieką 
sam oobrony w yd o s ta ł się z P ee ksk ill 
bez szw anku s tw ie rd z ił, że p o lic ja n 
c i s ta li beźężjrnnie, p fżyg ląd a ją c  Się 
faszystom  ob rzuca jącym  publicżńhśc* 
koncertow ą kam ien iam i. T Y lic j i  b y ło  
dość i  gdyby  ty lk o  cheiała, m og łaby 
bez tru d u  zapobiec zajściom .

P o lic ja  aresztow ała za ledw ie  k i l 
kudz ies ięc iu  chu liganów  w  zw iązku  
z po ran ien iem  jednego z p o lic ja n 
tów , do k tó rego  doszło w  czasie za
m ieszania — lecz następnie^ w szyst
k ic h  aresztow anych w yp uśc iła  na 
wolność.

P rzed koncertem  gube rna to r sta
nu N e w  Y o rk  D ew ey z ło ż y ł ośw iad
czenie, że p o lic ja  n ie  dopuści ł o  ża
dnych  zajść —  lecz dzia ła lność p o li
c j i  og ran iczy ła  się do biernego p rzy  
g lądania się napaściom  bo jó w ka rzy  
faszystow skich i  do zajść w iększego 
rozm ia ru  n ie  doszło je d y n ie  dz ięk i 
masowej sam oobronie doskonale zor 
ganizowanej przez riow o j orsk ie  zw ią 
z k i zawodowe.

P rzed s taw ic ie l am erykańsk ie j Par 
t i i  P racy M arcan ton io  w y s ła ł na tych 
m iast po zajściach depeszę do guber 
na tora  D ew ey ‘a, w  k tó re j oskarży ł 
p o lic ję  s tanową i  w ładze m ie jscow e 
o św iadom e n iep rzec iw dz ia łan ie  na 
paściom  ch u lig an ów  na uczestn ików  
koncertu .

wyścigu zbrojeń szukają ra tunku  
przed strasznym  kryzysem  gospodar 
czym.

W zakończeniu mówca podkreśla, 
że m łodzież am erykańska pragnie, 
podobnie ja k  m łodzież na ca łym  świe 
cie pokoju.

Następnie na w niosek n iłode j M u 
rzynk i, cz ło nk in i de legacji USA, K on 
gres postanow ił przesłać energiczny 
protest do prezydenta T rum ana w 
zw iązku z n iedaw nym  bestia lsk im  
nr* iadean na Paula Robesona.

Delegat M a la jó w  — L im  n a k reś lił 
bohaterską w a lkę  m łodzieży M a la jów  
przeciw  ang ie lsk iem u im p e ria lizm o 
w i.

Kongres zgotował m ówcy b u rz li
wą owację, da jąc w  ten sposób w y 
raz sw o je j sym pa tii d la  w yzw o leń 
czej w a lk i lu du  m alajskiego,

P rzedstaw ic ie l socja listycznej m ło
dzieży W łoch — D a rio  V a lo r i, prze
kazał na w stęp ie bo jow e pozdrow ie
n ie  od m łodzieży, k tó ra  nie ty lk o  z 
nazwy, ale rzeczyw iście jes t soc ja li
styczną. M łodzież socjalistyczna 
W łoch — ośw iadczył m ówca — n igdy 
nie  us tą p iła  przed pogróżkam i re a k 
cji- i  w  walce p rzec iw ko  n ie j, podno
si jeszcze w yże j sztandar w a lk i k la 
sowej, p ro le ta riack iego  in te rnacjona 
lizm u, m arks izm u  -  le n in izm u , k tó ry  
jes t p ra w d z iw ym  sztandarem  socja
lizm u .

Z ko le i przem aw ia ła  delegatka Ho 
la n d ii —  B e tty  Zeehandeler, k tóra 
ośw iadczyła m. in .: „P ozw ólcie  m i 
przekazać specjalne słowa pozdrow ię 
n ia  de legacji Indonez ji. W  obecności

de legacji m łodzieży dem okratycznej 
całego św iata pragnę w yraz ić  nasze 
uczucia szacunku i podziw u i  naszą 
solidarność z bohaterską w a lką  o 
wolność, k tó rą  p row adzi lud indonc 
z y jsk i i jego młodzież.

Delegat a u s tra lijs k i -Odri B lack o- 
św iadczył m. in .: „D z is ia j, k iedy 
w szystk ie  dem okratyczne s iły  ludz
kości jednoczą swoje szeregi z n ie 
zwyciężoną a rm ią  poko ju  i  nowego 
życia, na k tó re j czele stoi Zw iązek 
Rńdziecki i  jego w ie lk i wódz — Sta 
lin , zdrada bandy T ito  m usi być po 
kazana we w łaśc iw ym  św ietle m ło 
dzieży św iata. Jakn a jsu row ie j potę
p iam y rozb ija cką  działa lność przed
s taw ic ie li k l i k i  T ito . M łodzież austrs 
lijs k a , k tó ra  swego czasu posłała bry 
gadę robotn iczą do Jugosław ii, by 
udz ie lić  je j pom ocy w  odbudowie, z 
na jw iększym  oburzeniem  i  w  na jo 
strzejszych słowach od rzuc iła  zapro
szenie tito w c ó w  ponownego w ys ła 
nia b rygady do ich k ra ju . N ik t, kto  
napraw dę m iłu je  pokój i  dem okra
cję oraz swój w łasny lud, n ie  może 
udzie lić  pomocy k ra jo w i, którego 
p rzyw ódcy przeszli do obpzu im pe
ria lis tycznego“ .

Na "w to rko w ym  posiedzeniu prze
m aw ia ł ponadto delegat K o lu m b ii Jo
se Gutieres, delegat A lge ru  K ra 
ba 1 delegat N ig e rii.

Zakończenie Kongresu  
iu sprania eh od lew nictw a

I IA G A . PAP. Po 5 -d n iow ych  obra 
dach zakończył się w  A m sterdam ie  
M iędzynarodow y K ongres w  spra
wach od le w n ic tw a , w  k tó ry m  w z ię 
ła  ud z ia ł rów n ie ż  delegacja po lska 
pod p rze w o dn ic tw em  p ro f. inż. G ie r 
dzie jew skiego.

Miesiąc prasy 
kom unistycznej 
uie W łoszech

R Z Y M , P A P . W  d n iu  wczorajszym  
rozpoczął się „M ie s iąc  P rasy K o m u 
n is tyczn e j“  w e  W łoszech. W  zw iązku 
z ty m  o d b y ły  się w  w ie lu  m iastach 
m an ifestac je  ludow e, na k tó ry c h  p ro  
k lam ow ano akc ję  ja k  najszerszego 
rozpow szechnienia p rasy k o m u n is ty 
cznej. Rozpoczęto jednocześnie zb iór 
kę na fundusz prasow y, k tó ra  pow in  
na p rzyn ieść przeszło 300 m ilio n ó w  
liró w .

W  k ilku  wierszach
W  zw iąz iku  z 200 ro c z n ic ą  « ro d z in

R ad iszczew a o d b y ła  się w  M o s k w ie  d w u 
d n io w a  sesja  A k a d e m ii N a u k  ZSR R , p o 
św ięcona  p a m ię c i z n a k o m ite g o  ro s y js k ie 
go  p isa rza  re w o lu c y jn e g o .

W  m y ś l u c h w a ły  C e n tra li R a d z ie ck ich  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  le tn ie  obo zy  d la  
p io n ie ró w  po  z a m k n ię c iu  sezonu zostaną 
z re o rg a n iz o w a n e  w  s ta łe  d o m y  w czasow e 
d la  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w .

3 b m . o d b y ła  się w ie lk a  m a n ife s ta c ja  
lu d n o ś c i p ra c u ją c e j L y o n u  z o k a z ji 5 ro c z 
n ic y  w y z w o le n ia  m ias ta  spod ja rz m a  h i 
tle ro w s k ie g o . Na ro z k a z  p re fe k ta  p o l ic ja n 
c i n a p a d li na u c z e s tn ik ó w  m a n ife s ta c ji i  
p o b il i  ich  p a łk a m i.

K o re s p o n d e n t a g e n c ji T A 5 8  d on o s i z 
D e lh i, iż  rząd in d y js k i,  p rz e ś la d u ją c  ele-. 
m e n ty  d e m o k ra ty c z n e , to le ru je  jed n o cześ 
n ie  d z ia ła ln o ś ć  w o js k o w ą -fa s z y s to w s k ie j 
o rg a n iz a c ji „R a s h ta y a  S e va k  S ang ‘ \  Z w o l
n io n y  n ie d a w n o  z w ię z ie n ia  p rz y w ó d c a  
te j o rg a n iz a c ji I - io lv a rk a r  .odbyw a p o d ró 
że^ po k ra ju ,  p rz e m a w ia ją c  na w ie ca ch , 
k tó r y m  to w arzyszą  d e f ila d y  z m ili ta r y z o 
w a n y c h  o d d z ia łó w  te j re a k c y jn e j o rg a n i
z a c ji.

A g e n c ja  A D N  donos i, iż  w  G e ls e n k ir 
chen  o d b y ł się  w iec  z o rg a n iz o w a n y  przez 
Z w ią z e k  W o ln e j M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j 
P ó łn o c n e j N a d re n ii w  W e s tfa li i.  Na w ie 
cu  w y g ło s ił  obszerne p rz e m ó w ie n ie  p rz e 
w o d n ic z ą c y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i N ie 
m ie c  Z a c h o d n ic h  M a x  R e im a n n .

A kadem ia ku czci 
C zapajew a w  M oskwie
M O S K W A , PAP. 5 w rześn ia  w  

C e n tra ln ym  Dom u A r m ii  Radziec
k ie j w  M oskw ie  odby ła  się akade
m ia  poświęcona 30 roczn icy  śm ie rc i 
Czapajewa, bohatera legendarne j 
w a lk i z in te rw e n ta m i im p e ria lis tycz  
nym i i b ia ło gw ardz is ta m i w  la tach 
1918— 1919. Na akadem ii obecni by li 
stachanowcy fa b ry k  i  zak ładów  m o
sk iew sk ich , genera łow ie  i  o fice row ie  
a rm ii radz ieck ie j, w e te ra n i w o jn y  
dom ow ej, towarzysze b ro n i oraz 
cz łonkow ie  ro d z in y  Czapajewa.

D elegacja rep atrian tó w  
z M andżurii u P rem iera
D n ia  6 bm. P re m ie r Józef C y ra n 

k ie w icz  p rz y ją ł delegację re p a tr ia n 
tó w  z M a n d żu rii, k tó ra  z łoży ła  na rę 
ce P rem ie ra  serdeczne podz iękow a
n ie  R ządow i Rzeczypospolite j za u - 
m o ż liw ie n ie  im  p o w ro tu  do k ra ju  i 
za zajęcie się ich  losem  po p rzyb yc iu  
do P o lsk i.

Historyczne znaczenie dekretu  
o Reform ie R olnej

,i . W  cln. 8 w rześn ia  w  gm achu Żarz.
:G ł. Z.S.Ch'. w  W arszaw ie odbyła  się 
uroczysta akadem ia z o k a z ji p ią te j 
roczn icy  d e k re tu  o re fo rm ie  ro ln e j.

W  części o f ic ja ln e j re fe ra t w y g ło 
s ił w ic e m in is te r K ow a le w sk i. W y 
kazawszy na w stęp ie konieczność o - 
ceny każdego a k tu  p raw nego z p u n 
k tu  w idzen ia  jego ro l i w  aktua lnych 
w a run kach  społeczno-ekonom icznych 
— m ów co s tw ie rd z ił, że w  okresie  
w yzw a la n ia  ziem  p o lsk ich  spod o k u 
p a c ji h it le ro w s k ie j,  na jw a żn ie jszym  
zadaniem  b y ło  u trw a le n ie  w ła d zy  
lu do w e j w  k ra ju . Zadanie to  b y ło  
by n iem oż liw e  do w yko n a n ia  bez cał 
k o w ite j l ik w id a c ji w a rs tw y  obszarn i 
czej w  Polsce i  zaw iązania stale ro z - 
w ijącego się sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego. Te dwa, pos tu la ty  stano
w ią  zasadniczą treść Wydanego przez 
K R N  pięć la t tem u dekretu o re fo r
m ie ro lne j.

N o rm a ln e  i  kon ieczne przystoso
w y w a n ie  poszczególnych n o rm  p ra w  
nych  do zm ien ia jących  się z postę
pem  w a ru n k ó w  po lityczno -gospoda r
czych pow oduje , że n ie k tó re  p rze p i
sy om awianego d e k re tu  dziś ju ż  u leg 
ły  zm ianom, a w  przyszłości ulegną 
im  bezw ą tp ien ia  i  pozostałe jego po 

stanow ienia. Bez w zg lędu  je dn ak  na 
to , 'd e k re t o re fo rm ie  ro ln e j, oceniony 
z je d yn ie  naukow o praw dziw ego 
p u n k tu  w idzen ia  —  to  je s t na t le  
a k tu a ln ych  w a ru n k ó w  społeczno-go
spodarczych —  stanow i jeden z n a j
doniośle jszych a k tó w  w  dz ie jach roz 
w o ju  naszego społeczeństwa.

Po części o fic ja ln e j akadem ii na 
stąp iła część artystyczna. (b)

Kompozytorzy czechosłowaccy 
na studiach w Polsce

Do W arszaw y p rz y b y li dw a j znani 
kom pozy to rzy  czechosłowaccy Józef 
S tan is ław  i  A n d rz e j Oczenasz.

Goście czechosłowaccy spędzą w  
Polsce k i lk a  tygo dn i. W iz y ta  ich  ma 
na ce lu  naw iązan ie  k o n ta k tu  z kom  
pozy to ra m i p o ls k im i i  zaznajom ienie 
się z p o lsk im  życiem  m uzycznym .

Uczonjj z USA — M urzyn  
t u  W arszaw ie

W  W arszaw ie  b a w i prze jazdem  l i 
czony m u r z y M i i  p ro f. W ill ia m  ¿u 
Bois, de legat a m e ry k a ń s k i'n a  K o n ie  
renc ję  P oko jow ą  w  M oskw ie , au to r 
licznych  dz ie ł z dz iedz iny soc jo log ii 
i  h is to r ii.

Po k ilk u d n io w y m  pobycie  w  s to li
cy  p ro f. du  Bois uda się do P rag i, 
skąd przez P aryż p o w ró c i do N o w e
go Y o rku .

Konferencja waszyngtońska
(Dokończenie ze s tr. 1-e j)

A ta k  a m e ry k a ń s k i je s t  je d n a k  
coraz na ta rozyw szy . J a k  w iadom o, 
p ro g ra m  k re d y tó w  m arsha llow s ik ieh  
na ro k  b ieżący zos ta ł p rzez K o n 
gres d ra s tyczn ie  obc ię ty . W  w y n i-  
n ik u  tego A n g lia  o trz y m a ła  za
ledw ie  n ieco w ięce j n iż  po łow ę za 
żądane j sum y. B y ło b y  .to a to li jesz 
cze m n ie js z y m  z łem  ja k k o lw ie k  p o 
s ta w iło  rzą d  b r y ty js k i  p rzed k o 
n iecznością  d ra s tyczn eg o  obcięcia  
im p o r tu  do la row ego . A le  ta k  ja k  
p lan ow a n ie  E u ro p e js k ie j K o m is ji

X I  tom dzieł Stalina
M O S K W A . P A P . U kaza ł się X I  

tom  dz ie ł S ta lina , zaw ie ra jący prace 
napisane w  okresie  od stycznia 1928 
do m arca 1929, w  okresie  w ytężone j 
w a lk i mas p racu jących  pod wodzą 
W K P (b )  o zw yc ięstw o soc ja lizm u w  
Z w ią z k u  Radzieckim .

P  rzepisy nowoczesnej procedury 
U  karne j pozwalają oskarżonemu nie 

odpowiadać na zadawane m u pytan ia , 
a nawet kłamać. Jeżeli jednak oskar
żony k łam ie nieum iejętn ie i  w ik ła  się 
w sprzecznościach —  dostarcza nam 
nowych, dodatkowych dowodów swej 
w in y  i  konsekwencje może sobie ty lko  
przypisać.

Reżim  T ito  stanął przed trybuna łem  
postępowej op in ii publicznej św iata i 
przed op in ią  własnego ludu, jako  o- 
skarżony o cztery nowe zbrodnie:

1) o bestia lskie znęcanie się nad 
w ięźniam i —  obywate lam i ra 
dzieckim i,

2) o zezwolenie greckim  wojskom 
faszystow skim  na użycie te ry to  
r iu m  jugosłow iańskiego w  re jo 
nie Kajm akczalanu jako bazy 
wypadowej przeciwko demokra 
tom  greckim  i  o napaść t ito w 
ców z zaplecza na jednostk i gre 
ckich w o jsk dem okratycznych w 
re jon ie V its i (odcinek Germ an), 
o zaprzedanie K a ry n t ii Słoweń
skie j i  narodowych interesów 
Jugosław ii w  zakulisowych ro 
kowaniach z im peria lizm em  
anglo - am erykańskim , i

4) o wspólne knowania z greckim  
rządem monarcho - faszystow 
skim  przeciwko niepodległości i 
te ry to r ia ln e j in tegra lności A l 
banii.

„¿.tery oskarżenia —  cztery druzgo 
cące ciosy. N ic  dziwnego, że titow cy  
s tra c ili swój zw yk ły  tupe t i  gorączko 
wo poszukują a lib i. M ia rą  jednak ich 
konsternacji i  pośpiechu jes t okolicz- 

| ność, że z m iejsca w ik ła ją  się w  sieci 
w łasnych k łam stw  i każde „dem enti“  
o fic ja lnych  czynników jugosłow iań
skich zaw iera w sobie —  wbrew ich 
w o li oczywiście —  przyznanie praw
dziwości staw ianych im zarzutów.

O graniczym y się tu — z braku m ie j 
sca do scharakteryzowania kilku tylko

Tomasz Bazylewicz

T IT O W C Y  P O S ZU K U JĄ  A L IB I

titowcy zezwolili monarcho - faszy
stom na przemarsz przez terytorium 
jugosłowiańskie i  jakoby oddziały 
wojsk jugosłowiańskich wzięły udział 
w bitw ie pod Vitsi po stronie monar- 
cho-faszystów, a przeciwko demokra
tom.

I w tym jednak wypadku popełnili 
titowcy kilka grubych niezręczności

3)

—  nad w yraz nieudolnych —  „chw y- k tó rym  titow cy  „konsekwentnie“  bro- 
tów  obronnych“  reżim u T ito  w  kwe- n ią  się przeciwko „oszczerczym“  zarzu
s t ii a lbańskie j i  greckie j. to rii, s tw ierdza jąc: v ____  ____ ___

N a posiedzeniu U n ii E urope jsk ie j w  Po. Pierwsze, że żadnych incydentów Dwie g a ffy  zwfaszcza demaskują is to t 
S trasburgu prem ier rządu ateńskiego £Tr ^Dicznycn, opisanych w nocie albań ną wartość zaprzeczeń „naocznych
Tsaldaris z łoży ł oświadczenie, że „m i-  w. ogóle nie było  i  zosta ły one św iadków“ , rzekom ych bojowników
łu jące  pokój rządy dem okratyczne z ł° f l iw ie  zmyślone. . . greckie j a rm ii dem okratycznej:
znajdą sposób na rozstrzygnięcie za- . ® drugie ze incydenty te is to tn ie  i )  n iek tó rzy  z n ich (z przyzwycza- 
gadn ien ia albańskiego m ia ły  miejsce, ale spowodowane zo- jen ia ) używ ają u ta rtego słownika ateń

Uderz w  stó ł _  nożyce się odezwa. prze-z aąresywność albańskie j sk le j p rasy faszystow skie j, zarzucając
Zaraz po dwuznacznym, nie w ym ienia s traz^  g" a“ e j. (s lc !>- . . . dowództwu a rm n  demokratycznej
jącym  zresztą z im ien ik  możnowład- M aleńką A lban ię oskarży ł w  swoim  przelewanie k rw ! ludu greckiego“ , 
ców titow sk ich , oświadczeniu Tsalda- czasle, r.2?:d b ry ty js k i o założenie m m  Ludzie Cl, pospiesznie wypożyczeni 
r is a  -  nastąpiło „dem enti“  t ito w sk ie j W V  f  toPle?le . paro.W przez t it1owoow. od. rządu ,  żeńsk iego
agencji prasowej „T a n ju g “ , stw ierdza \  P ^  S' \ >  ,( r Sk a . rękę “ y je r>  f ap^ dce P1™ “ -
jące... że rząd jugosłow iański szanuje zy ’ 26 f  Ch.ło zostame ° na Przez t ‘tow  lowam  na -«dem okratów“  -  rozp ływ a 
niepodległość A lb a n ii i nie m a pod je j ,C.0W. ° “ °na o f lłow an ' e zaboru «  s l« w  Pochwałach na czesc reżim u 
adresem pre tensji te ry to ria ln ych ! Uczącego 16 m ilionów  państwa jugo - litew skiego , n ie  szczędząc słów  zach 

.. _  . słowiańskiego (oczywiście na rozkaz w y tu  dla „soc ja lizm u“  w  w ydan iu  rza
Oczywiście, je ś li reż im  Tsaldarisa „K o m in fo rm u “  i  w  ścisłym  porozumie du T ito... 

uchodzi w  S trasburgu za „m iłu ją c y  po n ju np. z Koreą Północną). Na razie 2) in n i (znowu niestrożność!) p rzy  
ko j rząd dem okratyczny —  to  w  po- zaś —  rząd jugosłow iański „zaprze- znają, źe są dezerteram i z greckie j a r 
czet rządów „pokojow ych i  demokra- cza“  i  to ta k  nieudolnie, że w  istocie m ii dem okratycznej. N ic  więc dziwne 
tycznych zaliczyć można również z rzeczy przyznaje stan fak tyczny , op i- go, że titow scy  dezerterzy z obozu so 
powodzeniem krw a w y « z im  tito w sk i. sany w  nocie albańskie j. c ja lizm u (vide osta tn ia nota radziec-
Skoro „dem okra tyczny rząd Tsalda- N ie  udało się również sklecone poś- ka) zna leźli w  nich go rliw ych , choć 
risa  zapowiada rozstrzygn ięcie  „zagad piesznie „a l ib i“  w  spraw ie greckie j, niezręcznych obrońców, opisujących z 
niem a albańskiego , a więc przed- w b re w  cenzurze rankow iczow skie j, od przejęciem, ja k  przedstaw icie le władz 
wcześnie u jaw n ia  swe p lany agresyw - gradzającej społeczeństwo jugosło- jugosłow iańskich ra czy li ich smacz- 
ne. to  rów nie „dem okra tyczny i  po- w iańslde od wszelkich niewygodnych nym  jad łem  i  papierosami... 
k ojowy reżim  T ito  ^pieszy „na p ra - (u a reżim u wiadomości —  do ta rły  do Raz po raz w ik ła ją  się t ito w cy  w  
w ic tę niezręczność, odzegnywując ]u(j u jugosłow iańskiego w ieści o porno sieci w łasnych k łam stw . Raz po raz 
się od swego udzia łu  w  te j sprawie, cyj udzielonej przez titow ców  m onar- jednak—w b re w  p rz y k ry m  doświadczę 
ale przez to... sam zdradza swe zamia cb0 _ faszystom  greckim  i zm usiły  niom —  chw yta ją  się k łam stw  no- 
r y ‘ _ _ rząd T ito  do zaniechania ta k ty k i prze wych. Świadczy to, abstrahując od a-

Na północnej g ran icy A lb a n ii dolco m ilczania te j sprawy. spektu międzynarodowego spraw y t i-
n u ją  titow cy  coraz to  nowych aktów  W  numerze 202 t ito w s k ie j „B o rb y “  tow sk ie j —  że rośnie s trach dyk ta to r 
prow okacji, co spowodowało^ ju ż  wy- z 26 sierpn ia br. ukazały się sążniste skie j k l ik i  przed wzm agającym  się 
stosowanie przez rząd albański no ty  „oświadczenia żo łn ierzy i  oficerów  de gniewem ludu jugosłow iańskiego, że 
p ro testacyjne j do rządu titowskiego w  lńokratycznej arm ii greckiej“, w  któ- klika ta  czyni wszelkie, rozpaczliwe 
dniu 22 sierpn ia bn. W  odpowiedzi... rych  k ilkunas tu  osobników, noszących wręcz -wysiłki, aby lud ten —  ehoćby 
ukazuje się komentarz „Tanjuga“, w greckie nazwiska, „zaprzecza“ jakoby na krótko —  jeszcze raz oszukać!

W s p ó łp ra c y  G ospodarcze j uza leż
n ione je s t  od w id z i m i się K o n g re 
su U S A , ta k  sam o też  w sze lk ie  
p la n y  gospodarcze W ie lk ie j B r y 
ta n ii uza leżn ione są od zgody U S A . 
Z apo w iedź  z m n ie jsze n ia  p rzez A n 
g lię  o 25 p ro c . im p o r tu  ze s t re fy  
d o la ro w e j s p o tk a ła  s ię  , z g roźbą  
zm n ie jszen ia  lu b  n a w e t w s trz y m a 
n ia  k re d y tó w  m a rs h a lło w s k ic h . A n  
glo  - a rg e n ty ń s k i u k ła d  h a n d lo w y  in  
te rp re to w a n y  ja k o  d ra m a tyczn a  
p ró ba  w y ła m a n ia  się W ie lk ie j B ry  
ta n i i  spod w a ru n k ó w  pianiu M a r 
s h a lla  w y w o ła ł ta k  g w a łto w n ą  re 
akc ję  a m e ryka ń ską , iż  w ą tp liw e  
czy rząd  b r y ty js k i  od w a ży ł b y  się 
ją  p o w tó rz y ć . W  re z u lta c ie  A n g lia  
pos iada jąca  dziś 2,4 m il ia rd a  d e f i
c y tu  do la row e go  i  p e rs p e k ty w ę  s ta  
lego je go  w z ro s tu , a żad nych  m o ż li 
w ośc i jego  za ła ta n ia  zd o b yw a  się, 
ja k  w id a ć , na  n a jb a rd z ie j i lu z o ry c z  
ną p ró b ę  p rz e m ó w ie n ia  S tanom  
Z je d n o czo n ym  do s u m ie n ia  i  ro z 
sądku.

T a k i je s t, zg rubsza  b io rą c  oczy
w iśc ie , sens k o n fe re n c ji w a szyng 
to ń s k ie j,  a  s ło w a  T ru im ana „ o  p rz y  
ja z n y m  du ch u “ , w  ja k im  to czyć  się 
m a ją  ro k o w a n ia  o ra z  fo rm a ln a  ró w  
norzędność p a r tn e ró w  są być  m o 
że osłodą n ie u c h ro n n e j k a p itu la c ji 
ale n ie  zm ie n ią  je j  fa k tu  i  n ie  
zm n ie jszą  je j  ko n se kw e n c ji.

N ie  o to  bo w iem  id z ie  czy B o v in  
i  C riipps z d o ła ją  w ym ó c  i v  S ta 
nach  Z je d n o czo n ych  w z a m ia n  za 
dew a lua c ję  fu n ta  zgodę na  podn ie  
s ien ie  ceny z ło ta , co w  pe w n e j m ie  
rze z ła g o d z iło b y  gospodarcze s k u t
k i  d e w a lu a c ji, a n i też  n ie  o ja k ie ś  
n ieznaczne zm n ie jszen ie  a m e ry k a ń 
s k ic h  t a r y f  im p o rto w y c h  —  ja k  to  
s tw ie rd z a  „ D a ily  T e le g ra p h “  —  ale 
o rzecz d la  p rzysz łośc i g o s p o d a rk i 
b r y ty js k ie j i  za ch o d n io -e u ro p e j
s k ie j zasadn iczą : o odw rócen ie  n ie  
um ikm ionej k a ta s tro fy  k ry z y s u  go 
spodarczego, k tó r y  k a p ita ł a m e ry 
k a ń s k i im p o r tu je  do  E u ro p y  w ią z  
z dolarami.

H. K A S S Y A N O W IC Z
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dla w a rszaw sk ie j S yreny
W ieś rybacka  T rzebież nad zale

w em  szczecińskim , położona o 30 km . 
na północ od Szczecina, posiada jeden 
z p ie rw szych  R yback ich  K o m ite tó w  
O dbudow y W arszaw y.

_  Nasi ryba cy  —  m ó w i nam  ko n 
tro le r  M orsk iego U rzędu Rybackiego 
w  T rzeb ieży ob. K o ło d y ń s k i —  pas
jo n u ją  się odbudow ą W arszaw y. To 
w łaśn ie  dn i rz u c ili hasło złożenia 
w p ły w ó w  z całodziennego po łow u 
ry b  na W ybrzeżu na rzecz odbudow y 
S to licy . Obecnie nasi ryb a cy  opodat
k o w a li się na ten  cel po 500 z ło tych  
m iesięcznie od k a r ty  ry b a c k ie j. Poza 
ty m  w  okresie czynu 1 m ajow ego i  
22 lipca  up o rzą dkow a liśm y m olo  oraz 
zeb ra liśm y 250.000 zł. na odbudowę 
W arszawy.

P rz y b y li tu  lu dz ie  w sze lk ich  zawo 
dów  —  ob jaśn ia  w  da lszym  ciągu 
nasz rozm ówca.. —  M am y tu  nawet 
by łych  fry z je ró w  i  kom in ia rzy , k tó rzy  
obecnie n ie  m a ją  zam iaru  an i go lić 
an i czyścić kom inów .

P rzeg lądam y re je s tr  ry b a kó w . 150 
z n ich  posiada ju ż  k a r ty  ryback ie . 
P a w la k  W ła d ys ła w  b y ł k iedyś  k ra w 
cem i  ig łę  zam ien ił na k u te r  ryb a ck i. 
Joasiak i  K oz łow sk i to  da w n i reeźni- 
cy. W ik to ro w s k i i  T o rp o ls k i s ta li 
przed w o jn ą  za ladą sk lepow ą i  od
w a ża li śledzie, k tó re  obecnie łow ią .

R ybak F ranciszek W o jn a ro w sk i 
s tw ie rdza  z uśm iechem .

—  Muszę przyznać, że podawanie 
do sto łu  w ęgorzy czy sandaczy jes t o 
w ie le  ła tw ie jsze  od po ła w ia n ia  ich, 
m im o  to  w o lę  rybo łó w s tw o .

Do dawnego zawodu n ie  zam ierza 
też pow róc ić  ry b a k  F r. B erg ie l, k tó ry  
by ł... organistą, an i B o g u m ił B y rg ie r, 
z zaw odu sto larz.

W śród ry b a k ó w  ośrodka Trzebieży, 
rozciągającego się na p rze s trze n i 50 
km . w yb rzeża od P il ic  aż po Nowe 
W arpno  i  gran icę Państw a —  n a jle p 
szym  je s t p rzo d o w n ik  p ra cy  S ta n i
s ław  T oka j, —  z zaw odu p iaskarz  z 
P u łtuska , k tó ry  w raz  ze swą załogą 
k ilk a k ro tn ie  zdoby ł p ropo rczyk.

__ A  ja k  przedstaw ia  się praca
tych  nowych rybaków  w  porównaniu 
z rybakam i z Wybrzeża kaszubskie
go? — pytam y. , , .

K o n tro le r  M U R  K o ło d y ń s k i w y ja -

Śn! l  p T i ł  —  4 la tach  lu d z ie  ci na
b ra li w p ra w y . P la n  p o ło w ów  na trze 
c i  k w a r ta ł p rze k roczy liśm y  ju z  o 35 
ton. Obecnie m am y sezon węgorzy, 
na "jesieni p rz y jd z ie  okres sandaczy, 
poza tym  ło w i się dużo leszcza i  płoci. 
W szyscy nasi ryb a cy  p rzesz li p rze
szkolen ie m oto rzystów , szyprów,^ b y li 
na kursach s ieciarstw a, na w ig a c ji, za 
pozna li się z p rzep isam i m o rsk im i. _ _

Obecnie o tw ie ra m y  czw a rty  ju z  
z k o le i ku rs  m otorzystów  i  szyprów, 
k tó r z y  po  3 m iesięcznym  przeszkole
n iu  obejm ą służbę bądź to  w  f irm a c h  
państw ow ych , bądź też na je dn os t
kach w łasnych . M am y tu  ry b a k ó w  
w ios łow ych , m o to ro w ych  oraz na 
k u tra c h  za lew ow ych.

__A  ja k  p rze ds taw ia ją  się w a ru n 
k i  by to w a n ia  m ate ria lnego  rybaków ?

__Bardzo dobrze —  m ó w i nam  ob.
K o ło d yń sk i, a obecni p rz y  te j ro z 
m ow ie  ryb a cy  p o tw ie rd za ją  jego sło
wa. W  ram ach a k c ji „R “  rozdano w  
Trzebieży 800.000 zł, bezzwrotnych za
pomóg. S pecja lna kom is ja  społeczna 
za ję ła  się rozdz ia łem  k w o t zapomo
gow ych m iędzy na jb a rdz ie j po trze 
bu jących  na zakup sprzę tu  ry b a c k ie 
go i  taboru . N a tom iast w  ram ach po 
m ocy zw ro tn e j przyznano pożyczki, 
spłacane w  c iągu p ięc iu  la t  na zakup 
in w en ta rza  żywego. K u p u ją c y  k ro 
w ę w  w yp ad ku , gdy odda za n ią  w  
następnych la ta ch  ja łó w k ę , z w o ln io 
n y  je s t od obow iązku  zw racan ia  po
życzki. Ja łó w kę  tę da je  się nastęne- 
m u  ry b a k o w i i  w  ten  sposób in w e n 
ta rz  ż y w y  stale się pow iększa. W  ten  
sam sposób rozdaw ano po parze trz o 
d y  ch lew ne j. R ybak, k tó ry  odda dw a 
p ros ię ta  z w o ln io n y  je s t od spłacania 
na leżytości za św in ie .

__ Jak  ka rm io n a  je s t tu  n ie ro ga 
cizna? —  S łysze liśm y o doskona łych 
„ ry b n y c h “  szynkach.

—  T ak  —  odpow iada ją  nam  ry b a 
cy—k a rm im y  je  rybam i, ta k  zwaną 
s tynką , jednakże  na t rz y  m iesiące 
p rzed  u b ic ie m  trzeba je  k a rm ić  z ie 
m n iaka m i.

J a k  się do w ia du je m y da le j każdy 
z ry b a k ó w  o trz y m u je  obecnie po 3 f 
ha g ru n tu . W id z ie liśm y  schludne 
m urow ane dom y, otoczone sadami, 
w  k tó ry c h  drzew a u g in a ją  się pod j 
bogactw em  ja b łe k  i  grusz. W e w szy
s tk ic h  gospodarstwach zauw ażyliśm y, 
znaczne ilo śc i p ta c tw a  domowego. 
S p iżarn ie  pe łne są zapasów na zimę, 
kom potów , k o n f itu r ,  w in  ow ocowych. 
W ieś cała tchn ie  zamożnością. R yb a 
cy u b ra n i są dostatn io . Czynne są tu  
t rz y  doskonale zaopatrzone sk lepy  
spółdzielcze, jeden p u n k t PH , t rz y  
p ieka rn ie , m ły n  pa row y . R y b y  od
staw iane są do C e n tra li R yb ne j do 
Szczecina.

In fo rm u je m y  się też o obecne ceny 
ryb . K ilo g ra m  węgorza zależnie od 
g a tu n ku  ( je s t ich  cz te ry ) w aha się 
od 120 do 400 zł., sandacz 200 zł., 
szczupak 150 zł., p łoć  35 zł.

W e w s i czynna jes t Gospoda L u 
dowa, prow adzona przez Samopomoc 
Chłopską, k tó ra  obecnie obsługuje 
wczasowiczów z „O rb is u “ . Rycza łto-

Koncert przy pracy
W  m iesiącu O dbudow y p ra co w n i

cy w szys tk ich  in s ty tu c ji b io rą  ud z ia ł 
w  od gru zow yw an iu  W arszaw y.

N a M u ra n o w ie  gdzie akc ja  ta  bę
dzie skoncentrow ana, W yd z ia ł K u l
tu ry  i  S z tu k i urządza t rz y  razy w  ty  
godniu konce rty , a po ukończone j  
pracy p rzy  w yd o b y w a n iu  cegiet —  
w m "-p y  a rtys tów  scen w arszaw -
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w y  p o b y t w raz  z u trzym an ie m  cało
dz iennym  (6.000 k a lo r ii...)  oraz m iesz 
kan iem  u  ry b a k a  v y n o s i 400 zł. dzień 
nie. W  z im ie  Gospoda będzie rozbu 
dowana i  p rzygo tow ana na p rzy jęc ie  
na ro k  p rzysz ły  500 wczasowiczów. 
P row adzona tu  też będzie kuchn ia  
oraz sk ład  suchego p ro w ia n tu  d la  r y 
baków , uda jących się na dalsze po
ło w y .

Z w . Z aw odow y R ybaków  posiada 
w łasną  św ie tlicę  z obszerną salą na |

im p rezy . Założono też b ib lio te kę  
morską, zaprenum erowano TBO , za
łożono rad io . P ow sta ł rów n ie ż  r y 
ba ck i K lu b  S portow y. O db y ła  się 
też huczna, wesoła zabawa, z k tó re j 
dochód przeznaczono na zakup p ie r 
wszego na W ybrzeżu tu te jszym  sztan 
da ru  Z w . Zawodowego R ybaków .

O glądam y p o rt ryb a ck i, posiada
ją c y  fa lo ch ro n  oraz dw a  baseny o 
głębokości 6 m . W  po b liżu  po łożona 
je s t w yspa Jasny H e łm , u tw o rzona

sztucznie z m u łu  dobytego p rz y  po 
g łęb ian iu  Z a le w u  Szczecińskiego. W  
odda li w idać przesuw ające się s ta tk i, 
w p ływ a ją ce  do p o rtu  w  Szczecinie. 
M ała osada rybacka, licząca 3.000 
m ieszkańców tę tn i życiem . N a p ra w ia  
się sieci ry b a c k ie  i  p rzyg o to w u je  
k u t ry  do po łow ów . A u ta -c h ło d n ie  
w iozą z łow ione  r y b y  do Szczecina. A  
część dochodu z tych  ry b  — to dar 
d la  S yreny w arszaw sk ie j.

W  dn. 1 w rześn ia  u l ic z k i w io sk i 
r o i ły  się od dzieci. S z ły  do szkoły 
szeregi p rzysz łych  ryb a kó w , k tó re  
ju ż  z dum ą m ó w ić  o sobie będą „R y 
bak w  d ru g im  po ko le n iu “ .

Otwarcie nowego mostu

Mały Żywiec chce być w ielki
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• — ŻEBY K TO  N IE  Z A P Y T A Ł , SKĄD M A JĄ  P IE N IĄ D ZE ?—
CZYJ PARK? — „SIEJB A“ D O M A G A  SIĘ OD M IN . K U LT U R Y  

'REM ONTU.
— CZY STARY ŻY W IE C  B Ę D ZIE  ZATO PIO NY? — G A ZO W N IA  i 

INW ESTYC JE. —
O bok osoby kob ie ty  -  bu rm is trza , 

w ie lk ą  popularnością cieszy się w  Ż yw  
cu M arce li K orzen iow sk i, k tórego bur
m is trz  ty tu łu je  „gospodarzem m iasta “

P raco w n ik  ten jes t duszą całego apa 
ra tu  adm in is tracy jnego. Gdy zaczyna 
się budowa nowego odcinka drogi, 
K o rzen iow sk i s ta je  się k ie ro w n ik ie m  
1-obót, gdy budu je się lu b  rem ontu je  
ja k iś  gmach, K o rzen iow sk i jest k ie 
ro w n ik ie m  budowy. Gdy zabrakn ie 
m a te ria łó w  lu b  narzędzi, K jorzeniow 
sk i p o tra fi, n ie  w iadom o skąd w y 
naleźć potrzebne rzeczy, p rzy  czym  
'um ie wszędzie zastosować tzw . system 
gospodarczy na sku tek czego koszt w y  
konania każdego zlecenia jest m in i
m alny.

W czasie okupac ji n iem ie ck ie j K o 
rzen iow sk i p o tra f ił w ykraść N iem - 
aom z a rch iw um  w szystk ie  na jw aż
niejsze dokum enty, a z M uzeum  n a j
cenniejsze eksponaty, k tó re  u k ry ł tak 
że p rz e trw a ły  w  nienaruszonym  sta
nie  okres o ku pa c ji ł  późniejszych zni 
szczeń w ojennych.

Gdy w  W iel.oi C zw artek 1942 re ku  
na p lacu T a rgo w icy  M ie js k ie j N iem 
cy p o w ie s ili na  szub ien icy 11 Palio- 
ków, K o rzen iow sk i b y ł na liśc ie za
k ła dn ików , a jednak jakoś się w y w i
n ą ł i  osobą swoją n ie  zao k rą g lił l ic z 
b y  o fia r  do1 dw unastu. Dziś na m ie j
scu bestia lsk ie j zb rodn i m ieszkańcy 
•Żywca w y s ta w ili po m n ik  o fia rom  m or 
du.

W łaśnie w  tow arzystw ie  K orzen iow 
skiego zw iedzam y m iasto. Zw racam  
•Uwagę na fa k t  is tn ie n ia  w  Ż yw cu  k i l  
•ku now ow zniesionych dem ków  m uro 
Warrych, k tó re  n ie  zostały w ykończo
ne. O tw o ry  ok ienne i  d rzw io w e  żabi 
to  deskam i. D ow iadu ję  się, że dom ki 
te w ybudow a ła  tzw . in ic ja ty w a  p ry 
w a tna .

— Dlaczego nie  są wykończane?
K orze n iow sk i uśm iecha się ta je m 

niczo: W łaścic ie le tych dom ów n ie  
kończą budow y. B o ją  się, aby ich  U - 
•rząd' S karbow y n ie  zapyta ł skąd na 
•to w z ię li pieniądze?...

Jeżeli tak, to, wobec odczuwanego 
w  Ż yw cu głodu m ieszkaniowego, na
leża łoby te kam ien ice  wykończyć na 
•koszt m iasta łu b  państwa.

P łucam i robotniczego Żywca J«st 
•wspaniały, s ta ry  p a rk  o pow ie rzchn i 
jednego hektara. P a rk  i  stojący na je  
go te ren ie  zamek należał przed w ie 
kam i do rod z in y  Kom orow skich , P° 
tem przeszedł w  ręce Lubom irsk ich , 
aż wreszcie dostał się w  posiadanie 
Habsburgów. Pa w o jn ie  a d m in is tru je  
n im  D yrekc ja  Lasów  Państwiowych. •

1 W jednym  ze skrzydeł zam ku u rzą 
dzono Państwowe G im nazjum  Przem y 
siu Drzewnego. W pozostałych m ieści 
się bursa i  loka le  m ieszkalne p ro fe 
sorów.

N ieżyc iow y zakaz D yr. Lasów Pań
stw ow ych wchoidzenia na teren p a r
ku , osta tn io  uchylono, ale p a rk  pozo
sta je  nada l pod zarządem te j in s ty tu 
c ji.  W pa rku  is tn ie je  diomek, budow ą 
przypom ina jący pagodę chińską. Jest 
to jedyny  ob iekt, k tó ry  D yr. Lasów  
odstąpiła Tow. P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza . 
M ieści się w  n im  p ija ln ia  w ód  i  m le 
ka. Czasami p rzyg ryw a  tu  Orkiestra 
w o jskow a i  wówczas m ieszkańcy, a 
szczególnie m łodzież robotn icza może 
potańczyć na po b lisk im , betonow ym  
deptaku. M iasto zabiega o odstąpie
n ie  parku, chcąc go przekszta łc ić na 
'ogród m ie jsk i, ale D yre kc ja  Lasów  
lnie chce w yraz ić  na to zgody. Spór 
trw a .

Prócz zamku, starego kościo ła fam ę 
go i  zabytkow ej dzw onnicy, przed 
•Wojną na te ren ie  Ż yw ca by ło  sporo 
•zabytkowych dw orków , będących do 
Ikumentem k u ltu ry  narodow e j. A n i je 
•den z n ich  n ie  p rz e trw a ł do naszych 
czasów, wszystkie zostały zniszczone 
przez Niem ców.

Ocalał na tom iast w ie lk i,  poklasztor 
ny budynek zabytkow y, n ie  w iadomoi 
d la  czego nazw any „S ie jb ą “ . W  bu
d y n k u  tym  m ieszka k ilk a  ro d z in  ro 
botn iczych. M in . K u ltu ry  i  S ztuk i u -  
Iznało ten gmach za budow lę  zabytko 
Iwą ł  „o toczy ło “  sw oją opieką. O pieka 
H>a w o ła  o pomstę do nieba, bow iem  
w iązan ia dachowe nad „S ie jb ą “  prze
g n iły  i  zapadają się, m u ry  b u tw ie ją  i  
krusze ją . Należy się spodziewać, że 
•cały ten zabytkow y gmach zam ieni 
'się n ied ługo w  kupę ru in .

P rzyznane na rem o n t k re d y ty  w  w y  
•soikości 10 m il.  zł. n ie  nadchodzą. A  
•w planach odbudowy jes t m ow a o 
■tym, że w  gm achu „S ie jb y "  ma się  
(mieścić M uzeum  Z ie m i Ż yw ie ck ie j. 
(Resztki oca la łych zb io ró w  m uzealnych 
'tymczasem mieszczą się w  je d n ym  a 
•mrocznych skrzyde ł zam ku, zgroma
dzone w  zupełnie n ieodpow iada ją - 
•cych w ym aganiom  w arunkach .

W czasie oku pa c ji i  d z ia łań  w o jen  
nych na jb a rdz ie j została zniszczona 
•dzielnica Starego Żywca. D zie ln ica 
•ta częściowo ju ż  podniosła się z ru in  
•i odbudowała.

N a jw iększym  osiągnięciem  Starego 
Żyw ca jest now ow znies iony budynek 
(szkoły podstaw owej. N adm ien ić na le  
ży, że budynek ten  został postaw iony 
przez m ieszkańców te j dz ie ln icy  z 
(cegły o fia row ane j przez Zarząd M ie j

Ski, Na parterze ju ż  odbyw ają  się le k  
teje. P ierwsze p ię tro  pozostaje w  sta
n ie  surowym . Na ukończenie szkoły 
(potrzeba jeszcze m ilio n  trzysta tysię- 
(cy złotych.

W ogóle m ieszkańcy Starego Ż y w 
ca p rze ja w ia ją  n ie zw yk łą  żywotność. 
O dbudow u ją  zniszczone domy, budu
ją  d rog i i  cho dn ik i, pom og li m ias tu  
w  odbudowie przedszkola, zadrzew ia 
(ją u lice, ale.... do dn ia  dzisiejszego 
•nie w iadom o ja k i los czeka tę dz ie l
n icę  m iasta.

Żyw iec leży powyżej w ie lk ie j zapo 
!ry w odnej w  Porąbce, D w ie  zbiega
jące się pod m iastem  górskie  rzeki, 
Soła i  Koszarawa, a szczególnie ta o - 
•statnia, p o tra fią  rob ić  p rzyk re  niespo 
dzianiki. K o ry ta  rzek n ie  są uregulo
wane. W czasie deszczów czy wiosen 
(nych roztopów  zam ien ia ją  się one w  
Lawiny wodne.

W lip cu  b r. spowodowały aż dw ie  
powodzie i  w y rz ą d z iły  s tra ty  oblicza 
!ne na 8 m ilio n ó w  zł. Dawno w ięc  już  
pow sta ł p ro je k t urządzenia powyżej 
P o rą bk i d ru g ie j zapory wodnej, pod 
k tó rą  m ia ł się znaleźć teren Starego 
Żywca. P ro je k t ten do jrzew a gdzieś 
W szufladach budowniczych nowej za 
po ry , gdy tymczasem S ta ry  Ż yw ie c  roś 
h ie. N ik t  n ie  w ie  ja k i będzie f in a ł 
te j spraw y,
' Przed w o jną  is tn ia ła  w  Ż yw cu  p ry  

watna gazownia, k tó ra  została zdewa 
stowana. P rzedsięb io rstw o to p rze ję 
ło  Z jednoczenie Energetyczne i  od tej 
po ry  n ic  się tu  jeszcze n ie  dzie je . Pra 
•wie w  każdym  dom u są ins ta lac je  g a 
żowe. G azownię da łoby się ła tw o  od
budować. Jeże li Z. E. n ie  m a zam ia
ru  odbudowywać gazowni, może zrzec 
kię tego p rzeds ięb iors tw a na rzecz Za 
rządu M iasta, k tó ry  chę tn ie  to uczyni.

Zarząd M ie js k i i  ludność Żywca n ie  
lu b ią  za ła tw ia n ia  spraw  przez odkła  
dan ie  p ro je k tó w  w  nieskończoność, 
ad acta. Dowodem  tego są w ykonane 
in w estyc je  z k re d y tó w  przyznanych 
przez Radę Państwa na poprawę k o - 
Im unalnych w a ru n kó w  b y tu  k la sy  ro 
botn icze j i  z funduszów  gospodarki 
m ieszkan iow ej. W  tra kc ie  re a liza c ji 
p lan ów  budow lanych ludność Żywca 
o fia row a ła  bezpłatnie 800 roboczo- 
dn iów ek.

W p lanach na na jb liższe la ta  prze
w id u je  się w  Ż yw cu budowę dalszych 
50 izb m ieszkalnych, budowę szkoły 
'zawodowej kosztem 120 m il.  zł. i  roz 
budowę szkoły podstaw owej, założe
n ie  in s ta la c ji, wodociągu g ra w ita cy jne  
(go, w ykonan ie  2,5 km  now e j l i n i i  ka 
ń a liza cy jn e j i  odbudowę dom ów z n i
szczonych w  czasie w o jny . M a ły  bo
w ie m  Ż yw iec  m a zam ia r w  n ie d łu 
g im  czasie prze istoczyć się w  tzw . 
•W ie lki Ż yw ie c  i  n ie  chce d ługo cze
kać na rea lizac ję  tych planów.

R O M A N  K W IA T K O W S K I

Jak już  podawaliśm y w Szczecinie oddano do użytku  most na autostradzie, 
łączący bezpośrednio Szczecin z zapleczem. Na zdjęciu —  wojewoda szcze
ciński wręcza nagrodę - row er przodownikow i pracy T. Paziow i, k tó ry  w y

b itn ie  się zasłuży ł p rzy  budowie m ostu. (F o t. A P I)

K r y n i c a  u z d r o i n i s k i e m  
ś w i a t a  p r a c y

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

K R Y N IC A , w e w rześn iu

I /  ry n ic a -Z d ró j s ta je  się czo łow ym  
uzd row isk ie m  d la  św ia ta  pracy. 

W  ro k u  p rzysz łym  będą tu  czynne 
34 dom y wypoczynkowe, przez k tó re  
przew in ie  się około 30tys. osób. Poza 
ty m  czynne będą liczne  sanatoria.

W  zw ią zku  z n o w y m i zadan iam i, 
p rzed k tó ry m i s to i K ry n ic a , przedsta 
w ic ie l naszej re d a k c ji z w ró c ił się do 
inż. Leona N ow ota rsk iego , d łu g o le t
niego d y re k to ra  zd ro jo w iska , z proś 
bą o szereg in fo rm a c ji na ten  tem at

D y re k to r  N o w o ta rs k i c h a ra k te ry 
zu je  na w stęp ie  zniszczenia dokona
ne przez okupan ta  i  s tw ie rdza , że m. 
in . zniszczone zosta ły  ca łkow ic ie  ła 
z ie n k i bo row inow e , stare  ła z ie n k i m i 
nera lne, uszkodzone ap a ra ty  do ' w y 
s y łk i w ód  m in e ra ln ych , w szys tk ie  ru  
roc iąg i w ód  m in e ra ln y c h ; z łaz ienek 
suchych gazow ych o ku pa n t w y w ió z ł 
w szys tk ie  urządzen ia  i  m aszyny do 
fa b ry k a c ji suchego lo d u  i  bezw odni 
ka w ęg low ego; z p a s ty lk a m i w y w ie  
zionę zosta ły w szys tk ie  k o t ły ,  maszy 
n y  i  m o to ry  do fa b ry k a c ji p a s ty lek  
sold Zubera; w  now ych łazienkach 
m in e ra ln y c h  n ie  b y ło  an i je dn e j 
w anny, a urządzen ia  b y ły  ca łkow ic ie  
zdem olowane; z e le k tro w n i w y w ie 
z io ny  zosta ł jeden  turbozespó ł; z h o 
te lu  uzdrojowego w yw iez iono  80 proc. 
nowoczesnego wyposażenia m eb low e 
go, całą poście l i  b ie liznę ; zdem olo
w ano rów n ie ż  ca łko w ic ie  urządzenia 

"kąp ie low e w  s ta rym  dom u z d ro jo 
w ym , opróżn iono m agazyny technicz 
ne i  gospodarcze.

Pracę nad odbudow ą rozpoczęto 
przede w szys tk im  od ra to w a n ia  źró 
de ł m in e ra ln y c h  i  od u w o ln ie n ia  ich  
od za lew u  w ód  zaskórnych, a jedno 
cześnie p rzys tąp iono  do odbudow y.

W  te j c h w ili w szys tk ie  urządzenia 
lecznicze w  K ry n ic y  są ca łkow ic ie  
czynne, pod ję to  ju ż  daw no p ro d u kc ję  
suchego lodu  i  bezw odn ika  węglow e 
go oraz w y s y łk ę  na szeroką skalę 
w ód leczn iczych oraz ic h  pochod
nych. W  ro k u  b ieżącym  w yś le  się 
655 tys. b u te le k  K ry n ic z a n k i oraz 
w ypuśc i m ilio n o w ą  bu te lkę  w ód lecz 
niczych.

P rzeprow adzona odbudow a zdro jo  
w iska  p rz y  nadzw ycza jne j pom ocy 

.rządu  i  odbudowa tun e lu  pod Żegie-

t  echaliśmy aku ra t na Gubałówkę, 
J gdzie m ia ła  się odbyć uroczystość 
rozdania nagród uczestnikom „T o u r 
de Pologne". P rzy wejściu do wago
n iku  zobaczyliśmy starszego pana, k to  
rv  z b łagalną m iną p ro s ił naszego kie  
rów nika , by go zabra ł do restau rac ji 
na szczycie góry. „N iech m n ie  pan 
weźm ie -  p ro s ił starszy jegomość -  
N ie  będę m óg ł spać spokojnie, dopó
k i nie zobaczę wszystkich ko larzy 
p rzy  ta k ie j uroczystości. Jestem m zy 

niem łodym  ju ż  człowiekiem,

D LA C ZE G O  STARUSZKA  
B IŁA  B R A W O ?

waszych sukcesów we w szystkich dzie 
dżinach“ .

Zainteresowanie sportem  w  ogóle, 
jego dynamiczno - pokojowy charak
te r, wreszcie duma z w łasnych osiąg
nięć —  to wszystko psychologiczne 
czynn ik i popularności W yścigu Dooko 
ła  Polski.

A le  by ła  jeszcze jedna przyczyna, 
dla k tó re j „T o u r de Pologne“  s ta ł się 
wydarzeniem  ogólno narodowym. Tą 
przyczyną to n iezw yk le  spraw na orga 
nizacja. Oczywiście ja k  w  każdej w ie l 
k ie j im prezie  zdarzały się i  tu  us te rk i 
i  o n ich prasa sportowa na pewno na 

m ignę li w ic ie li zw yk łych  ludzi obcych państw, Pisze. A le  ogólnie rzecz biorąc, wyś-

Refleksje z »Tour de Pologne«

po ty  ty lko , by zobaczyć przez k ilk a  ale k tó rzy  chcą również utrzym ać i 
sekud m knących ko la rzy  ? Dlaczego w  wzmacniać w ięzy, zadzierzgnięte w

niem iouym  j- »  —_________ , K rakow ie , pomimo ulewnego deszczu, w  tegorocznym  „T o u r de Pologne“ .
merem, na Q w je]e j at  ode mnie ludzie kuca li nad chodnikiem  przez 40 Z daw ali sobie sprawę, że Polska na-
,proszę w  ę V z„ ’odził się na m oją pro m inu t, by zadowolić się w idokiem  k i l  prawdę chce w idzieć u  siebie przedsta
młouszeg , y nie 0dmaw ia“ . kunastu zawodników, k tó rz y  m ignę li w ic ie li zw yk łych  ludzi obcych państw, .

|;bę. JNiec p , . ,  im  przed oczami w  u łam ku sekundy? że nie chce się zamykać we w łasnym  c ig  pod względem nie ty lk o  czysto ma
1 N iestety, trzeba by ło  odmowie. Re- Ł a tw o  zrozum ieć w idzów , k tó rzy  in te - podwórku, ale otworzyć ja k  najsze- te ria ln ym , ale i  psychologicznym zo-
stauracja  obliczona była  na określoną resUj^  się zawodowo sportem , k tó rzy  rze j d rzw i dla ludz i pracujących z A n - sta  ̂ zorganizowany na celująco. Lu - 
ilość m iejsc i  każdy gość z poza uczę- 0jgjjczają  czas, oddają w y n ik i poszczę g l i i  i  z F ra n c ji, z R um un ii i  z W łoch, dz' e na t r ąsie b y li —  jeże li się można 
stn ików  lub organ izatorów  nie m ia łby  etapów, o rien tu ją  się w  k ia - ze wszystk ich innych państw. ta ^  w yraz ić  —  duchowo przygotow a-

. . ‘"•a,, t ........................................................... . n i. Zdaw ali sobie sprawę zarówno ze
W yśc ig  Dookoła P o lsk i zosta ł zorga stro n y  sportowej, ja k  i  z cha rakteru  

mzowany pod hasłem pokoju. W ido- pokojowego m an ifes tac ji. K ie ro w n ik

się gdzie pomieścić. Gdy k ie row n ik  z Sy_Qkacj ;  ogólnej i  indyw idualne j. A la  
rozpaczliwym  gestem m ów ił, ze pros- przecież staruszka z w iosk i na trasie
ba inżyn ie ra  je s t n iem ożliwa do spe - K ie lce —  W arszawa na pewno n igdy , znakiem b v ł fa k t  że w  nrze a ' “7'’ ------ 7 --------- r r ~ — ■>- —
»“ »>«. p r » W  •  —  «  w  życiu nie słyszała „ « w i s t ,  K .p i*  S Ł i l S S .  i  £S£g,.?3 g 5g A , .

E l , e l  a u r s r e s u s -jszprzez m ałą wioskę na tras ie  K ielce K ro tko  mówiąc owczego „ i o  wym , sygnałem  było  wypuszczenie go We“ .
Warszawa, k tó re j n a z w y ,w ^ ż ^ d r o g i  b e ^ p rz ^ s a T /— ^ a łaą% M skęa’PraW łęb ia ‘ Sprawa pokoju m usi być z natu Oddźwięk, ja k i „T o u r de Pologne“

Ł S i f i  ^ 1 ż ie ™ y m .c h u  Z & y l .  . J  u .  « o * ™ l.  ‘¿ - W ;  J  S S L  r Z Z S T T Z Z t Sdzieci, w ym dcim  się na to w ieie ^  Ci narodu polskiego, bez względu na A le  poważne będzie również echo za
jących ja k  kolorow e k rasno ludk i czer N iew ą tp liw ie  o lb izym ią  ro lę  o d &  przekonania. F a k t, że pod tym  hasłem granica. W yścig Dookoła Polski naora
w o no -b ia łym i chorąg iew kam i na cześć czynnik współzawodnictwa »portowe- w ysta rtow a ło  96 zawodników 10.ciu fv i choąć w  yczęf ci fa łszyw e i  błędne o
zmęczonych ko larzy. Za m m i stah m ie j państw  b y ł w idom ym  dowodem olbrzy p in ie, j akie w y ra ja c h  "z a c h o d S e u ro -
sccw i m łodzieńcy k tó rzy  e y szczególnymi ko ła tzam i. JNiewątp m ie j popularności tego hasła wsrod pejskich rozsiewa prasa o Polsce W
entuzjazm em  w ita li i  jednocześnie ze- w ie lu  w idzów ściągnęły nazwiska zw yk ł£  £  ludzi całei E uropv 7akonanem k eT ow ^t a • •
sp a li m knących ja k  b łyskaw ica za- W rzesińskiego, Nowoczka, czy „ ty g ry  yKlyCtl luazl calej ŁU1° Py' l i m  k ie row n ik  drużyny szwaj-
w odn ików . W tym  w idoku  nie  było  m c sa szos polskich i zagranicznych“ , ka I  wreszcie czynnikiem , k tó ry  w w ie l ™  p - JJelez> w ierzący k a to lik  i  
dziwnego, tym  bardzie j, że na całej p jtana  drużyny po lsk ie j Napierały- k im  stopniu p rzyczyn ił się do spopu- wiasc Clel dużego w a rsz ta tu  reperu ją- 
tras ie  nie b rak ło  podobnych scen. A le  A j e nie to by j 0 decyduj ącą przyczyną, la ryzow ania  wyścigu by ła  duma naro de8.° r °w e ry  wyścigowe, powiedział 
iuż  p rzy  samym wyjeździe zobaczyliś Decydującą przyczyną b y ł fa k t, że po dowa społeczeństwa. Dziennikarz fra n  dosłownie: „Przecież to  wszystko k łam  
m y ze zdumieniem ubraną w  czarny raz p ierw szy zaw ita ły  do nas tak  licz cuski, korespondent „Ce Soir“  i  „H u - ^
płaszcz i  b ia ły  ko łn ie rzyk  staruszkę. ne zagraRj czne drużyny robotnicze z m am te p. H e n n  M agg i powiedział „ „ A * ® 1 ^  JPy.ch w , p ,o l.sce- W idzia łem  
N achy liła  się nad szosą, by lepie j zo- A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, F in land ii, Da- nam w  samochodzie, gdy py ta liśm y go „  w  kościołach, k tó rych
baczyć kolorowych ko larzy  i  całą s iłą  n i i j ’ ”  ----------- "  ' ' ™  V............. ’ -----------
swych w ą tłych  rąk  b iła  im  brawo. A  ceR1

b iła  mccn°- lice mmsc 1 szosy’ oyla  “  peyv“ v ........ -y— ........ .. udzia ł w  „T o u r de Pologne“ , w idz ie li
Chodzili gdzie chcieli, roz

stowem  w p ły n ę ła  na w zros t lic z b y  
ku rac juszy . Podczas gdy w  ro k u  1945 
b y ło  ich  oko ło  7 tys., w  ro k u  b ieżą- 

30™ys CZba k u ra c ju s z y  P rzekroczy

6 - le tm  p la n  in w e s ty c y jn y  p rz e w i 
du je  szereg zasadniczych in w e s ty c y j, 
k tó re  zm ienią oblicze z d ro jo w is k a .'

Rozwiązana zostanie przede w szy.

r l t «  r  SPr3Wa W° dy  p itn e j" N astąp i 
menle ,w o do c i^gów  zak ład o 

w ych  d la  w o d y  p itn e j z u jęc iem
zarnego P o to ku  pod Jaw orzyną . Na 

stąp i w ie rcen ie  w  po szu k iw a n iu  w o - 
dy  so iankow e j gazow anej. P od ję ta  
będzie budow a łaz ienek  d la  zab ie
gów p rzyrodo leczn iczych , n o w ych  ła  
z ienek b o ro w in o w y c h  i  nowoczesnej 
p i ja ln i w od. N astąp i p rzebudow a ła  
z ienek d la  k ą p ie li z suchego bezwod 
m ka  oraz rozbudow ane zostaną sana 
to n a  i  u rządzenia d la  ro z le w n i w ód 
m in e ra ln ych  i  do p ro d u k c ji suchego 
lodu.

W  lis topadz ie  b r. rozpoczną sie 
w ie rcen ia  w  p o szuk iw an iu  no w ych  
źróde ł „zube ra *, a prace ukończone 
będą je s ien ią  1950 r. N o w y  o tw ó r 
w ie rtn ic z y  zapew ni po trzebną ilość 
tej^ w o d y  i  p ro d u k tó w  pochodnych, 
k tó re  ja k o  ś ro d k i lecznicze zn a jd u ją  
coraz w iększy  zbyt. W  ro k u  1851 roz" 
pocznie się w ie rcen ie  w  celu uzyska 
n ia  w o d y  ńieco odm ienne j od do tych  
czasowych (so lanka gazowana) w  
m ie jscach, k tó re  w skaza ł śp. n ro f. 
U. J. D r  Jan N ow ak.

P od ję te  będą rów n ie ż  przez K o rn i 
-sję Z d ro jo w ą  dalsze prace w  celu 
podn ies ien ia  w yg ląd u  estetycznego 
zdro jow iska .

U ruchom ien ie  nowoczesnych m a
szyn do ro z le w n i w ód  po zw o li na 
osiągnięcie p ro d u k c ji oko ło  5 m il io 
nów  b u te le k  rocznie.

T y le  d y r. N o w o ta rsk i. P lany rozbu 
dow y K ry n ic y  są is to tn ie  im p o n u ją 
ce i  dowodzą że K ry n ic a  p rzy  popar 
c iu  rządu  stan ie się p ra w d z iw ie  euro 
p e jsk im  uzd ro jow isk iem .

Ze sw ej s tro n y  p ra gn iem y zw ró c ić  
uwagę za in teresow anych czyn n ikó w  
na konieczność ja k  najszybszego od 
dam a do u ż y tk u  szp ita la  w  K ry n ic y  
Gmach przeznaczony na szp ita l zna i 
d u je  się ju ż  pod dachem  i  na leży  
przypuszczać, że będzie on szybko 
w ykończony. B ra k  szp ita la  z dz ia łem  
ch iru rg iczn ym  i  po łożn iczym  je s t b a r 
dzo n iew ygodny dla kurac juszy k tó  
rz y  w  raz ie  jak iegoś w y p a d k u  muszą 
byc odwożeni do N owego Sącza od 
ległego od K ry n ic y  o 35 km  i  to  po 
bardzo z łe j drodze.

(U.)

Gdv pa trzy  się na tak ie  obrazki, m i ła  ludzka ciekawość. A le  stojąc na k ra  centrowania całego w ys iłku  na odro- p T , ” 1
•IrnH „a ż iiw a ia  sie pytan ia  nawet wędzi chodników i  czekając na zbliza- bien iu s tra t m ateria lnych, Polska nie m . .. 

“ ieSportowem u obserwatorow i. W szy- J4ch_się zawodników, widzowie^zdawa ‘®dblU e T dz 1 n y , J vycho^ al1 ' a.
stk ie  te py tan ia  zaczynają się od „d la  l i  sobie sprawę, że przy jecha li do nich zycznego. K ro tko , mówiąc, Polacy są
czeao7“  Dlaczego w  m iastach, m iastecz z zagranicy ludzie ,k tó rzy  m ysią ta k  dumni, ze stać ich na zorganizowanie

!l ch i  wioskach tłu m y  ludzi s ta ły  po samo ja k  oni, k tó rzy  w  konkurencji ta k  wspaniałego, gigantycznego wys-
ca łym i godzinam i sportowej pragną oczywiście wygrać, cigu. Jest to  przecież w idom y znak• obu stronach szosy

m aw ia li z k im  chcieli i  p y ta li się o co 
chcieli. Pojadą teraz do swych k ra jó w  
i  powiedzą o wszystkim , co w idz ie li w  
Polsce. To nam całkow icie w ystarczy.

Z Y G M U N T B R O N IA R E K

Radziecka kron ika  
ku ltu r a In a

Z  o k a z ji 30-ej roczn icy  podp isan ia 
przez Le n in a  d e k re tu  o nacjonaH  a!  
c j i  p rze m ys łu  k inem atogra ficznego 
w  p a rk u  Iz m a jło w s k im  w  M oskw ie  
odby ło  się św ię to  F ilm u  R adz ieck ie 
go.

L ic z n ie  zgrom adzeni w  p a rk u  m ie 
szkańcy M o skw y  o b e jrz e li c iekaw a 
w ys ta w y , ilu s tru ją c e  prace radz iec
k ic h  w y tw ó rn i.

A m a to rz y  k in a  m ie li ró w n ie ż  moż 
nosc obe jrzen ia  na ekranach 40 n a j
lepszych f i lm ó w  radz ieck ich .

N a liczn ych  estradach p a rk u  w y 
s tępow a li znan i a rtyśc i i  reżyserzy 
radzieccy. Ogóiem na św iecie F ilm u  
Radzieckiego obecnych b y ło  100 tys. 
osób. 1

*
L e n in g ra d z k i W y d z ia ł In s ty tu tu  

R osyjsk iego p rz y  A k a d e m ii 
ZSRR k o n ty n u u je  pracę nad w y d a - 
m em  „S ło w n ik a  współczesnego rosy j 
skiego ję z y k a  lite ra c k ie g o “ , k tó ry  u -  
kaze się w  15 tom ach i  będzie zaw ie 
ra ł ponad 230 tys. s łów . W  ro k u  ub. 
w yszed ł tom  p ie rw szy , w  p rzygo to 
w a n iu  są dalsze t rz y  tom y. Tom  I 
ukaże się w  n a jb liższym  czasie w  na
k ła dz ie  do da tkow ym .

*
N a k ład em  Państw ow ego W y d a w 

n ic tw a  L ite ra tu ry  P o lityczne j, u k a - 
zała się praca zb io row a uczonych ra 
dz ieck ich  p.t. „Z  h is to r ii f i lo z o f ii ro 
s y js k ie j“ . Praca poświęcona jes t tw ó r  
czości Łom onosowa, Radiszczewa, 
Hercena, B ie lińskiego, Czernyszew- 
skiego i D obro lubow a.
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W ł a d y s ł a w  M i l c z a r e k

TV/T ASZERUJĄC E kom panie nabiera
l f A  ły  rozpędu. Żo łn ierze zd ję li heł 
m y, chociaż to by ło  w b re w  regu la
m in ow i, rozp ię li ko łn ie rze  u b luz i 
dysząc ciężko, w yc ią g a li om dla łe no
gi. Czoło ko lum n y skręcało na polną 
drogę. Zawsze to lżej n iż na szosie 
i  bezpieczniej — n iem ieckie  czołgi 
trzym a ły  się zazwyczaj dróg b itych .

F o rm ow a ły  się czw órk i, g ru b ia ł 
wąż ko lum ny, wzn ieca jąc k łęby  k u 
rzu. Szeroka rów n ina  pó l by ła  cicha 
i  szara. G dzieniegdzie ty lk o  z ie len i
ły  się ka rto fliska . Dowódca p lu tonu 
tłum aczy ł, że ty lk o  kaw a łek  p rze j
dzie się polem, że tam  gdzieś dale j 
m a być las, że m us im y przed w ie 
czorem osiągnąć m iasteczko O drzy
w ó ł, przed tym  będzie m iejscowość 
Ossa, k tó rą  w y m in ie m y  — słowem  
dużo ob iecyw ał, ale sam chyba nie 
bardzo w ie rz y ł w  to, co m ów ił. Woj 
sko g łów n ie  in te resow ało  się jedze
n iem : .Tak tak  da le ! pójdzie, panie 
poruczn iku , to do 'W isły chyba nas 
na noszach poniosą. Z pustym  brzu 
chem nie ma co się na w o jnę  w y 
bierać. Porcje „R “  jużeśm y dawno 
w tra n ż o lili .  P rzyda łoby się coś na 
ząb, a i „M ach o rko w e“  już  się nam 
Skończyły.

W praw dzie  zdawano sobie sprawę 
z c iężkie j sy tuac ji, ale bałagan, ba
łaganem. Z tego dow ództw o nie  u - 
m ia ło  się w ytłum aczyć. Pocieszali się 
w ię c  żołnierze myślą, że za W isłą, 
gdzie podobno wszystkiego m ia ł0 być 
w bród, a na p rzy jęc ie  N iem ców  cze 
ka ła  nagła i  n iespodziewana śm ierć 
— odb iją  sobie za wsze czasy. G run t, 
żeby nog i nie od m ó w iły  posluszeńst 
wa, zan im  się dojdzie do w ym arzo
nego celu.

C iągle marsze w yczerpyw ały żołnierzy 
i  roz luźn ia ły  dyscyplinę. W olsko jed

nak nie tra c iło  jeszcze nadziei

Pośpieszny odw ró t, k tó ry  zaczynał 
osłabiać żo łn ie rsk iego ducha, poczy
na jąc od Tomaszowa M azow ieckie
go, tłum aczono sobie obecnie chy 
try m  m anew rem  stra teg icznym  R y- 
dza-Sm igłego ,

Zobaczycie, ja k  ich  Ś m ig ły  w c iąg 
nie  w  pułapkę. Pogubią swoje czoł
g i i  samochody, nawet sam oloty im  
n ic  nie pomogą...

—  Sam  Ś m ig ły  —  w trą c i ł  się ja 
k iś  w ąsaty reze rw is ta  —  n ie  dalby 
im  rady, a!e na szczęście są z nam i 
jeszcze F rancuz i i  A n g lic y , a g łó w 
n ie  A n g licy . C i m ają  wszystkiego 
pod dostatk iem . Po d z iu rk i w  nosie 
m ają bogactwa, prze lew a się im  to 
bogactwo ja k  nam  bida —  ciągną'1 
da le j sprzym ierzeniec A n g lik ó w , poi 
sk i chłop gdzieś spod Rzeszowa.

Do rozm ow y w trą c ił się st. strze
lec K u r ia ta : Ja w am  tam  powiem , 
że le p ie j lic zm y  na w łasne s iły . M ój 
stary, k tó ry  w o jo w a ł wr czternastym  
roku , n ie  bardzo sobie c h w a lił tych 
A n g likó w . Podobno to bardzo oszu
kańczy naród. O jca rodzonego sprze
da, k ie d y  będzie w id z ia ł w  ty m  in 
teres. Oszczędzać się taż um ie ją . Już 
tydz ień  w o ju je m y  sami, a tych  A n 
g lik ó w  an i s łychu a n i dychu. Cho
ciażby sam oloty p rzys ła li d ran ie  jed 
ne!

—  Na w szystko  p rzy jd z ie  czas — 
tłum a czy ł w ąsaty ehłopisko. T y  b ra 
cie tu  kom b inu jesz sw oim  prostym  
rozum em , szlag cię tra fia , że repety 
n ie  dostałeś od w czora j, a ’ tam  gdzieś 
sztaby m yślą, ja k b y  to  szwabom 
spraw ić  m anto za je dn ym  zamachem. 
T y  bracie ja k  z ia rn ko  p iachu w  tym  
ca łym  in teresie . Sam n iew ie le  zawa
żysz i  sam nie  w ie le  zdziałasz

—  Słusznie —  zauw ażył p lu ton ow y 
dowódca d rużyny, k tó ry  w idoczn ie 
uznał, że czas m u zabrać głos w  te j 
żo łn ie rsk ie j pogawędce. — Dobrze 
jes t i  n ie  ma co narzekać. Sam myś 
la łem , że smród, ale po od p ra w ie  u 
dowódcy ko m p a n ii zm ien iłem  zda
nie. Nasz p lan s tra teg iczny p rz e w i
du je  o d w ró t do g łów nych l i n i i  za W i 
się. G run t, w yp row a dz ić  za W is łę  na 
sze s iły  w  dobrym , n ienaruszonym  
stanie. Z prawego brzegu W is ły  ro “ 
poczniem y ofensywę na całego. W 
G dyn i w y ładow ano ju ż  angie lskie  
czołgi. T rzy  tysiące ich  w a li ju ż  przez 
R um un ię  —  w eźm iem y szkopów w  
obcęgi! K a p ita n  m ó w ił, że jeszcze 
dziś zobaczymy angie lsk ie  sam oloty. 
To się  dopiero zako tłu je  na niebie. 
To będzie p rzyg ryw ka . A  przed i i -  
mą ch łopak i, pohu lam y sobie w  B e r
lin ie ...

D a j Boże, żeby ta k  by ło  i  to ja k  
na jp rędze j —  m yś li sobie K u r ia ta . 
Człow iek ju ż  za trac ił rachubę czasu. 
K tó rego  to  dziś m am y? S iódm y, ós
my..., a może dz iew ią ty?  N ik t  się 
ty m  specja ln ie  n ie  p rze jm u je . Daty? 
K to  ta m  będzie o ty m  pam ię ta ł. Pa 
m ię ta  się ty lk o  na lo ty . I  to  ty lk o  te

B o j e F r a n k a K  u r  i  a ł  y
główne. M n ie jszych po drodze, n ik t-  
n ie  liczy . Zdarza się ic h  po k ilk a  
dziennie.

Fragment opowieści z września 1939 r.
Słońce ju ż  zaczyna św iecić jaśn ie j. 

W praw dzie w id n o k rę g i są jeszcze 
zamglone, ale gdzieś wysoko nad gło 
w a m i zw ias tu ją  dzień niew idoczne 
sam oloty.

Żo łn ie rze  nastaw ia ją  ucha: Nasze, 
n iem ieckie , czy zapowiadane na dziś 
angie lsk ie  zbawcze maszyny? Okazu 
je  się, że jeszcze niem ieckie ... Chłop 
cy nauczy li się rozpoznawać n ie ró w 
ny w a rk o t Junk ie rsów : To te k ro w y  
n iem ieck ie  —  m ów ią  zaw iedzeni. To 
te cholerne k ro w y , co to da w a ły  nam  
łu pn ia  w  Bydgoszczy, i  za T o run iem  
i w  Tom aszowie M azow ieckim , i  pod 
Spałą...

„K ro w y “  ślizga ją  się po nieb ie  n i
by srebrne w ażk i. Cóż je  w  te j chw i 
I i obchodzi ja k iś  ba ta lio n  piechoty, 
w lokący za sobą b u ry  ogon kurzu? 
M ają lepszy kąsek w  postaci c iężk ie j 
ko lu m n y  a r ty le r ii pędzącej szosą. Żoł 
n ierze słyszą da lek ie  odgłosy bomb. 
D rży z iem ia i  d y m i da lek i horyzont.

—  To pewno po naszych taborach 
i  kuchniach. Z nów , ps iakrew , repe
ty  n ie  będzie. C iągle ty lk o  w yd łuż  
k rok , w y ró w n a j. Żeby choć p o w ie 
dz ie li i le  k ilo m e tró w  trzeba dziś od
w a lić . To na jw ięce j in te resu je  p ie 
chura. Raz m ów ią  dwadzieścia, za 
ch w ilę  trzydz ieśc i a w  rzeczyw istoś 
ci ro b i się ponad sześćdziesiąt... I  tak 
co dzień, co noc...

Od n ie  dosypiania każdy ma oczy 
czerwone ja k  k ró lik .  Rzęsy z lep ia ją  
się od ropy. N ie ma m ow y o um yciu  
się. Zresztą o to  n ik t  n ie  ma p re 
ten s ji. A le  żeby choć by ła  woda do 
p ic ia  ,a i ta  n ie  zawsze się zdarza. 
¡Zresztą je ś li jest, p ić  n ie  w o lno  z 
obawy przed biegunką. A  tym cza
sem w o j sito z głodu napycha się 
wszelkiego rodza ju  z ie len iną, poczy
nając od n iedo jrza łych  jab łek , ko ń 
cząc na m a rch w i i  rzep ie spo tyka
nej w  po lu  — i dotychczas nikogo 
szlag nie  t ra f i ł.

Po godzinnym  m arszu po lna d ro 
ga w pad ła  w  szeroki piaszczysty 
tra k t. Na polach p ien ią  się ■zagajni
k i brzóz. T ra k t p row adzi do ja k ie jś  
w iosk i. N ik t  w  te j c h w ili n ie  in te re  
suje się je j nazwą. To nie  m a na j 
m niejszego znaczenia.

B ure  grzb ie ty  strzech p rze b ija ją  
przez kępy sadów. Gdzieniegdzie snu 
je  się pasemko dym u. Żołn ierze po
cieszają się nadzieją, że coś tam  moż 
na będzie dostać na ząb, ale i  tym  
razem płonne są ich  nadzieje.

—  Chleba?! Panow ie, ty le  w o jska 
p rze w a liło  tą  drogą... Skąd tu  m ógł 
się chleb zachować? W yp ie k liśm y  
ju ż  w szystką mąkę...

Ż o łn ie rz  sarka, ale rozum ie po ło
żenie tych  przestraszonych chłopów. 
Sam przecież pochodzi z podobnej 
wsi. W ie dobrze, że chleba nawet, w 
spoko jny czas starczało ledw o dla 
siebie, a co dopiero m ów ić  teraz...

N a sk ra ju  wsi, za op ło tka m i sa
dów, p rzycza iły  s ię  dwa p lu to n y  ta- 
czanek pe -lo t, obok k ilk a  wozów  sm u 
n icy jnych  i ba te ria  siedem dziesiątek 
p ią tek. L u fy  cekaem ów dziob ią  n ie  
bo, ale sam oloty są zby t wysoko...

—  Czołem ka ra b in ia rze  •— krzyczą 
p iechurzy. Dużoście zes trze lili szko
pów?

—  Dużo..., ty lk o  żaden p rzy  nas
nie spadł. Opancerzone ja k  nieszczęś 
cie. Dzie łek na n ich  potrzeba, a nie 
cekaemów...

Czoło ba ta lionu  za trzym ało  Się. 
K om pan ie  podciągnęły, l i t o  ma pa
pierosy ten pa li, k to  nie m a czeka 
na ,dym a". Raz pociągnąć i  w ys ta r 
czy. Bez tego tru d n ie j się obejść n iż  
bez chleba...

K u r ia ta  dostał całego „m ach o rko 
wego“  ad cekaem iarza. P rze łam a ł pa 
pierosa na połowę. W ystarczy na raz 
„p o łó w k a “ .

Celow niczy od taczanki rozgadał 
się: U nos bracia  jest trochę lep ie j. 
Zawsze można sobie podjechać na 
Uczunce, „oderw ać się“  od nieprzy
jacie la . ż  żarc iem  też ła tw ie j n iż  i  
was, ale je ś li chodzi o w o jow an ie  
szkoda gadać... Gdzie ty lk o  zabrzę
czy samolot, jazda! Syp m u sól ns 
ogen... W ozim y w o rk i łusek po w v- 
saze ione j a m u n ic ji, ale czy t ra f i l iś  
m y jakiegoś szkopa, trudno  pow ie 
dzieć. Nas za to le ją  ja k  w  kaczy ku 
per. K i lk u  ju ż  pochowaliśm y, ra n 
nych odesła liśm y do szpita la , a je d 
nego navvet w o z iliśm y  ze sobą az 
nam  pom arł. N igdz ie  nie było  pco 
ręką wozu sanitarnego an i lekarza. 
Tc cho le ry  kręcą się ty lk o  p rzy  szta 
bach. Chcesz zobaczyć tego niebosz
czyka? —  zwraca się do K u r ia ty  — 
chodź, o tu  w  sadzie pod w iśn ią .

O dsłon ił róg p ła ch ty  nam io tow ej, 
k tó rą  b y ł p rz y k ry ty  po leg ły .

F rane k  p a trzy  w  w ynędzn ia łą , m ar 
tw ą  tw a rz  żołnierza. Oczy zapadły. 
Zm arszczki ko ło  nosa pog łęb iły  się 
w  b ruzdy i  pos in la ły . Ust n ie  w idać. 
P rzys łan ia ją  je  pożółkłe od m achor
k i,  szczecinlaste chłopskie wąsy. M un  
d u r pod szyją rozp ię ty . Na piersiach 
tuż nad rdzaw o rozlaną plam ą, po
łó w ka  znaczka rozpoznawczego.

—  W  p ie rs i dostał —  m ó w i p ra w ie  
szeptem K u ria ta , zde jm u jąc he łm  z 
g łow y.

—  A  w  p ie rs i —  odpow iada obo
ję tn ie  ce low n iczy. O kręc iliśm y  go 
o p a trun k iem  osobistym , ale k re w  
ciągle przesiąkała. G dyby b y ł le 
karz..., a ta k  t rz y  dni w o z iliśm y  go 
ze sobą, aż nam pomarł... Wieś go 
pochowa. Porucznik już nakazał soł
tysowi, żeby się tym za ją ł-

Czoło batalionu ruszyło. K uriata
.pędem dołączył do swej kom pan ii.

Znow uż piaszczysty t ra k t  podc ina ją 
cy nogi. K om pan ie  rozkręca ją  się i 
rą b ią  w ściekle  fo rsow ny k ro k . Po 
drodze m ija ją  czterech ch łopów  z 
o d k ry ty m i g łow am i. N iosą ja k iś  cię 
żar o w in ię ty  w  zie lony w o jskow y 
koc.

—  Co tam  o jcow ie  dźw igacie?

— Żołn ierza, panow ie. Nieboszczyk. 
T abo ry  go zos taw iły  bo zm arł im  po 
drodze. Pochowam y g0 na naszym 
cm entarzu.

—  Znow uż! Cholera jasna z ty m i 
lekarzam i —  k ln ie  wo jsko. Na te j za 
sranej w o jn ie  cz łow iek  ranny, to 
tru p ! Wożą go tak  d ługo aż kopyta  
wyciągnie...

Rozm owy się nie k le ją . Zmęczenie 
dokucza coraz bardzie j. W ustach 
w ysch ło. Oddech staje się c iężk i, go 
rący...

Na ja k im ś  tam  skrzyżow an iu  w  
szczerym po lu  za trzym ano czoło ba 
ta lionu . W p iachu ugrzęzły działa, w o
zy z furażem , p rzy  n ich  ko lum ie nka  
taborów . A rty le rz y ś c i k ln ą  ja k  n ie 
szczęście.

— H ej, p iechota! Pomóżcie. K a 
wałeczek ty lko , na tw ard ą  drogę.

Żołn ierze uczepili się kół, kon ie 
szarpnęły raz i  d ru g i i  w yc iągn ię to  
dzia ła z p iachu. A r ty le r ia  ruszy ła  na 
w prost, a p iechurzy m ają skręcić w  
lewo, w  stronę lasku, w  k tó ry m  m ia 
ła być dawno oczekiwana repeta. Po 
p ię tnastu  m inu tach  m arszu osiagnię 
to nieduży zag a jn ik  zwany w  języku 
żo łn ie rsk im  „m a łp im  ga jem “ .

Dowódcy zapow iedzie li, że postój 
n ie  będzie trw a ł d łuże j n iż  dziesięć 
m in u t. Czołgi n iem ieck ie  podobno 
idą śladem  ba ta lionu , trzeba w iec 
zawczasu w ejść d0 lasów  w ysoko
piennych, w idocznych na horyzon
cie.

W „m a łp im  g a ju “  odpoczywała już  
kom pan ia  pe-panców. M ie li za za
danie osłan iać o d w ró t w o jsk  prze
ciągających szlakiem . D z ia łka  b y ły  
na stanow iskach, a obsług i na zm ia 
nę fasow a ły  repetę. P iechu rzy żądni 
now inek rozpe łz li się w śród a rty le - 
rzystów  „św . J a d w ig i“ , ja k  nabyw a
l i  s trze lców  z pe-pane.

— Co tam  u was słuchać??
—  To samo co i  u was. L e ją  aż Się 

kurzy . A  w szystko  przez ten g łup i 
odw ró t. G dyby ta k  zająć s tan ow i
ska, okopać się, może by wszystko 
inaczej w yg ląda ło . A  ta k  to ty lk o  
lu dz i gub im y po d red  ze. No i  dwa 
dzia łka  już  nam  szlag t ra f i ł.  R o zb ili 
czołgam i na amen. Razem z obs łu
gą i  podporuczn ik iem . Celowniczego 
ty lk o  w oz im y ze sobą. Ranny... S ie
dz i tam  w  row ie . Chcecie, to poga
da jc ie  z n im . Może to ja k iś  wasz 
znajom ek.

K u r ia ta  p o w ló k ł się z c ie kaw sk im i 
oglądać „zna jo m ka “ . Repetę pobiera
ła  dopiero druga kom pania. Można 
b y ło  powłóczyć się, C iekawość była 
siln ie jsza od zmęczenia.

—  Skąd bracie?

—  Z • Radomia... M ło d y  ch łopak
c iekaw ie  p rzyg ląda ł się p iechurom , 
w y p a tru ją c  znajom ej tw a rzy . B y ł t y l 
ko w  koszu li nac iągn ię te j na lewą 
rękę. P raw a zw is ła  na tem blaku. 
G rube, pokrw aw ione  pasmo banda
żów oplata ło p ie rs i ba rk  i  p rzedra
m ię. C h łopak rozdaw a ł k a r ty  z pocz
ty po łowę j:

— B ie rzc ie , panow ie. M n ie  to  już  
niepotrzebne. Pójdę do szpita la.

Ten i  ów  sięgał po kartę , chociaż 
w  duchu nie  było  pewności czy uda 
się tę pocztówkę w ykorzystać.

—  N iech będzie. A  może za W isłą 
ja k  się f ro n t usztyw n i... Może Wtedy 
będzie kursow a ła  poczta...

In n i w y p y ty w a li rannego, gdzie
mu się p rz y tra f iło  to nieszczęście.

Z zachodu na wschód p łynę ły  ca łym i 
dn iam i niem ieckie sam oloty n iby  s ta 

da drapieżnego ptactwa

—  Po drodze nas p rz y ła p a li —  opo 
w ia d a ł żo łn ie rzyk , pozujący m im o 
w szystko na bohatera. W ta k im  „m a i 
p im  g a ju “  ja k  ten... W a liliś m y  w  te 
czołgi, co szły z przodu, a jeden ty m 
czasem zajechał gdzieś z boku, 
zm iażdżył d z ia łko  p lu tonow ego Śpie
w aka  i  k ro p n ą ł po nas. Pam iętam  
ty lko , ja k  naszego po ruczn ika  roz
n ios ło  na amen, potem  zem dlałem . 
Późnie j pow iedziano m i, ja k  to  by ło  
da le j. Dostałem  z cekaemu przez ra 
m ię  i  pod pachę, ca ły  m ięsień m am  
tam  rozerw any. D ru g i dzień już  tak  
jeżdżę. A le  podobno dziś z łap iem y sa
n ita rkę . Pojadę dio szpitala...

C h łopak p rze rw a ł po tok  sw ej -wy
m ow y 1 rap te m  zaczął p łakać.

—  Czego beczysz, t y  w o ja k u  — 
z w ró c ił m u  łagodnie uwagę ja k iś

czterdziesto letn i p iechur. B o li c ię tak, 
czy co?

—  Boleć ju ż  teraz n ie  boli... Począt 
kow o bardzo bolało, szarpało ja k  
d ia b li. T y lk o  m i bardzo żal naszego 
poruczn ika. P orządny b y ł chłop i  tak 
szybko się skończył... Coś tam  jeszcze 
żo łn ie rzyk  m a m ro ta ł o zaletach po
ległego dowódcy, ale K u r ia ta  n ie  m ia ł 
czasu słuchać, jego bow iem  kom pania 
dźwięcząc m enażkam i, ruszy ła  po 
repetę.

Jedzenie n ie  było  nadzwyczajne: 
w ys tyg ła  kaw a i  jęczm ienna kasza 
przypalona od ciągłego odgrzewania.

—  A  ,gdzie mięso? — p y ta li żo łn ie 
rze kucharzy. Postną kaszą nas k a r 
m icie?

— D z ięku j Bogu jeden z d rug im , 
że łyżkę  kaszy dostałeś. M ięsa c i się 
zachciewa. I  bez mięsa w ie jec ie  tak, 
że was N iem iec samochodem dogo
n ić  n ie  może...

P rz y k ro  b y ł0 słuchać piechurom  
tego rodza ju  docinków , ale cóż ro 
bić. N ie  w ie ją  z w łasne j w o li. Każą 
w iać, w o jsko  w ie je , każą okopać się 
i  wa lczyć —  będą w a lczy li, chociaż
by każdy m ia ł pełne p o r tk i strachu...

Ledw o zabrano się do jedzenia, a 
już  dowódcy p lu ton ów  zarządzili 
zbiórkę. Jad ło się w ięc „na  tem pa“ , 
aż d ła w iło  w  gard le . K aw ę  zostaw io
no na „po te m “ . N ie  w iadom o, k iedy 
znów t ra f i się kuchnia...

P ob lisk im  tra k te m  pędz iły  nowe 
ko lum n y wozów. T um an y  ku rzu  w a 
l i ły  w p ro s t w  niebo. Słońce zaczy
nało p rzyp iekać ja k  w  lip cu . W po
w ie trzu  w arcza ły  n ieus tann ie  prze la
tu jące sam oloty. S z ły  na w ysok im  
pu łap ie . Od czasu do czasu p rzy  ze
tkn ię c iu  się z p ro m ie n ia m i słońca, 
kad łuby  sam olo tów  eksp lodow ały sre 
brem.

—  A ng licy , czy N iem cy? ?—  zada
w a li sobie py ta n ie  żołnierze? N ik t 
na to py ta n ie  n ie  m óg ł dać odpow ie
dzi. N aw et m a jo r, dowódca ba ta lionu , 
zaczynał k ląć  A n g lik ó w . W arszawa 
tuż, a A n g lik a  naw et na le ka rs tw o  
n ie  znajdziesz. Żeby ich w yp ow ie 
dzenie w o jn y  H it le ro w i n ie  skończy
ło  się na papierze, żeby nas ty lk o  n ie  
w y s ta w ili do w ia tru ...

K om pan ie  u fo rm o w a ły  p lu ton y  w  
k o lu m ie n k i. K ie ro w a n o  się na prze
ła j w  stronę lasu, dokąd trak tem  
sunęły n iep rzerw ane ko lu m n y  wozów. 
Na sk ra ju  lasu dz ia łka  pe-panc, w  
losie tab o ry  i  a rty le ria ... O bsługi 
d rzem ały sennie... Rozgrzane sosny 
po tęgow ały zmęczenie. T y lk o  b rzózki, 
pętające się tu  i tam , daw a ły  odro
b inę cienia.

Czołowa, kom pan ia  za trzym ała  się 
ju ż  porządku jąc szyki. Nadciągała 
reszta w o jska  i  łą czy ły  b ie d k i z ce- 
kaem am i. K on ie  pa rska ły  ze zmęcze
nia. P iaszczysty t ra k t  pę dz ił do lasu, 
dym iąc chm u ram i ku rzu  i  k lekocąc 
k o ła m i wozów. W ojsko szło ciągle. 
Tabory, piechota, broń maszynowa, 
moździerze. A  ponad ty m  w szys tk im  
n ib y  stada drapieżnego p tac tw a  p ły 
nę ły  na W arszawę eskadry n iem iec
k ic h  bom bowców.

*
•łf- *

B a ta lio n  F ra n ka  K u r ia ty  po k ró t
k im  posto ju  ru s z y ł przez las. Las tu  
b y ł m ize rny . Suchotnicze sosny, n ie - 
w yros łe  b rzózki, przerzedzone k rz a k i 
leszczyny... G dzieniegdzie t ra f ia ł się 
dąbezak —  m ize rny , pokręcony. 
G ru n t b y ł piaszczysty. P iach w c iska ł 
się do trzew ików ', trzeszczał w  zę
bach, łz a w ił oczy. D roga ciężka, roz 
jeżdżona. W idać b y ło  że szlakiem  
ty m  przeszła ju ż  masa w o jska. Tu 
i  tam  t ra f ia ł się porzucony w óz ta 
bo row y  bez kó ł, sk rz y n k i po am u n i 
c ji,  szpule d ru tu  telefonicznego... 
Można się by ło  domyśleć, że odw ró t 
na tym  szlaku odbyw ał się w  tem pie 

: przyśpieszonym .

j —  Wiesz brac ie  —  m ó w ił K u r ia ta  
do idącego obok towarzysza, k tó ry  
w  c y w ilu  b y ł pom ocn ik iem  m aszyn i
sty —  wszędzie to samo. Ten sprzęt, 
k tó ry  tu  leży, n ie  w id z ia ł jeszcze 
w o jny . W o ju jąc  w  ten sposób, może
m y dojść do W arszaw y ty lk o  w  ga
ciach...

N iedoszły m aszynista, ja k  w y n ik a ło  
z jego w ypow iedz i, n ie  b y ł en tuz ja 
stą w o jen  ,a ju ż  co do te j, n ie  w ró 
ży ł je j dobrego zakończenia: Ja ci,

, bracie , pow iem  szczerze, że w o jsko 
i to n ie  d la  m nie. N ie  lu b ię  w o jska,
. nie lu b ię  w o jn y , ale szkopów... tych 

trzeba tiuc  bez litośc i. Ich  w łaśnie, 
a n ie  kog0 innego. T y lko , że brac ie  

! m y na te j w o jn ie  możemy w y jść  ja k  
Z ab łock i na m ydle. N ie dam y rady... 
Bagnetem  w ie le  n ie  w yw o ju jesz .

—  Racja —  w trą c i ł in n y  żołnierz. 
T ydz ie ń  ju ż  w o ju je m y , a szkopa jesz 
cze n ie  w id z ia łe m  na odległość sztur 
mową. Zawsze w ie ją , ja k  przy jdz ie  
co do czego. Za n ich  w o ju ją  samo
lo ty  i  czołgi, G dyby nam  dać tak ie  
wyposażenie, ju ż  byśm y im  s iedzie li 
na karkach .

•— Tak, ta k  —  d r w ił  pom ocn ik m a
szyn is ty  w  c y w ilu , pacyfis ta  w  m un 
durze. G dyby c io tka  m ia ła  wąsy... Ja 
w am  pow iem , fe ra jn a  kochana, że 
i  m y  m og libyśm y m ieć nie  gorszą 
techn ikę . Że je j n ie  m am y to  ju ż  
nasza w ina . P rze jed liśm y, p rze p iliś 
m y  i prze hu la liśm y  naszą technikę. 
P raw dę m ów iąe n ie  m y, co z pracy 
rąk żyjemy, ale inni,.. Co wam będę 
mówił. Sami sobie dośpiewajcie.

N ikt m ti na to nic nie odpowie
dział, nie wiadomo, czy z braku ar- 
.gumentów czy z obawy, żeby nie po

sądzili, że człow iek „p o lity c z n y “ . 
Zresztą czy tu  może cz ło w ie k  coś z 
sensem odpowiedzieć? Na g łow ie  cią 
ży s ta low y hełm , k tórego nie  wo lno 
zdejm ować naw et w tedy, gdy idzie  
się za w łasną potrzebą, w  g łow ie 
m ę tlik  po nieprzespanych nocach. No 
g i plączą się, ja k b y  cz łow iek w raca ł 
z wesela, bok i poobijane od w o j
skow ych k lam otów , a plecy obolałe 
ja k  po ciężkie j chorobie.

K u r ia ta  sam się sobie dz iw i, skąd 
ty le  w  n im  jeszcze krzepy. I  to nie 
ty lk o  w  n im . N awet c i m iastow i, 
sm uk le js i i  wąscy w  barkach, p ru ją  
naprzód ja k  m aszyny. K on ie  psia
k re w  padają, a cz łow iek idzie. G łod
ny, bez wody, ale w lecze się i to nie 
byle jak . Po sześćdziesiąt k ilom e trów  
na dobę...

— Las się kończy —- zauważył ktoś 
obojętnie.

— Będzie in n y  — dodaje drugi... I  
znów p ru ją  polem, wąską drogą, 
wśród zagonów k a r to f l i  i  n iesprząt- 
n ię tych  kop ie kon iczyny.

Te k o p k i p rzypom ina ją  K u riac ie . 
m anew ry pod Lw ow e m  w  1938 roku. 
Z a ję li w te d y  pozycje o k ilk a  k ilo m e 
tró w  na południe, od W in n ik , na po
lach jakiegoś hrabiego czy innego 
magnata. O kopali się podczas nocy 
w  burakach cukrow ych , czekają na 
św it... O św icie  m ia ło  być natarcie . 
R ozjaśniło się... Na przedpolu, może 
ja k iś  k ilo m e tr, może trochę w ięcej, 
od s k ra ju  ich  pozycji, s ta ły  rzędy 
kopie. T ak ja k  teraz. N ikom u nie 
przyszło na m yśl, żeby te kopy spraw 
dzić. O wschodzie słońca kopice 
d rgnę ły i  ruszy ły  z w arko tem , p ro 
sto na stanow iska p iechoty. Okazało 
się, że b y ły  to zamaskowane czołgi 
Chyba ze setka ich  w te d y  była. Roz
w in ę ły  na tarc ie  p rzy  poparc iu  samo
lo tów . P rzyda łyb y  się teraz... K to  
w ie, gdzie się to w szystko podziało. 
T y le  tego sprzętu było  na defiladzie  
we Lw ow ie  czy w  dwa la ta  później 
w  Łucku... Z ło ś liw i tw ie rd z il i,  że te 
czołgi je źdz iły  ciągle w  kó łko , żeby 
ich  b y ło  w ięce j. K u r ia ta  n ie  w ie, bo 
nie  m óg ł w iedzieć, ja k  tam  w  rzeczy 
w is tośc i było...

K u r ia ta  sam się d z iw ił skąd w nim  się 
wzię ło ty le  krzepy.

K o p k i kon iczyny  stojące w  polu 
n ie  b y ły  tym  razem czołgami. N ie 
m ieckie  „panzerw agen“  n ie  lu b iły  
jazdy  po szczerym polu. W o la ły  trz y 
mać się pew nych dróg, oczyszczonych 
s k ru p u la tn ie  przez lo tn ic tw o .

B y ło  ju ż  chyba g rubo  po po łudn iu , 
k ie d y  ba ta lion  w k ro c z y ł do m iastecz
ka  O drzyw ó ł. M ieścina n ie  duża, pu 
sta... P okrzyw ione  odrapane dom ki. 
k rzyw e  u lic z k i b rukow ane koc im i 
łb am i, w ąskie  ch o d n ik i z desek. Dwa 
czy trz y  k ilo m e try  za m iastem  w id 
ny  b y ł las...

B a ta lio n  zatrzym ano na postój. Za
nosiło się na coś ciekawego. Szosą 
w a liła  a rty le r ia , taczanki, tabory, 
wozy z am un ic ją  — d ług i, k i lk u k i
lo m e trow y  wąż. U  w y lo tu  g łów nych 
u liczek, cza iły  się za w ęg łam i m u ro 
w anych dom ków  dwa czołg i! K u r ia ta  
w id z ia ł je  po raz p ie rw szy od. c h w ili 
rozpoczęcia kam pan ii. L u fy  dz ia ł 
p rzeciw pancernych pochylone ukośnie 
p rzyp o m in a ły  husarsk ie  kop ie , Tak 
k iedyś szli do a ta ku  tswarzysze pan
cern i, ciężcy, m asyw n i z kop iam i po
chy lon ym i w p ó ł ucha końskiego. i

P iechu rom  śm ia ły  się gęby. Pozdra 
w iano  radośnie czołg istów , ale c i 
m ie li tw arze chm urne , uroczyste, ja k  
by szykow a li s ię  do jakiegoś ważne
go zadania.

W ojsko roz laz ło  się po na jb liższych 
dom kach. Wszędzie jednak  by ła  pust 
ka. W idocznie m ieszkańcy w yn ie ś li 
się zawczasu albo zosta li ew akuow a
n i. M yszkow ano po s trychach w  po
szuk iw an iu  ty to n iu . C i ze w s i zna li 
dobrze k ry jó w k i,  gdzie kon ku re nc i 
Polskiego M onopolu Tyton iow ego su
szy li liśc ie  bakunu.

N ied ługo je dn ak  trw a ła  ta  s ie lan
ka  poszukiw aczy ska rbów  w  cudzych 
domach. Od zachodu p o ja w iły  się 
p ierw sze sam oloty. Jednom otorowe, 
szybkie  —  m og ły  to być zarów no ma 
szyny zw iadowcze ja k  i  m yś liw sk ie . 
Szło k i lk a  k luczy. O bsługi b ro n i 
p e -lo t w yczek iw a ły . Sam olo ty szły 
wysoko. N ie  można by ło  dojrzeć w  
słońcu znaków  rozpoznawczych. P rzy 
puszczano, że to spodziewane dziś an 
g ie lsk ie  maszyny.

Tajem nicze m aszyny sunęły prosto 
na las, tam  w łaśn ie  gdzie koncen
tro w a ły  się tab o ry  i  a rty le r ia . W kró t 
ce nad lec ia ły  dw um ot$row ce. Niebo 
by ło  tak  jasne i  pełne b lasku słoń
ca, że sam olo ty z lew ały się z tłem . 
Potężny, g łuchy w a rk o t m otorów  
trząs ł m iasteczkiem  i  .od b ija ł się 
echem w  p o b lis k im  lesie. N adp ływ a 
ły  nowe klucze... Jednom otorowe lek  
k ie  m aszyny, te  w łaśn ie , k tó re  p ie rw  
Sze d uporczyw ie  k rą ż y ły  nad lasem, 
zaw róc iły , zaczęły w yp ra w ia ć  harce i

ponad bom bowcam i. W yglądało to na 
w a lkę  pow ie trzną. W ojsko, k tó re  po
czątkowo sk ry ło  się pod ścianam i 
domów, zaczęło wylęgać na ulicę.

—  Patrzcie ! Czubią się. Te maie 
to pewnie nasze albo angie lskie. A le  
ob rab ia ją  szkopów!

N iestety, żaden „szkop“ , m im o po 
bożnych życzeń naszych chłopców, 
nie chcia ł padać na ziem ię. W łaśnie 
w  te j pe łnej nadziei c h w ili nadjechał 
konno ja k iś  sztabowiec. W strzym a ł 
spienionego kon ia i zw racając się 
do zagapionych p lu tonów  piechoty, 
w rzasną ł och ryp łym  z radości g ło 
sem: N iech ży je  A n g lia ! Żo łn ierze ! 
Pomoc nadeszła. Patrzcie, co się na 
n ieb ie  rob i... Le ją  szkopów. N iech 
żyje A ng lia ! N iech ży je  Jerzy Szósty! 
C h ryp ia ł i k rz tu s ił się z radości. Za 
chw ilę  k łusow a! da le j, wznosząc en
tuzjastyczne „n iech  ży je “  na cześć 
ang ie lsk ich  maszyn, k tó re  nareszcie 
p rzypom n ia ły  sobie o w o jn ie  i  o po i 
sk im  sprzym ierzeńcu.

Tymczasem sam oloty ha rcow a ły  ja k  
na defiladzie . Nad m iastem, nad 
skra jem  lasu i  z powrotem . Szosą 
c iągnęły ko lum ny. N ie  śpieszyły się 
zbytn io . Wieść o „A n g lik a c h “  do tar
ła już  do p łoch liw ych  tabory tów .

W pewnej c h w ili w o jsko, odpoczy
wające w  m ieście, zauważyło, ja k  sa 
m o lo ty  zgezęły p ikow ać na las i  na 
w lokącą się w  stronę lasu kolum nę. 
C harakte rystyczny gw izd, obłok dy
m u i, z iem ia zaczęła drżeć w  u ry w a 
nych spazmach.

—  Co to? Może się po m y lili?
K u r ia ta  sta ł n iezdecydowany na

sk ra ju  u lic y . K ry ć  się pod ścianę czy 
jak? G w izdków  a larm ow ych n ie  by 
ło. Napewno i*>m yika. P ow inn i nasi 
w ys trze lić  rak ie tę .

Z an im  nasi w y s trz e lili rak ie tę , k lu 
cze bom bowców przem knę ły  lo tem  
koszącym tuż nad dacham i domów. 
P rzy tom n ie js i zdążyli zauważyć na 
skrzyd łach czarne n iem ieck ie  krzyże.

Ciszę m iasteczka roztrzaska ł grad 
m ałych bomb rozpryskow ych.

—  L o tn ik ! K r r y j  się!..

Spóźnione g w iz d k i a larm ow e c iu r -  
k o ta ly  c ie n iu tko  le d w o . dosłyszalne, 
ale i  bez n ich  żo łn ie rz ju ż  w iedz ia ł, 
że to n ie  A ng licy ...

Na szosie ko tło w a ło  się. Pojedynczy 
jeźdźcy ga lopow ali w  stronę lasu, za 
n im i a rty le r ia  i oszalałe ze strachu 
tabory. K u rz , k w ik  k o n i i  chm ury  
dym u wybuchające raz po raz na 
drodze i  polu.

W O drzyw ole p łonę ły  domy. Ż o ł
n ierze opuszczali je  w  pośpiechu roz 
sypując się po ogrodach. W pew nym  
m omencie z płonącego dom u w yb ieg ł 
żo łn ie rz ._ M achał rękam i, ja k b y  go 
opadł ró j pszczół. M un du r na n im  
d y m ił i  w  pew nej c h w ili buchnął p ło  
m ieniem . K toś p rzy tom n y  nadbieg ł 
z pomocą, tłu m ią c  og ień płaszczem. 
Ż o łn ie rz  ta rza ł się po b ru ku , jęcząc 
s trasz liw ie . Oczy m ia ł uratowane. 
T y lk o  c ia ło  aż po szyję w  s trasz li
w ych  bom,blach.

Z ja w il i  się sanitariusze. Z d ję li 
resz tk i n iedopa lonych szmatek, w y 
sm arow ali cale c ia ło  jakąś maścią 
i obandażowali biedaka, tak, że m u 
ty lk o  w ys taw a ł nos i  oczy. Ż o łn ie rz  
uspoko ił się, ja k b y  zd rę tw ia ł. Posa
dzono go pod ścianą domu.

Sam olo ty w y rz u c iły  osta tn ią  porc ję  
bomb na las i  drogę, po k rąży ły  c h w i 
lę nad płonącym  m iasteczkiem  i  od
lec ia ły  na zachód. P łyn ę ły  w a rtko  es
kadry . Po bokach zw inne m yśliwce. 
P ow ie trze drżało od h u ku  aż k łu ło , 
w  uszach.

W pewnej c h w ili ra n n y  żo łn ie rz  
us iło w a ł dźw ignąć swój opalony k o r 
pus. P rzek rzyw iła  m u się głowa. W y 
glądało na to, że odprowadza w zro
k iem  ¡srebrne maszyny. Raptem  za- 
k rz tu s ił się. Zaczął skomleć ja k b y  
go coś dusiło  w  gardle.

S an ita riusz  u c h y lił bandaż zaciska 
ją c y  usta. R anny chw y ta ł pow ie 
trze  ja k  ryba. I  naraz w  pustkę p ło 
nącego m iasta uderzy ł p rze raź liw y  
n iep rzy tom ny k rz y k : N iech ży je  A n 
g lia ! N iech ży je  aaa ... Zaczął chrapać 
i  rzęzić. Na w argach w y k w it ła  p ia 
na. S an ita riusz  o ta r ł ją  bandażem i  
do ust um ierającego p rz y tk n ą ł m a
n ie rkę   ̂z kawą. A lu m in io w a  szyjka 
naczynia zadzwoniła o zęby. Ranny 
ka w y  iuż^ n ie  potrzebował. Nos m u  
się w y d łu ż y ł i  za ros ił k ro p la m i potu. 
Z szeroko o tw a rtych  m a rtw ych  już 
Oczu p ły n ę ły  c iężkie łzy. Rzeźbiły 
okopconą tw a rz  i  w s ią ka ły  w  zwoje 
bandażów...

Nad O drzyw ołem  pęcznia ły po tw or 
ne chm ury  dym u i  szala ły czerwona 
p łach ty  ognia.

To nie A n g lic y ! żo łn ierz b ro n ił gfę ] 
g iną ł bohatersko opuszczony przez 
sprzym ierzeńców i  w łasnych „wodzów“
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SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE
Musimy przeorać podstawy ideowe 

polskiego ruchu sportowego
Al. Burski do delegatów; sportu związkowego

We w to re k  6 b. m. rozpoczęła się w  CRZZ Krajowa Narada Sportu 
Zw iązkowego, zwołana przez Związkow ą Radę Kultury Fizycznej i 
Sportu. CRZZ reprezentow a ł wticepr zewodniczący poseł Ćwik. Na konfe
renc ję  p rz y b y li rów nież przedstawiciele G U K F z dyr. Motyką na czele, 
delegaci Zarządu G łównego Z M P  i Głównej Rady Sportu Wiejskiego oraz 
M iku  zw iązków  sportowych. W  obradach uczestniczy 140 działaczy spor
tu zw iązkowego z całe j Polski w tym  35-ciu delegatów związkowych 
k lu bó w  sportowych.

- 'eitersen (Dania) zw ycięzcą »Critérium «  
im prezy, k tó ra  zaw io d ła  oczekiw ania

D ezerc ja  polskich kolarzy

T A k  zwany „Rewanż za Tour de Pologne“  czy li „C rité r iu m “  należy do im 
prez całkow icie nieudanych. Z łoży ło  się na to  wiele czynników. Przede 

w szystk im  zawiodła publiczność zachowująca się poniżej wszelkiej k ry ty k i,  
przebiegając jezdnię, co w efekcie spowodowało wypadek. I  tak  dobrze, że 
wypadek zdarzy ł się ty lk o  jeden, ale to jes t zasługą wyłącznie ko jarzy. Po 
d rug ie  nie spisała się służba porządkowa, k tó rą  zupełnie nie obchodziło co 
się dzieje wzdłuż trasy. Po trzecie za w ied li organ izatorzy, k tó rzy  nazna
c z y li zbyt późr.ą godzinę na rozpoczęcie zawodów i  wreszcie po czwarte w i
nę za opóźnienie ponosi w rów nym , a k to  w ie czy nie większym stopniu K o 
m is ja  Sędziowska, k tó ra  powinna spowodować przesunięcie godziny sta rtu , 
a nie ja k  to  m ia ło  miejsce jeszcze opóźniać rozpoczęcie im prezy przez nieu
dolne prace wstępne. W  rezultacie „C r ité r iu m “  zakończyło się przy świe
t le  lam p ulicznych.

N a jba rdz ie j jednak zaw ied li polscy 
kolarze. Na starcie staną ł bowiem ty l 
ko  Rzeźnijcki, a po tym  wyszukano je 
szcze z tłum u  Grynkiew icza. N ie  trz e 
ba mówić, że by ło  to  bardzo niepoważ 
na. Zawodnicy polscy w iedzie li o w y
ścigu i  w iedzie li, że m ają w  nim  s ta r
tować. N ik t  zapewne nie spodziewał 
się po zwykle am bitnych kolarzach po! 
skich ta k ie j dezercji, gdyż inaczej tego 
nazwać nie można. A  była  to  doskona 
ła  okazja do zrewanżowania się ko a li
c ji zagranicznej i  d latego w  oczekiwa 
n iu  zwycięstwa Polaków z ja w iło  się 
na stadionie ok. 30.000 w id z ó w !  Sądzi
m y, że wypada napiętnować nieobec
ność zawodników po lskich : W ójcika,
Kap iaka, N ap ie ra ły  z drużyny naro
dowej oraz indyw idua lis ty  Siemińskie 
go. Innych ja k  Nowoczka i  Sałygę w i 
nić nie można, gdyż nie m ieszkają w 
W arszawie. M im o nieobecności Pola
ków , w yścig  b y ł bardzo in teresu jący

Do rewanżu za T our de Pologne sta 
nęło 24 ko la rzy : 3 F inów , 2 Szwajca
rów , 2 W łochów, 4 Czechosłowaków,
4 Francuzów, 6 Duńczyków i  3 Pola-
ków. Trzecim  oprócz Rzeźnickiego i
Grynkiewicza b y ł W itte k  
£m ncuskiej.

z Polonii

Cicho,
panowie

zzzzz — pow iedział
i = i  im  -  p ryska jc ie  te ra z  na Solec 
= = =  i  n iko m u o ty m  a n i. s łow a!! M u n -  

du r, k tó ry  noszę będzie m i jeszcze
= = =  po trzebny. , .

O to u ry w e k  p o w ie ś c i 
a—jE Ig o ra  N c v e rte g o  p o d  ty tu łe m :
~ ~  „ K U B A  L Ą D U J E
= =  W  B A R T O S Z Y C A C H “ ,
S - S  k tó rą  d ru k u je  ty g o d n ik  m ło d z ie ż y  

h a rc e rs k ie j i  s z k o ln e j

¡8 ' »śojiaf M łodych«

W O J E W O D A  W A R S Z A W S K I \ 
p o d a je  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, 

że o rz e k ł zm ia n ę  n a z w is k a  Ob. R o h ric h a  
G u s ta w a , syna  K a ro la  S ta n is ła w a  i E m il i i  
u ro d zo n e g o  w  W a rsza w ie  d n ia  30 paź
d z ie rn ik a  19C6 r . n a  n a z w is k o  R E R ' I C H .  
U m ia n a  ro z c ią g a  się na  żonę I re n ę  i  syna 
J a c k a  -  K a ro la .  K  1354-1

Od s ta rtu  zarysowała się różnica 
m iędzy szosowcami, a torowcam i, k tó 
rz y  m ie li tu  więcej do powiedzenia.

N iedługo po starcie uc iek li z czołów 
k i Duńczycy Am m entorp i  Hansen, 
k tó rzy  uzyska li ok. 300 m. przewagi 
nad resztą s taw ki i  w y g ra li p ierwszy 
fin isz  lo tny  (było ich ogółem dziesięć). 
U ciek in ie rzy zaraz po fin iszu  zw o ln i
l i  łącząc się z grupą, ale w  tym  mo
mencie ucieczkę znowu in ic ju ją  W it
tek, Locate lli i  Am m entorp, a w  pew
nej. odległości za n im i gonią ich Ca
stellano, Lemay, A lix , Peitersen i  Boh 
dan. W  n ied ług im  czasie ósemka jest 
już  razem i  prowadzi przez 20 okrążeń 
czy li 44 km. W  międzyczasie lotne f i 
nisze w y g ra li:  2-g i —  Am m entorp 
przed W ittk ie m , 3-ci Am m entorp 
przed Lemay, 4 -ty  Am m entorp przed 
Peitersenem, 5 -ty  —  Am m entorp przed 
W ittk iem .

Po 5-tym  fin iszu  grupa, k tó ra  po 40 
km. m ia ła  już  1,5 km. s tra ty  do ucie
k in ierów , powoli odrabia ła teren i  z łą 
czyła się z czołówką. N ieste ty  w  d ru 
g ie j g rup ie  nie ma Rzeźnickiego, k tó ry  
po drobnym  defekcie s tra c ił k ilk a n a 
ście sekund i  nie m óg ł nawet myśleć 
o dogonieniu g rupy jadącej z przecięt 
ną 41 km./godz.

Do szóstego fin iszu  czołówka jecha 
ła  w  grupie, a fin isz  w y g ra ł znowu 
Am m entorp przed Peitersenem. Po 
tym  znowu następuje ucieczka. Tym  
razem au to ram i są Jensen i  Lemay. 
N ieste ty  przed 7-ym  fin iszem  Jensen 
przewraca się na jezdnię, tra c i dużo 
czasu, a fin isz  w yg ryw a  Lem ay przed 
Garnierem, a po fin iszu  do Lem ay do
łączają się R iegert, Loca te lli i  nieco 

-później Peitersen oraz Castellano i  w  
p ią tkę  in ic ju ją  ucieczkę. U ciek in ie rzy 
w yg ryw a ją  następne t rz y  fin isze w  ko 
le jności: 8-m y: Lem ay, Peitersen, Ca
stellano, 9- ty  —  Peitersen, Lemay, Lo 
ca te lli i  10-ty —  Peitersen, R iegert, 
Lemay, Locate lli, Castellano.

Tak więc zwycięzcą wyścigu został 
Peitersen —  32 pk t. przed Lem ay —  
30 pkt., Am m entorpen, 30 pkt, W it
k iem  _1 20 pkt., Lo ca te lli —  8 pkt., 
R iegert, Castellano, Hansenem, G ar. 
nier, Bohdanem, Rzeźnickim  i V a- 
verką. Reszta zawodników nie zdobyła 
ani jednego punktu.

Do wzmożenia a trakcyjności im pre
zy p rzyczyn ił się doskonale prowadzo
ną kon feransjerką red. B. Tomaszew
ski. (Cel).

O brady o tw o rzy ł przewodniczący 
Z w iązkow e j Rady K u ltu ry  F izyczne j 
i  S portu  CRZIZ — A leksander B u r
ski, k tó ry  w yg ło s ił re fe ra t p t.: „O ce
na i  zadania sportu związkowego na 
obecnym etap ie“ .

M ówca s tw ie rdz i! na wstępie, że 
sport robotn iczy jest jednym  z w aż
nych zadań ruchu zawodowego i w i 
n ien  być ja k  najściślej zw iązany ze 
w szys tk im i jego problem am i.

S port w  naszych w arunkach  w i
n ien służyć k lasie  robotn icze j i  d la 
tego też we wszystkich jego ogn i
wach: zrzeszeniach sportowych, k lu 
bach, kolach przy zakładach pracy 
w in n o  s ię  prowadzić rów no leg le  z 
pracą ' sportową — pracę po lityczno - 
społeczną i  ku ltu ra lno-ośw ia tow ą .

Przed sportow ym  ruchem  zw iązko 
w ym  stoją obecnie zadania ja k  n a j
ściślejszego w łączenia się w  n u r t  w a l 
k i o pokój. S portow cy w in n i ró w 
nież brać czynny udzia ł w  życiu swo 
ich  zakładów  pracy przez przystąp ię  
n ie  do a k c ji współzawodnictwa p ra 
cy, a w  walce o przedterm inow e w y  
konan ie  p lanu, podniesienie w y d a j
ności i  jakości pracy n ie  pow inno 
zabraknąć an i jednego sportowca.

W  sporcie robotn iczym  pozostaje 
jeszcze w ie le  elem entów, n ie  m a ją 
cych n ic  wspólnego z ideolog ią spor 
tu  związkowego. D la lu d z i ta k ic h  nie 
ma m ie jsca w  sporcie ludow ym . 
Sport, w  społeczeństwie, dążącym do 
socjalizm u, w in ie n  być o p a rty  na 

- m ocnych podstawach ideolog icznych 
i  dlatego stoi przed n a m i zadanie 
przeorania do g ru n tu  podstaw spo
łecznych, ideowych i  m ora lnych  na
szego sportu.

M ówca poddał następnie k ry ty c z 
nej ana liz ie  działa lność\zrzeszeń spor 
tow ych, wskazując na', zbyt słabą 
akcję uśw iadam ian ia  społecznego i 
po litycznego szerokie j rzeszy człon
kó w  oraz n ieum ie ję tne  k ie row a n ie  
pod leg łym i sobie ogn iw am i sporto
w ym i. Do dalszych m ankam entów  
za liczy ł także b ra k  na leżyte j op ieki 
nad k lu b a m i oraz n ie  w yko rzystan ie  
m ożliw ości a k ty w n e j m łodzieży ZM P  
ow skie j, zrzeszonej w  zw iązkow ych  
k lubach  sportowych. Przewodniczący 
B u rsk i s tw ie rd z ił rów n ież  b ra k  w ię k  
szego w y s iłk u  p rzy  odbudow ie ob iek 
tó w  sportow ych systemem p racy spo 
łecznej i  gospodarczej. Szczególnie 
ostro nap ię tnow a ł m ówca „kapero - 
w a n ie “  i „speku lanc tw o“  w  sporcie, 
k tó re  są w y n ik ie m  brudne j p o lity k i 
n iek tó rych  d z ia ła c z y  sportowych.

Przetarg N r 2
PC H  B IU R O  SPEDYCYJNO - TRANSPORTOW E  

ogłasza przetarg

na samochody
ciężarowe: Mann, Opel,
osobowe: Opel, Skoda, DKW , Wanderer.

O fe rty  należy składać do dn ia 14 września 1949 r. na a res. 
W -wa, u l. G rzybowska N r  58 — S ekre taria t.

Jednocześnie p ros im y p rzy  składaniu o fe rt o w p  acenie 
2 proc. w ad .um  od oferow anych sum.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  16.IX  1949 r.
Samochody oglądać można codziennie pod w /w  

od godz. 8.00 do 15,00.

adresem 
K r  1352-0

Jun io rzy  W arszaw y  
na mecz z Łodzią

W  środę dn. 7 bm., odbędzie się 
na stad ion ie  W . P. p ó łf in a ło w y  mecz 
p iłk a rs k i ju n io ró w  o m is trzos tw o  
P o lsk i: W arszaw a —  Łódź. K a p ita n a t 
W O ZP N  na powyższe spo tkan ie  u -  
s ta li ł następu jący sk ła d  ju n io ró w  
W arszaw y:

W itk o w s k i (Z a le w s k i) , G ó rn ick i, 
G od lew sk i, K lin g b e in , H odyra , Szew 
ezyk, Sąsiadek, Bogacki, B aszkie
w icz, Szczepański, i  Kulesza.

D ecydujące spotkanie  
żużlow ców

N a n o w o o tw a rty m  to rze  żużlow ym  
w  B y to m iu  rozegrany zostanie w  
nadchodzącą n iedz ie lę  decydu jący 
mecz o m is trzos tw o  I  L ig i żużlow ej. 
W  zawodach ty c h  wezm ą ud z ia ł d ru  
żyn y  „B u d o w la n y c h “  (R y b n ik ) , 
L K M  (Leszno) i  „P o lo n ia -O g n iw o “  
(B y to m ).

Tenisiści polscy 
w ygryw ają w  Budapeszcie

W  dalszym  ciągu m iędzynarodo
w ych  m is trzostw  W ęgier, w  k tó ry c h  
b io rą  udz ia ł ten is iśc i polscy, rozegra 
l i  on i następujące spo tkan ia :

Jędrze jow ska w y g ra ła  z Justis  7:5, 
6:1, k w a lif ik u ją c  się ty m  sam ym  do 
p ó łfin a łu , w  k tó ry m  spotka się ze 
zwyciężczynią g ry  H idassy (W ę g ry ) 
—  Stancescu (R u m un ia ).

W  grze po jedynczej mężczyzn Sko 
neck i pokona ł trzecią  ra lde tę  R um u 
n i i Cobzuc‘a 6:1, 6:3. P ią te k  z t r u 
dem pokona ł B rendusa (W ęgry ) 7:5, 
1:6, 7:5.

20 tys. osób zw iedziło  
Targi Olsztyńskie

W  ciągu trzech dni T a rg i O lsztyn
skie zwiedziło 20 tysięcy osób, co do- | ferencje  z gestapowcami G uenthe-

Dtuaj księża — konfidenci gestapo
przed sądem apelacyjnym  w  Łodzi

Przed Sądem A pe la cy jnym  w  Łodzi s tanęli dziś dwaj księża —  ks. Ro
m an Gradolewiski b. proboszcz p a ra f ii św. K rzyża w  Łodzi i  ks. A lo jzy  
Koszycki z P ab ian ic  pod Łodzią  — na k tó rych  ciąży zarzut zdrady na
rodu polskiego podczas okupac ji.

Obaj oskarżeni księża zd ra dz ili 
k ra j o jczysty, podp isując drugą gru 
pę tzw . „n ie m ie ck ie j lis ty  narodo
w ośc iow ej“ , p rzy  czym  ja k  podaje 
akt oskarżenia, ks. G rado lew ski zglo 
s ił się ochotniczo do w spółpracy z 
Gestapo, obejm ując na zlecenie n ie
m ieck ie j ta jn e j p o lic ji po lityczne j 
fu n kc ję  tzw . rezydenta w  łódzkie j 
K u r i i  b iskup ie j i  organizow ał sieć 
agentów gestapo w  terenie.

Wedle a k tu  oskarżenia ks. G rado
le w sk i na tychm iast po w kroczen iu 
okupantów  do Łodz i p rzys tąp ił do 
skrupu la tnego w j^konyw ania  a n ty 
po lskich zarządzeń w ładz okupacy j
nych, b ron iąc m. in . wstępu Polakom  
do przeznaczonego dla N iem ców  koś 
cio ła św. K rzyża, usuw a ł z kościoła 
zauważonych tam  P o laków  i  odmą- 
w ia ł udzie lan ia  im  sakram entów , ka 
zał służbie koście lnej sprawdzać do 
kum e n ty  wchodzących w ie rnych , a 
nad w ejściem  do ś w ią ty n i um ieścił 
w ie lk i sztandar ze swastyką.

Wszedłszy w  końcu 1939 r. w  ści
sły k o n ta k t z n iem iecką ta jn ą  p o li
c ją  ks. G rado lew ski b y ł częstym goś 
ciem  w  siedzib ie gestapo p rzy  u lic y  
Anstadta, gdzie odbyw a ł d ług ie  kon

wodzi że im preza ta cieszy się w ie lką  
popularnością.

Na T a rg i przyjeżdżają liczne wycie 
czki z różnych stron k ra ju . T a rg i zwie 
dz ili m. in. rzem ieśln icy z Gdańska, 
spółdzielcy z O stro łęki, Nowego M ia 
sta, Ostródy i  pracownicy pocztowi z 
W arszawy.

W  pierwszym  dniu Targów  „M o to 
zby t“  sprzedał kilkanaście m otocykli 
po lskie j produkcji. Państwowe i  spół
dzielcze stoiska teksty lne osiągnęły 25 
m ilionów  zł. obrotu. T a rg i trw ać  bę
dą do 14 bm.

rem, Fuchsem i  W ill i Maissnerem 
W ydaw ał d la  n ich  nadto huczne p rzy 
jęcia  na p leban ii. Jako rezydent nie 
m ieck ie j ta jn e j p o lic ji po lityczne j 
rozpoczął on a le ję  w erbow an ia  kon 
fide n tów  i m. in. skap tow a l francisz 
kan ina  ks. A lo jzego Hoszyckiego, 
używającego im ien ia  zakonnego Ja
cek.

Ks. Koszycki, pe łn iący wówczas 
fun kc je  kapelana w  żeńskim  kłaszto 
rze w  Pabianicach, podp isa ł rów nież 
n iem iecką lis tę  narodowościową i 
w yko rzys tu ją c  k o n ta k ty  z a n ty h it ie

O dznaczenia orderem  „S ztandar Prac$‘‘
W  d n iu  6 bm. w  siedzib ie  C en tra l 

nego Zarządu P rzem ysłu  M o to ryza 
cyjnego w  W arszaw ie odbyła  się u -  
roczysto.ść nadania o rde rów  „S z tan 
dar P racy“  m etalowcom  za w yb itne  
zasługi na po lu  w spó łzaw odn ic tw a 
pracy i  rac jona liza to rs tw a .

15 uirześnia
uzupełniająca re jestrac ja  

analfabetów
W  d n iu  15 bm . odbędzie się w  ca

ły m  k ra ju  uzupe łn ia jąca  re jes trac ja  
ana lfabe tów  i  pó łana lfabe tów .

P ie rw szy  spis, p rzeprow adzony w  
lip c u  b r. przez te renow e kom is je  spo 
łeczne do w a lk i z analfabetyzm em  
u ja w n ił liczbę  1.100.000 p o trze b u ją 
cych początkow ego nauczania.

D zień 15 w rześn ia  będzie w o ln y  od 
n a u k i w  szkołach. W  d n iu  ty m  na u 
czycie le szkó ł ogólnokszta łcących 
przeprow adzą k o n tro ln y  spis dzieci 
ob ję tych  nauczaniem . Spis odbywać 
się będzie drogą lu s tra c ji te renu  ob
ję tego zasięgiem każdej szkoły.

„S ztandarem  P ra cy “  I .  k l.  odzna- 
czeni zosta li: S tefan Pop ie luch, ś lu - 
sarz-m ech., obecnie st. asystent k ie 
ro w n ik a  m ontażu samochodów w  
S tarachow icach, B a z y li Z u je w , b. mo 
delar.z, obecnie k ie ro w n ik  W ydz ia łu  
M od e la rn i w  „U rsu s ie “  oraz A lo jz y  
K eg l, m a js te r W y tw ó rn i S przętu M e 
chanicznego w  B ie lsku .

O rde r „S z tan da r P ra cy “  k l.  I I  o - 
trz y m a li:  Jan K w a śn iew sk i, e le k 
t ry k ,  obecnie k ie ro w n ik  oddz ia łu  e- 
le k trycznego  w  S tarachow icach, W ła  
dys ław  B u rch a rd , k o w a l Z ak ładów  
S przę tu  T ransportow ego w  K a liszu , 
W ład ys ław  K atuszew sk i, rdzeniarz, 
b rygadz is ta  o d le w n i „U rsu s “ , M ic h a ł 
G uzik, ro b o tn ik , obecnie naczelny dy 
re k to r  Z a k ła d u  N r  2 Z jednoczonych 
Z ak ła dó w  R ow erow ych , Jan B okw a, 
p rzo d o w n ik  p ra cy  K ie le c k ic h  Z a k ła 
dów  W yro b ó w  M e ta low ych  i  H e n ry k  
S aw ick i, b. ślusarz, obecnie m a js te r 
Z ak ładów  S przę tu  T ransportow ego 
w  W arszaw ie.

Prem ie w artości 
1.200.000 zł. 

dla posiadaczy 
ogródków  działkowych
W  r. b. C entra lna Rada Z w iązków  

Zaw odow ych o trzym a ła  od M in . Roi 
n ic tw a  i  R e fo rm  R olnych 290 tys. zł. 
na zakupienie drzewek owocowych 
dla  na jm n ie j za rab ia jących posiada 
czy pracow niczych ogródków  dz ia ł
kow ych.

Ponadto d la  posiadaczy wzorow o 
prowadzonych ogródków  dz ia łko 
w ych przygotow ano jako prem ie: 
drzew ka owocowe, krzew y, narzędzia 
i  b ib lio teczk i. CRZZ  w yda tkow a ła  
na ten cel ze sw o ich  funduszów  1 
m ilio n  zł.

ICOMKURS
W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y  W  P R Z A S N Y S ZU  

o g ł a s z a
K O N K U R S  N A  S T A N O W IS K O

dyre k to ra  -  o rd yna to ra  oddz ia łu  chirurgicznego Szpitala Powiatoweg
w  Przasnyszu

O stanow isko mogą ubiegać się kandydaci, k tórzy.

I! S S  JSSSEKiSSW w y m y w a n i .  l—**.
3) posiadają staż ch iru rg iczny . w ia rogodne¿5 ; posiadają siaz
Do podania na leży dołączyć powyższe dokum enty wzgl.

usy i  w łasnoręczn ie  nap isany ż y « o ry k  dn . 21.XH.1948 r.
Uposażenie wg. ta b e li p łac  M in. ¿ar. <«/
M ieszkan ie  zapewnione. „  ,\ . ___ t»T~*a«riv«rii doskładać do W yd z ia łu  Powiatowego w  Przasnyszu etoP odania na leży 

d n ia  15.X.1949 r.

K r .  1353— 1

Przewodniczący W ydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy:

( Onichimowski A leksander)

G D A Ń S K I U R Z Ą D  M O R S K I, W RZESZC Z, U L IC A  M O R S K A  22

odda w  drodze p rze ta rgu  w yko n a n ie  rob ó t g^proc111 ^  U ^
u lic y  Szko lne j w  po rc ie  Gdańsk. W ad ium  p • t

O tw a rc ie  o fe rt 17 w rześn ia  1949 ro k u  o godz. 11-ej. Ślepe Kosztorysy 
I  in fo rm a c je  w  G.U.M., W y d z ia ł Inżynieryjno-budowlany. K r .  1356 1

Ś L Ą S K A  D Y R E K C JA  O G Ó LN O B R A N Ż O W A  
P R Z E M Y S Ł U  M IE JS C O W E G O  

G liw ice , u lica  S ta lin a  28 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę sprzętu przeciw pożarow ego

32 szt. gaśnic p roszkow ych, 17 szt. top o rków ,
81 szt. gaśnic śniegowych, 690 m tr. węża strażackiego 0  52 m m ,

128 szt. gasme p łyn o w ych , _ , .
1 szt. gaśnic te tro w ych , 5 nabo ł o p a s o w y c h  „M xn im a x “ ,
9 szt. hyd ron e tek , 5 nabo i zapasowych „K o ro n a “ .

O fe rty  z podaniem  ceny i  te rm in u  dostaw y na leży składać w  za lako
w anych  kopertach  b e z firm ow ych  z napisem  „sp rzę t p rze c iw poża row y“ , 
w  sekre ta riac ie  D y re k c ji do dn ia  27 w rześnia b. r .  do godziny 10-ej, w  k tó 
ry m  to  te rm in ie  nastąp i o tw a rc ie  kopert.

O fe ren t w in ie n  w p ła c ić  do Narodowego B a n k u  w  G liw ica ch  na kon to  
D y re k c ji N r. 258 w a d iu m  w  wysokości 1 proc. od o fe row ane j k w o ty .

Ś ląska D y re k c ja  O gółnobranżowa P rzem ys łu  M ie jscow ego zastrzega 
sobie c a łko w ite  lu b  częściowe un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podania p rz y 
czyn, oraz d o w o ln y  w y b ó r oferenta bez w zg lędu  na cenę. K r .  1358— 1

Ogłoszenie o przetargu
W IE L K O P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  D R ZE W N E G O  

Poznań, M ie lżyńskiego 26/27.
O głaszają p rze ta rg  o fe rto w y  na niżej podane samochody bez ogum ienia: 

c ięża row y m - k i  Phaenomem, 
pó łc ię ża ro w y m - k i „Tempo , 
osobowy m -k i Opel-Super, 
osobowy „  Opel P 4, 
osobowy „ Opel P 4, 
osobowy „  Adler-Jun io r, 
osobowy „  D K W .

Sam ochody zostaną sprzedane na jw ięce j o fe ru jącem u. O fe rty  w  za lako
w a nych  kopertach  z napisem  „O fe rta  na zakup sam ochodów“  bez znaków  
szczególnych na leży składać pod w j - c j  podanym  adresem  w  D zia le  A d m in .- 
G ospodarczym  w  te rm in ie  do dn ia  20.9.1949.

O tw a rc ie  o fe rt  nastąp i w  d n iu  21 o godzin ie  9. W ym ien ione  po jazdy 
można oglądać w  p a rk u  samochodowym W Z P D  p rz y  u l. Jerzego 4 w  godzi
nach 8 —  10. Zastrzega się praw o wyboru oferenta w zg l. un iew ażn ien ia  
p rze ta rg u  bez podan ia  powodów. K r.  1357 1

10-tysięczny wagon bazaltu 
z kamieniołomu w Rębiszowie
W  dniu 24 bm. Państwowy Kam ie

n io łom  Baza ltu  w  Rębiszowie w ys ła ł 
10.000-ny wagon kam ienia od czasu 
podjęcia produkcji. W agon ten udeko 
row any zielenią wysłano do B ia łe j Pod 
lask ie j, dla Powiatowego Zarządu Dro 
gowego. W  uroczystości w z ię li udzia ł 
przedstaw iciele w ładz pa rty jnych , sa
morządowych, ko le jn ictw a, miejscowe 
go społeczeństwa i  przodownicy pracy. 
Podwysocki, C iborowski i  ICurkuć. W  
przem ówieniu swoim, przedstaw iciel 
p a r t i i J. W ieczorek podkreś lił o fia rną  
pracę robotn ików  kam ieniołom ów, dzię 
k i  k tó re j ju ż  w  6-tym  roku  po odzyska 
n iu  niepodległości d rogow n ic tw o P o l
skie zaleczyło rany zadane przez woj 
nę. (ep)

Krzyże Zasługi 
za przodoujnictujo  

in m iern ic tu iie
W  dniu 6 bm. odbyła się w  M in. Roi 

n ic tw a i  Reform  Rolnych w  W arsza
w ie uroczystość nadania K rzyżów  Za
s łu g i m ierniczym  - przodownikom p ra 
cy.

Z ło ty  K rzyż  Zasług i oraz nagrodę 
w wysokości 50.000 zł. o trzym a ł m ie r
n iczy z W oj. Urzędu R olnictw a i  R.R. 
w Pozńaniu W ładysław  Chełm iński, 
k tó ry  p rzy  wykonyw aniu pom iarów o- 
s iągnął 620 proc. norm y. Srebrnym 
Krzyżem  Zasług i oraz prem ią w  wys. 
30.000 zł. nagrodzony zosta ł m ie rn i
czy z W oj. W ydz ia łu  R o ln ictw a i  R.R. 
w  Katow icach Jan Swoboda, k tó ry  o- 
siągnął 545 proc. norm y.

¡ j j  Ogłoszenia DROBNE
PRACA P O S ZU K IW A N A

Chemik (m ag is te r) w ie lo le tn ią  pracą 
labo ra to ry jną  i  na k ierowniczych sta
nowiskach, poszukuje zatrudnien ia  h a j 
chętniej w  labora torium . O fe rty „P A R “ 
Poznań, Rata jczaka 7 dla „9.30“

K r. 1355-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B Y

Skradziono leg itym ację  studencką, 
pa rty jną , zw iązkową nazwisko M arku 
szewska M aria . 2296-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną R K U  
Grodzisk M azowiecki na nazwisko Jarż 
n ick i W ill i.  2297-1

Zgubiono książeczkę Ubezpieczalni 
Społecznej na nazwisko M ichalak T a
deusz. 2295-1

row sk im  podziem iem  za pośredn ic
twem  ks. G radolewskiego zadenun- 
c jow a ł w  gestapo aktyw nego dz ia ła 
cza konspiracy jnego i redak to ra  p ra  
sy podziem nej ks. W acława T o k a r
ka, k tó ry  został przez N iem ców  aresz 
tow any i zesłany do Dachau.

Zachęcony następnie przez ks. G ra  
dolewskiego obietn icą o trzym an ia  
„ in tra tn e j“  p a ra fii N a jśw iętsze j M a
r i i  Panny w  Pabianicach, O. Jacek 
wskazał gestapo szereg p a trio tó w  po i 
skich, a m. in . b rac i H ilde b ra nd tó w , 
Jerzego ' i  A lin ę  T isch lerów , P io tra  
Zagórowskiego, działacza k o n sp ira 
cyjnego „W a lus ia “ , Józefa W alczaka 

1 oraz lekarza o n ieusta lonym  n a z w i
sku.

Dow iedziawszy się, że organ ista  M a 
ria n  K a m iń sk i słucha rad ia  u nasta
w ionych  an tyh itle row sko  N iem ców  
W endlerów, spowodował aresztowa
n ie  ich. K a m iń sk i zg iną ł w  obozie 
koncen tracy jnym  w  Radogoszczu po 
procesie, w  k tó ry m  g łów n ym  św iad 
k iem  oskarżenia b y ł ks. K oszycki, 
zaś W endlerowa została skazana na 
śm ierć, a syn je j na 3 l i t a  w ięz ie 
nia. A resztow any przez gestapo d la  
s tw orzenia fa łszyw ych pozorów  i  o- 
sadzony w  w ięz ie n iu  ksiądz -  z d ra j
ca narodu donosił N iem com  o treśc i 
rozm ów w spó łw ięźn iów .

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia, ks. 
Hoszycki po tw ierdza na wstępie, 
iż pod w p ływ e m  osk. G rado lew 
skiego i  ks. Holdtego z zakonu F ra n 
ciszkanów w  W ie lun iu  oraz s iós tr- 
volksdeutschek z zakonu „M iło ś c i B o 
żej“  w  Pabianicach z przełożoną, sio
s trą  O ty lis  na czele, w p isa ł się na nie 
miecką lis tę  narodowościową.

Oskarżony nie może też zaprzeczyć, 
iż dokonał w ie lu  innych zarzucanych 
mu aktem oskarżenia czynów przestęp 
czych, pisząc donosy do gestapo i  skła 
dając obciążające zeznania w  proce
sach tzw . Sondergerichtach przeciwko 
aresztowanym  Polakom , stale jednak 
usiłu je zasłaniać się brak iem  pamięci. 
Przyznaje, iż jego zeznania spowodo
w a ły skazanie A nny W endler na karę 
śm ierci, je j syna H enryka na 3 la ta  
więzienia, a Kam ińskiego —  w yda ły 
na śmierć w  obozie w  Radogoszczu.

W  odpowiedzi na dalsze pytan ia  
przewodniczącego oskarżony odpowia
da bezczelnie, iż V o lks lis tę  p rz y ją ł, by 
w ten sposób „b ron ić  p raw  w ia ry '1.

Sąd p rzys tą p ił następnie do naświe
tlen ia  okoliczności w ydania Niemcom 
księdza p a trio ty  Tokarka i  ks. Jarosz 
ka. Oskarżony podał, że ks. Tokarek 
doręczał m u redagowane przez siebie 
konspiracyjne pisemka w  celu dalszego 
kolportażu.

Ks. Hoszycki przyznaje, że ks. Gra 
dc lew ski w yciągną ł m u raz gazetkę z 
kieszeni, „n ie  w ie “  jednak, czy to  
sta ło  się przyczyną aresztow ania ks. 
Tokarka , ja k  i  in n y c h  osób, o k tó 
ry c h  „ ro z m a w ia li“  z ks. G ra d o le w - 
sk im , a k tó re  zosta ły następnie are
sztowane i  w ys łane  do obozów k o n 
cen tracy jnych . P o tw ie rdza  je d n a k  je  
go w in ę  lis t  ks. T okarka , p isany z 
Dachau do b ra ta  w  Pabianicach, w  
k tó ry m  to liśc ie  ks. T oka re k  pisze 
m. in .: „C zy  m ieszka jeszcze w  P a
b ian icach duchow ny A lo jz y  Hoszyc
k i, k tó ry  p o s ta w ił p rze c iw ko  m n ie  
fa łszyw e zarzuty? Czy je s t on P o la 
kiem , czy Volksdeutschem? N ie  w ie 
rzę, że jes t on k a to lic k im  księdzem , 
to  je s t kana lia , tchórz, op o rtu n is ta “ .

W  dalszym  c iągu oskarżony H o 
szycki po tw ie rdza  przed Sądem z ło 
żone w  ś ledztw ie  ośw iadczenie, k tó 
re b rzm i: „D opuśc iłem , się zd rady  i  
za to w in ienem  ponieść karę. T aką  
sarną karę  w in ie n  ponieść w s p ó łw in 
n y  m o je j zbrodn i, ks. G ra d o le w s k i“ .

W  dalszym  ciągu zeznań H oszyck i 
stw ierdza, iż ks. G ra d o le w sk i b y ł w  
bardzo b lis k ic h  stosunkach z gesta
po. Od niego zależało w yznaczan ie  
proboszczów w  d iece z ji łó d z k ie j.  
W  gm achu gestapo na u lic y  A nsz tad  
ta  w  Ło d z i ks. G ra d o le w sk i czu ł się 
bardzo swobodnie, a ze s p o ty k a n y m i 
gestapowcam i ro z m a w ia ł ja k  z k o 
legam i. Jedno jego s łow o w y s ta rc z y 
ło, b y  gestapo spow odow ało p rzyzn a  
n ie  ks. H oszyck iem u in tra tn e j p a ra 
f i i  N .M .P. w  P ab ian icach. G estapow  
ców ty c h  w id y w a ł późn ie j oskarżo
n y  na p le b a n ii u  ks. G ra d o le w sk ie 
go. R ozm aw iano wówczas w y łączn ie  
w  ję z y k u  n iem ieck im .

Proces trw a .

R ZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

Drobne; 45 zi. za wyraz. Doszukiwa
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
IB słów, majcimuin 25. Oglosz. w ym ia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do TO mm. zł. 100; 71— 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180; ¿01 
— 300 mm zł. 230; ponad 300 mm zł. 
280; tekstowe do 70 mm. z> 170’ 71—- 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 m m . zł. 270S 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm, 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
Tl — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm . 
zł. 150 : 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% d r o 
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą
tecznych 50% dopłaty. Za' te rm inow y 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo- 
wiada. Należność za ogłoszenia naleaj! 
kierować przez P.K.O. na konto 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą : !
° « to.szeń „Czytelnik“ Centrala 

^W arszaw ie , Poznańska 38 parter, te ł. 
c 87-08 i 857-93. Oddziały miejskie:] 
M ai szałkowska 3/5. Daszyńskiego 14, 
p taga, ul. Targowa 87 (księgarnia Je
żewskiego) „Impet“ Krucza 48, księ
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow
s k a  9,j. w  kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.
-----------   s

Redaktor naczelny Henryk Korotyński

Sp. Wyd.-Ośw, . Czyte ln ik“  D ruk . N r  2 

B-85226 " "  ■



Nr 246. Sto. f RZECZPOSPOLITA

Miesiąc odbudowy odkrywa
„złotą żyłę“ cegieł 

ua Muranowie

K o b i e t  a n a l f a b e t e k  
czterokrotnie luięcej niż mężczyzn

M a te ria łu  budow lanego—pod dostatkiem  
Pieniędzy na re m o n ty —pod dostatkiem

Reszta zależy od pracy przedsiębiorsttu
W  a kc ji w yb ieran ia  cegieł z ru in  

domów na M uranow ie b ra ło  wczoraj 
udzia ł ponad 5.500 osób z 20 in s ty tu 
c ji.

N a jliczn ie j p rz y b y li pracownicy sta 
c ji M ZK  na W o li (1200 osób) i  PK P - 
również 1200 osób. M iędzy inn. p rzy 
b y ły  również m niejsze grupy z Cen
t r a l i  Z łom u, W arszawskich Zakładów 
Garbarskich, CHPD, „C zy te ln ika “ , Ga 
zowni i  w ie lu  innych.

W  p ią tym  dniu pracy t j .  przedwczo 
ra j pracowało 6725 osób. W ydobyto — 
539.556 sztuk cegły.

Zgodnie więc z przew idywaniam i 
wydajność grup społecznych wzrasta, 
m im o trudn ie jszych w arunków  wydo
byw an ia  cegieł z niższych w a rs tw

»Polski wrzesień«  
na wyspie w  Łazienkach

W ram ach m iesiąca odbudowy 
W arszaw y „P o lsk ie  R ad io “  o rg a n i
zu je  p rzy  w spó łp racy technicznej 
A rto s u  w ie lM  kon ce rt chórów , o r
k ie s tr  i  solistów .

W ykorzys tu jąc  tra d y c y jn ie  pogod
n y  „p o ls k i w rzesień“ , konce rt odbę
dzie  się w  niedzielę, dn ia  11 bm . o 
godz. 16 m in . 45 w  Teatrze na wys 
p ie  w  Łazienkach, k tó ry  jes t jedna 
z  na jw iększych  osobliwości sto licy. 
.W ykonawcam i bogatego p rogram u bę 
dą: chó r i  o rk ie s tra  Polskiego Radia 
pod dy re kc ją  Jerzego K o łaczkow skie  
go, o rk ies tra  rozg łośni warszawskie j 
PR, prow adzona przez Stefana Ra
chania ,oraz popu la rna  w śród ra d io 
słuchaczy o rk ies tra  taneczna PR  pod 
ba tu tą  Jana Cajm era.

Ceny m ie jsc  od 100 do 400 zło tych. 
Przedsprzedaż b ile tó w  w  A rtosie , 
Simolna 16, te l. 825-91, w  godz. 10— 
16. W  d n iu  koncertu  b ile ty  do na
byc ia  w  kasie p rzy  Teatrze w  Łazien 
kach  od godz. 12 bez p rze rw y.

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a M ic k le  

wiczow ska i  P uszkinow ska o raz zb iory  
Btaie o tw arte  codziennie  w  godz. 10 — 15,30 
w  soboty, n iedzie lę  i  św ięta  godz. 10 — 19. 
W  p o n iedzia łk i m uzeum  zam knię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a rte  co
dziennie  oprócz po n iedzia łkó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . F rzed m . 87/89) 
W ystaw a książek i  czasopism . P ięć lat 
odrodzonej l i te ra tu ry  po lskiej 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . (Paiac Pod B la 
chą — P I. Z an iko w y  2) w ystaw a „ P rz e 
szłość W arszaw y w  do ku m encie" o tw arta  
codziennie w  godz. 11 — 8 prócz ponie
dzia łkó w  i  d n i pośw iątecznych.

Z o o
Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) Jest 

o tw a rty  codziennie od godz. 9 do 19-ej.

P r a c a  L i g i  K o b i e t  
i pom oc całego społeczeństwa  

doprow adzą do pełnego sukcesu
P  R ZE D S T A W IC IE L  naszego pasma zwrócił się do wiceprzewodniczącego 
A Stół. Rady Narodowej Zygmunta Dworakowskiego, który w zastęp

stwie pełnomocnika wojewódzkiego na m. st. Warszawę do walki z analfa
betyzmem d r Zaruka-Michalskiego, udzielił mu informacji dotyczących 
walki z analfabetyzmem na terenie stolicy.

—  Jakie są dotychczasowe wyniki 
walki z analfabetyzmem na terenie 
Warszawy?

—  W  ub. roku  przeprowadzono szcze 
gółową re jes trac ję  analfabetów. W  
osta tn im  półroczu zorganizowano 171 
kursów  dla analfabetów, na k tó rych  
ksz ta łc iło  się 2.542 analfabetów. 47 
kursów  zorgan izow ały zw iązk i zawo
dowe, 40 —  L ig a  Kob ie t, 12 —  Tow. 
P rzy j. Żołnierza, 26 —  szkoły dla do
rosłych. 44 ku rsy  b y ły  państwowe, 2 
innych in s ty tu c ji.

PŁEĆ I  W IE K
Trzeba podkreślić duży udz ia ł w  te j 

a k c ji czynn ika  społecznego, dz ięk i k tó  
rem u zorganizowano ponad połowę 
kursów ,

—  Czy is tn ie je  ju ż  dokładna s ta ty 
styka analfabetów i  ja k a  je s t p ropor
c ja  m iędzy analfabetam i kob ie tam i, a 
mężczyznami ?

—  R ejestracja w ykazała 19.473 a- 
na lfabetów , z tego 15.335 kob ie t i  
4.138 mężczyzn. Jest to ok. 4 proc. o- 
gó łu  ludności. 415 analfabetów  nie ma 
18 la t, 6085 je s t w  w ieku od 18 do 50 
la t, a pozostali, czy li 12.973 analfabe 
tów  je s t w  w ieku ponad 50 la t.

W ie lka  ilość kob ie t - analfabetek 
je s t przyczyną przesunięcia ciężaru 
prac na L igę  Kobiet.

—  Czy w  na jb liższym  okresie, w 
zw iązku z rozpoczęciem roku  szkolne 
go, przew iduje się zwiększenie ilości 
kursów  dla analfabetów , oraz objęcie 
ich zasięgiem reszty  analfabetów?

—  Przew iduje się zwiększenie iloś
ci kursów  do 440. N a walkę z ana lfa 
betyzmem kom ite t społeczny posiada 
odpowiednie fundusze, zarówno z Za
rządu M iasta  na spraw y organ izacy j
ne, ja k  i  z K u ra to r iu m  O kręgu Szkol
nego na pokrycie  kosztów personelu 
pedagogicznego. N ie  b rak także nau
czycieli.

OPÓR A N A LFA B E TÓ W
Jedynym  poważnym  k łopo tem  są tru d  

ności z doprowadzeniem na ku rsy  anal 
fabetów. Konieczna je s t tu  pomoc 
społeczeństwa. Trzeba zwrócić uwagę 
kom ite tom  blokowym , dzieln icowym  
radom  narodow ym , zw iązkom  zawodo' 
w ym , radom  zakładowym  i  całemu spo 
łeczeństwu, aby u ła tw iono nam pracę 
przez doprowadzenie wszystk ich anal 
fabetów na kursy.

— Kiedy przewidywane jest zakoń- 
W dniu 8 bm. (czwartek) usłyszymy czenie akcji w a lk i z analfabetyzmem

m. in. następujące audycje: na teren ie W arszaw y i  ja k ie  pełno-
Fala 395,8 m. m ocnik wojew ódzki na m. st. W arsza

Dlaczego co pew ien  czas 
zn ika ją  jajka?

M leka jest pod dostatkiem
W  sierpn iu br. Stołeczne Zakłady 

M leczarskie dostarczyły s to licy  1 m il. 
705 tysięcy li t ró w  m leka. M leko zosta 
ło  rozprowadzone: na asy gna ty  mlecz
ne (akcja  Z.TJ.S.) 952 tys. li t ró w  m le
ka, w  żłobkach i  szpita lach oraz w  
sklepach w łasnych (k o n tra k ty ) 393 ty  
siące litró w .

N a w o lnym  ryn ku  rozprowadzono 
137 tys. litró w .

M leka butelkowanego dostarczono 
W arszaw ie w  s ie rp n iu  173 tys. litró w , 
ponadto samochody SZM  rozprow adzi 
ły  w  m iejscach zabaw publicznych w 
dn i świąteczne 500 k g  lodów 

*
Już od dłuższego czasu zaopatrzenie 

W arszawy w m leko znacznie się u- 
spraw n iło  —  odczuwają to  wyraźnie 
i z zadowoleniem  m ieszkańcy. N iepoko 
jąco na tom iast w yg ląda ła  w  ostatn ich 
dniach sprzedaż ja j.  Przedwczoraj i  
wczoraj bardzo trudno było  nabyć je 
w  sklepach spółdzielczych. N a tom iast 
na wszelkiego rodzaju m niejszych i  
w iększych „ta rga ch “  sprzedawano ja 
ja  po wysokie j cenie 25 zł. za sztukę.

Jak zostaliśm y po in form ow ani nie 
ma żadnej ob iektyw nej przyczyny bra 
ku ja j w  sprzedaży.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „Pleśń  
ta jg i“ godz. 16.45, 21.15, Z w . Zaiw. 19,
n iedz. 14.30.

S T O L IC A  (ul. N -arbutta): „B ły sk a w ica “ 
godz. 17, 19, 21, n iedz. 15, na 17 i  19 — 
50 proc. b ile tó w  dla Z w . Zaw .

„O C H O T A “  (G ró jecka  65): „G rzesznicy  
bez w in y “ godz. 17, 21, Z w . Zaiw. 19. 
N iedz. godz. 15.

C Y R K  n r 1 pod d y r . D ln -D o n a  (M arsza ł
kowska ró g  C hm ie lne j) Początek codzien
nie godz. 20. Soboty godz. 16 1 20 N ie 
dziela godz. 12, 16 1

Teatry
P O L S K I o godz. 19 „P an  In sp ektor  

przyszed ł".
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W iosna w

N o rw e g ii" .
M A Ł Y  o godz. 19 „P ow ódź".
R O Z M A IT O Ś C I o godz. 19.15 „ L e k k o 

m yślna siostra".
L E T N I o godz. 19.15 „D orożką  po W a r

szaw ie".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W esele  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  do p ierw szego".
S Y R E N A  o godz. 19.15 „ B liź n ia k "  — 

c z y li „P rzem inę ło  z H e rb e m “ .

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie lna  33): „P otęp ieńcy"  

godz. 17, 21, Z w . Z aw . 19, n iedz. 15.
P A L L A D IU M  (Z łota  7/9): „W ieś na po

g ra n ic zu “ godz. 19, seans na godz. 21 za
reze rw o w a n y , Z w . Zaiw. 17, n iedz. 15.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „D zieci 
kap itana  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w . Zaw . 
17, n iedz. 15.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): „ H a rry  
S m ith  o d kry w a  A m e ry k ę "  godz.: 17, 21 
Z w . Z aw . 19, n iedz. od 15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkow ska  
112Qi: pocz. codziennie godz. 11, zm iana  
program u w  każdy  p iątek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „D żu lb ars“ 
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. N iedz. godz. 15.

T Ę C Z A  (S uzina--4): „P ocałunek na sta
d io n ie"  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, niedz. 15.

1 M A J (Podskarbińska 4): „T rag iczny  
pościg“ godz. 17, 19, 21 na 19 50 proc. b ile 
tów  d la  Z w . Z a w .

W iadom ości 5.15 6.00 7.00 8.00 12.Ok.
5.20 Koncert dla świata pracy z Bra

tysławy; 6.15 6.40 7.15 8.05 Muzyka;
6.30 Gimnastyka; 8.35 „Daleko od Mo
skwy“ — Ażajewa; 9.00 Przerwa; 12.20 
D la ’ wsi: „Czy mieliśmy straty w plo
nach“, aud. poświęcona Krajom  De
mokracji Ludowej; 12.55 „Na swojską 
nutę"; 13.20 P.C.K.; 13.30 Muzyka obia 
dowa; 14.00 Kronika rumuńska; 14.15 
Koncert solistów; 14.50 Muzyka roz
rywkowa.

F a la  1359,3 m.
W iadom ości 17.00 19.00 21.00 23.00.

W szechnica 20.00.
15.30 D la dzieci; 15.50 Skrzynka 

ogólna; 16.00 Pogadanka; 16.15 Kom
pozytor Tygodnia: Dworzak; 17.15 Mu
zyka kameralna; 17.45 Poradnik ję
zykowy; 18.00 D la każdego coś miłe
go; 19.15 „Wielkopolska siedzibą pra
starych melodii“; 20.20 Koncert z Cze
chosłowacji; 21.40 Utwory skrzypcowe;
22.00 Słuchowisko; 22.45 Muzyka roz
rywkowa; 23.10 Koncert symfoniczny;
24.00 Koniec audycji.

F a la  395g  m .
W iadom ości 16.30 17.15 19Ą5 22.00

23.00.
16.50 Muzyka poważna; 17.15 Audy

cja poetycka; 17.30 Utwory fortepia
nowe; 18.00 Koncert symfoniczny; 
18.50 Audycja okolicznościowa; 19.00 
Muzyka popularna; 20.00 Koncert; 
20.40 Audycja literacka; 21.00 Melodie 
taneczne;' 21.40 „Archipelag ludzi od
zyskanych“ — Neverly; 22.20 Muzyka 
taneczna; 23.15 Koniec audycji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega, m ożliwość  
z m ia n  w  p ro g ram ie .

wę poczyni k ro k i, by zadanie to  zrea li 
zować ?

—  P lanu jem y zakończenie te j akc ji 
na 1950 r . K om is ja  społeczna zrob i 
wszystko, by ten te rm in  przyśpieszyć. 
W  zw iązku z ty m  organ izu je  się spec
ja lne  kom órk i do w a lk i z analfabetyz 
mem w  K u ra to riu m  i  w  Zarządzie 
M ie jsk im . Ponadto u tw o rzy  się organ 
wykonawczy kom ite tu  stołecznego, w  
skład którego wejdą 3 osoby, u ła tw i 
nam  to  znacznie pracę.

W yw iad przeprowadził K I .

Trzjj nouie b lo k i 
przy ul. G rocho irskiej

SPB W -w a  1 w y k o n u je  na z le 
cenie Z O R -u , p rz y  u l. G rochow skie j 
na posesjach N r. 309 —  317 dw a 
b lo k i o  36 m ieszkaniach 2 i  3-izbo- 
w ych . Jeden z n ic h  będzie ukończony 
jeszcze w  ro k u  b ieżącym  i  oddany do 
u ż y tku , d ru g i zaś w y k o n a n y  zostanie 
w  stan ie  su row ym . B udow ę 3 b lo k u  
rozpocznie się w  1950 r. W szystk ie  
3 b lo k i będą m ia ły  w spó lną  k o t ło w 
nię. W  obecnej faz ie  ro b ó t na te ren ie  
b u do w y  za tru d n io n ych  je s t oko ło 
100 p ra cow n ikó w .

R E M O N TY  kap ita lne  z FG M  w  n i ek tó rych dzie ln icach W arszawy b y ły  
przeprowadzone w  „ż ó łw im  tem pie “ . Jako jeden z na jw ażnie jszych powo

dów tych  zby t wolno prowadzonych prac poszczególne przedsiębiorstwa bu 
dowlane podawały b ra k  m ateria łów  budowlanych.

W iceprezydent Sroka na specjalnej kon ferencji z przedstaw icie lam i 
zarządów Spół. A dm in is tracy jno  - M ieszkaniowych, oraz k ie row ników  roWót 
Spółdzielni P racy, zatrudnionych przy remontach kap ita lnych ośw iadczył, 
że m a te ria ły  budowlane dla celów rem ontowych są do dyspozycji w dosta
tecznych ilościach. Term inowe zaś ich dostarczenie na miejsce budowy ob
ciąża poszczególne k ie row nictw a robót.
W iele spółdzielni budowlanych prze

Prace na w iadukcie  
i  moście Poniatowskiego  

przebiegają  pom yślnie
R oboty naw ie rzchn iow e rozpoczęte 

dn. 7.6. na te ren ie  od u lic y  Sm olnej 
do końca m ostu Pon ia tow skiego są 
w  pe łnym  toku . W raz z nową na 
w ie rzchn ią  o trzym a ten odcinek świe 
żą izo lac ję  z papy b itum iczne j.

R oboty p row adz i M ie jsk ie  Przed
sięb io rstw o Robót D rogowych, za
tru d n ia ją c  oko ło 40 ro b o tn ikó w . Ze- 
społowość p racy u tru d n io n a  tu  jest 
specyficznbścią przeprowadzanych 
prac, tym  nie  m n ie j, dotychczasowe 
w y n ik i są zupełn ie zadawalające.

Pewne przeszkody w prow adza tym  
czasowy b ra k  n ie k tó rych  m a te ria 
łó w  oraz ożyw iony na ty m  odcinku 
ruch  ko łow y. K ie ro w n ik  prowadzą
cy rob o ty  tw ie rd z i, że c ią g ły  ruch 
u tru d n ia  bardzo pracę, ,  ty m  nie 
m n ie j jes t rzeczą n iem o ż liw ą  żarów 
no w strzym an ie  ruch u  ja k  i  przerwa 
n ie  tych prac.

>- * *
Od s trony  P rag i w ym ien ion o  już 

ponad 220 m  to rów . T rw a ją  tu  p ra 
ce przy. budow ie  naw ie rzchn i. Pas 
m iędzy to row y będzie zabrukow any 
kostką  g ra n ito w ą  zaś z boku  położo 
n y  będzie a s fa lt na kostce d re w n ia 
nej.

K os tkę  d rew n ianą  stosuje się z 
uw ag i na niemożność zbytn iego ob
ciążania w ia d u k tu . Będzie to  budowa 
eksperym entalna. Na now ych przę
słach m ostu poczynione będą drobne 
na p ra w y je zd n i i  torów .

Prace ukończone będą w  paździer
n ik u  b. r. Ogółem n a p ra w i się po
nad 1000 m  to ru . K oszt ro b ó t na 
moście i  w iadu kc ie  w yn ies ie  ponad 
30 m il. z ło tych.

Równocześnie w  A l. Sikorskiego 
na odc inku  od Nowego Ś w ia tu  do 
Sm olnej rozpoczęto w  ub ie g łym  ty 
godn iu  w ym ianę  szyn, podtorza i  na 
w ie rzchn i.

N apraw y te zostaną w ykonane kosz 
tern 13 m il. zł. Zakończenie robót 
p rzew idu je  się z ukończeniem  prac 
na moście.

M iejskie  Zakłady  
Przem ysłu D rzew nego
W  s ie rp n iu  Państwow e Przedsię 

b io rs tw o  Budow lane dostarczyło M ie j 
skirn  Zak ładom  P rzem ysłu  Drzewne 
go 878 m  sześć, k loca drzewnego do 
p rze fabrykow an ia .

Z  m a te ria łu  tego MIZCRD prze ta rły  
533 m  sześć, drzewa budowlanego, 
osiągając przecię tną w yda jność p ra 
cy na jedną trako /godz . 3,4 m sześć, 
drzewa.

prowadzających rem onty z FG M  do
wodzi, że nie opłaca im  się transp o rt 
ta k  n iew ie lk ich  ilośc i m a te ria łu  budo 
wlanego. Spółdzielnie te jednak m ia ły  
czas zastanowić się nad tym , zanim 
p rz y ję ły  zlecenie W ydzia łu  Technicz
nego Zarządu M iasta.

P R ZE K R O C ZE N IE  K O M P E TE N C JI
Z darzy ły  się k ilk a k ro tn ie  w ypadki 

w strzym an ia  robót przez przewodniczą 
cych kom ite tów  blokowych, bez poro
zum ienia się z Zarządem M iasta. Tego 
rodzaju postępowanie narażało W y
dzia ł Techniczny na s tra ty  finansowe. 
W iceprezydent Sroka po lecił zawiado 
m ić  za trudn ionych  p rzy  rem ontach 
pracowników, że K om ite ty  Blokowe 
nie mogą w  żadnym wypadku w strzy  
mać rozpoczętych prac.

K ie row n icy  spółdzie ln i narzekają, 
że prace*rem ontowe są wykonywane 
poniżej kosztów. Irtnego zdania jednak 
są technicy za trudn ien i p rzy  budo
wach, co zresztą n ie jednokro tn ie zosta 
ło  stwierdzone na m ie jscu robót. ,

W N IO S K I DO D R N
W ydzia ł Techniczny odesłał do 

D zie ln icow ych Rad N arodow ych wnios 
k i na rem onty domów, k tó re  w tym  
roku nie zosta ły zrealizowane. W y
dzia ł Techniczny w s trzym a ł także 
przyjm ow anie nowych wniosków na 
p rzysz ły  rok. W nioski te należy skła 
dać do 1 października br. do D zie ln i
cowych Rad Narodowych.

Powołane specjalnie kom isje DĘN  
rozp a tru ją  te w n ioski, a następnie, u- 
sta liw szy kolejność przew idzianych re 
montów, przekażą je  W ydzia łow i Te
chnicznemu.

T rz y  ostatn ie miesiące W ydzia ł Te
chniczny poświęci na opracowanie te 
chniczne i  przygotow anie zleceń na 
ro k  następny ta k  aby ju ż  w  styczniu 
można by ło  rozpocząć rem on t kap i
ta ln y  z k re d y tó w  inw estycy jnych  
FG M . K re d y ty  te na 1950 r. wynoszą 
600 m in . złotych, (k i)

Prognoza pogody
Rankiem m ożliwa m gła. Dniem dość 

pogodnie lub pogodnie. Tem peratura 
m aksym alna około 24 st. Słabe um iar 
kowane w ia try  z k ie runków  południo
wo-wschodnich.

W arszawa tam i z powrotem

Nocny tram w aj, ale  
z praw dziw ego zdarzenia

W A R S Z A W A  jest s to licą i  m iastem 
614 tys. m ieszkańców. Jasne jest, 

że w mieście tak im  są se tk i ludzi, 
dla k tó rych  noc je s t okresem pracy. 
Narażeni są oni albo na przejazdy 
zorganizowane przez ins ty tuc ję , albo 
na piesze w ę d ró w k i przez m iasto.

Uregulowanie więc sprawy tra m 
w a jó w  nocnych by ło  by jeszcze je d 
nym  k ro k ie m  do unorm ow ania życia 
miasta.

W arszawskie tram w a je  nocne, roz 
poczynają jazdę na jpóźn ie j o 

godz. 23.30 lub 23.45. Są te same wo 
zy, k tó re  w idz im y w ciągu dnia k u r 
sujące na tych samych lin iach. Jas
ne jest, że za wcześnie muszą zjeż

dżać do rem izy i  tym  samym nie speł 
n ia ją  swego zadania.

Jako przyk ład można przytoczyć 
fa k t przejazdu „10“  przez Grochow
ską o godz. 1.45 i  „obow iązu jące“  go 
dziane oczekiwanie na skrzyżow aniu 
A le i Jerozolim skich i Nowego Swia 
tu  na ja k iko lw ie k  tram w a j, celem 
dostania się na ten sam Grochów je  
szcze przed północą.

A by tego uniknąć, należy na wzór 
innych m iast, wyznaczyć k ilk a  lin ii ,  
po któ rych  by chodziły naprawdę 
tram w a je  nocne. Takie wozy m ogły 
by jeździć pojedynczo bez przyczep- 
k i, obsługując pomiędzy godzinami
23.30 a 5.30 tych mieszkańców, k tó 
rzy  z ra c ji swego zawodu, późną no
cą zaczynają lub kończą pracę.

L in ie  nocne muszą, przede wszyst 
k im , łączyć dworce oraz n a jlu d n ie j
sze dzielnice m iasta. Dzielnice tak ie  
ja k  Żoliborz (55 tys. m ieszkańców), 
Mokotów (64 tys .), Ochota (36 ty s .), 
Grochów (59 tys.) czy W ola (35 tys .) 
muszą być bezwarunkowo w nocy 
związane ze sobą i  ze śródmieściem.

P rzy jrzaw szy się p lanow i m iasta 
W arszawy i  p lanow i dróg tram w a jo  
wych w idz im y, że problem można roz 
wiązać trzem a lin ia m i:

Od PI. N arutow icza przez Grójec
ką, A l. Jerozolim skie, w iadukt, m ost 
Poniatowskiego, Zieleniecką, T a rgo 
wą i  K ijow ską  do Dworca Wschod
niego

Od M łyna rsk ie j przez Trasę W -Z, 
most Śląski, Targową i  Grochowską
do W iatracznej.

Od Potockiej przez Słowackiego, 
M ickiew icza, N ow otk i, M arsza łkow 
ską i  Puławską do W ierzbna.

Ograniczenie się do trzech l in i i  
oraz do pojedyńczych wozów, je s t ce 
lowe ze względów oszczędnościa- 
wych. A by jednak zbytn ia  oszczęd
ność „n ie  po łożyła“  całej im prezy 
tram w a je  nocne muszą chodzić co 30 
—  40 m inu t. Dłuższe bowiem oczeki 
wanie wyklucza możliwość korzysta 
n ia  z n ich . A  ta k i tra m w a j to  obo
w iązek dużego m iasta wobec miesz
kańców. (zw /

N ow e tory  
na ul. M arjjm onckie j

Rozpoczęte w  ub. m iesiącu roboty  
zw iązane z w ym ianą  to ró w  tram w a
jo w ych  na u l. M arym o nck ie j są już  
na ukończeniu.

W ym ien iono szyny na odcinku po 
nad 600 m. Z uw ag i na nasilenie ru  
chu prace przeprowadzone b y ły  w y 
łącznie w  porze nocnej. Obecnie za
łoga za trudn iona przy w ym ia n ie  to 
ró w  prow adzi ostatn ie robo ty  w ykoń  
czeniowe.

D z ięk i um ie ję tnem u zaplanowaniu 
i  zorgan izow an iu  pracy te rm in  ukoń  
czenia został skrócony o k ilkanaście  
dn i

Pocisk dzia ła kolejowego ważący 1.800 kg, o czym doniosła ju ż  prasa w a r
szawska, zosta ł od k ry ty  p rzy  odbudowie P A S T-y « 'fundam entach  budynku. 
W edług wypow iedzi fachowców gdyby pocisk eksplodował zagadnienie od
budowy tego gmachu nie is tn ia ło  by w  ogóle... T rzeba by łoby budować go

od fundam entów .

i ' owiesc z r oku  1939
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G adowski zdum ia ł się i  spo jrza ł na kolegę napół z iro 
nią, na pó ł z n iedow ierzaniem .

— Jakto, ty  jeszcze o to pytasz? Przecież to ju ż  kwestia 
godzin?! —  w y rz e k ł szybko, tonem  tak  przekonanym , ja k 
by podawał kom uś ju ż  ty lk o  w n iosek ze spraw y dobrze 
■poznanej i  przestudiowanej.

— Zarazem ja k b y  się w  czymś spostrzegł, bo uc ią ł rap . 
tern i  z a m ilk ł gruntow nie .

—  A  w ięc p rzew idyw an ia  tw o je  b y ły  jednak m ylne. Do 
w o jn y  z H itle re m  dojdzie! —  w y rw a ło  się W ikow sk iem u 
ale poczuł do siebie pew ien żal, m im o wszystko wydawało 
m u się, iż m om ent n ie  jes t w łaśc iw y  do mściwego atako
wania kolegi.

—  Czy m oje  p rzew idyw an ia  b y ły  m ylne, to jeszcze zo 
baczymy! A  zresztą n ie  m ów m y teraz o tym !

Podszedł do te le fonu  i  u ją ł za słuchawkę.
—  Czy po rtie r?  —  zapyta ł w  tubę, a tw a rz  jego przejęła 

nagła żywość zainteresowania —  Proszę^ pana! —  pyta! 
tonem w ytresow anej, łaskaw e j grzeczności zw ierzchnika 
do podw ładnego, —  czy n ie  m a do m nie poleconej prze^ 
sy łk i?  Czekam na n ią  z godziny na godzinę! Jest! —  głos 
jego zadźwięczał le k k im  podnieceniem ukonten tow ania  
listonosz idzie do mnie? Bardzo dobrze! Bardzo dziękuje 
panu!

O d ją ł słuchawkę i  pa trzy ł chw ilę  na W ikow skiego nie- 
w idzącym i oczami. Poczym znów zw ró c ił się do te le fon t 
i  na k ręc ił tarczę.

—  Leno, to  ty? —  odezwał się dość sucho tonem, jakby 
cierpkiego obiektywizmu. — T u Władek, mówię z biura 
Nadeszła więc przed chwilą ta kasetka z kosztownościami

od m amusi. T ak! No nie, w  dom u będę dopiero za jak ieś 
dw ie  godziny. M am  dzis ia j znów ważną kon fe renc ję  z dy 
rek to ra m i, a poza tym  z m in is trem . Co? N ie  obaw ia j się, 
m in is tra  n ie  odstępują na  k ro k . N ie, lepe j żebyś n ie  p rzy 
jeżdżała! Ja sam przyw iozę samochodem. A leż oczywiście, 
ca łkow ic ie  bezpieczna, w  naszej kasie! Tak! Tak! ta k ! D o
w idzen ia ! Bądź spokojna! —  G adowski po łoży ł słuchawkę 
i  dopiero teraz uśw iadom ił sobie obecność W ikowskiego.

C hw ilę  chm urn ie  dum ał nad tym  faktem , ale wreszcie 
uspokojenie, połączone z obojętnością w stąp iło  na jego 
tw arz.

O tw o rzy ły  się d rz w i , i  stanął w  n ich  m łody, doskonale 
ub rany  i  un iżenie k ła n ia ją c y  się u rzędn ik  z papierow ą 
teczką pod pachą.

—  Pan d y re k to r p ros i ju ż  pana naczeln ika! —  rzu c ił 
energicznym  tonem, z w esołym  uśmiechem.

G adowski ‘podniósł się zza b iu rk a  chętnie, choć zwolna, 
ciężko. P a trzy ł na W ikow skiego i  n iew yraźny, n iezbyt 
p rzy jem ny uśm iech ob ją ł jego tw arz, teraz w  pew ien spo
sób poszarzałą od sarkastycznej, lekceważącej szczerości. 
O garn ię ty  b y ł w  te j c h w ili ja k b y  jak iem iś  sw o im i w łas 
nym i, n a jis to tn ie jszym i uczuciam i. W yciągną ł do W ik o w 
skiego rękę ruchem  szybkim , dość szorstkm  i  n ie c ie rp li
wym . Oznaczało to w yraźn ie : „ Id ź  sobie do d iab ła  i rób 
co c i się podoba“ . P ow iedzia ł jednak grzecznie i  łagodnie.

Bardzo cię przepraszam, ale muszę is to tn ie  zaraz iść do 
iy re k to ra . C iągłe ważne konferencje.

A  gdy W iko w sk i pow sta ł i  bez żadnej u razy w  sercu 
dość szczerze w yc iągną ł rękę na pożegnanie, G adowski po
w iedz ia ł jeszcze:

—  Możemy się zobaczyć n ieprędko ! W ięc wszystkiego 
najlepszego!

—  W szystkiego najlepszego! —  odrzekł.
G adowski z le k k im  teraz, pob łaż liw ym  uśm ieszkiem  od

prow adził go do d rzw i, w  k tó re  w kra cza ł a ku ra t urzędo
w ym  k ro k ie m  listonosz i  s k ło n ił się przed G adowskim  ru . 
chem un iżpnym , ale zarazem oznaczającym, iż c h w ila  gwa
ra n tu je  m u  pewną w łasną, niezależną ważność.

G dy W iko w sk i zstępował po dużych, m arm urow ych  scho
dach m in is te rs tw a  m ia ł w  sobie liry z m  sm ętnej zadum y 
pełne j ja k ichś  syntetycznych re f le k s ji,  ja k  zw yk le , gdy

w  świadomość ludzką  w stępu je  poczucie gruntow nego roz. 
dz ia łu  czasu na przeszłość i  przyszłość.

X V I I.

W  dn iu  30 s ie rpn ia zarządzono powszechną m ob ilizac ję  
Na mieście w ylep iono w ie lk ie , różowe p laka ty , obwiesz
czające, k tó re  ro c z n ik i w o jskow e muszą się natychm iasl 
staw ić do swych m acierzytych fo rm a c ji. W iko w sk i s ta ł w 
tłu m ie  rozgorączkowanych w idzów  i  w raz z in n y m i czyta) 
w  g łębokim  m ilczen iu  treść rozporządzenia. P raw dziw ie  
zdum iew ało go to, że w yd ruko w an ą  ja k  w idać wcześniej 
na afiszach datę trzydziestego s ierpn ia popraw iono póź
n ie j na 31.

Szedł u licą  zamaszystym, tw a rd ym  k ro k ie m  i  rozmyśla) 
żm udnie, d z iw ił się dlaczego, d la  ja k ic h  to ważnych p rzy. 
czyn, przesunięto te rm in  m o b iliz a c ji o jeden dzień na
przód. N ie w yg lądało m u  to poważnie. Zdaw ało się w y 
raźn ie świadczyć o n iezdecydowaniu i  dezorien tac ji rządu.

Następnego dnia W iko w sk i zaszedł odrazu ze s ta c ji k o 
le jk i  e lektryczne j na Dworzec G łów ny. Dworzec ten by ł 
teraz na jba rdz ie j czułym  barom etrem  na s tro jó w  chw ili, 
b y ł zarazem w ęzłow ym  punktem , w  k tó ry m  przec ina ły  się 
ostatecznie na jis to tn ie jsze  zainteresowania m 'odych  męż
czyzn.

O lb rzym i h a li dw orca odjazdowego huczał od zmiesza
nego gw aru  rozm ów, śm iechów, wesołych pokrzyk iw ań. 
W ypełn iony b y ł gęstą rzeszą* lu d z i w  m undurach w o jsko 
wych, lu b  jeszcze ubranych po cyw ilnem u. Od tego po
ruszającego się, drgającego zb iorow iska p łynę ła  wciąż 
zw arta  fa la  k u  schodom i  schodami w  dó ł do podziemia 
na liczne perony.

D rz w i wejściow e do h a lu  dworca zakorkow ane b y ły  ła 
w icą mężczyzn, nadbiegających rączym i k ro k a m i z ulic. 
A l. Jerozolim skie i  je j bocznice, obie s trony M arsza łkow 
skie j i  przy leg łe  u lice  ob ję te b y ły  je dn ok ie run kow ym  ru 
chem k u  dw orcow i. Zewsząd szli szybko, z oczyw istym  
pośpiechem rezerw iści, obciążeni p lecakam i, lu b  dźw iga
ją cy  w a liz k i w  rękach. N iek tó rych  odprowadzały rodz iny 
s tars i mężczyźni, kob ie ty , siostry, narzeczone, rozpędzone 
dziarskie, zaróżowione i  uśmiechnięte.

Przed dworzec fa la m i zajeżdżały do rożk i i  taksów ki, 
z k tó ry c h  z im petem  w y s k a k iw a li m łodzi podchorążowie 
i  przeważnie eleganccy oficerow ie.

D w orcow a sala restau racy jna  by ła  w ypełn iona, przed 
bufetem  fa lo w a ł tłum . W yp ijano  tu ta j ze zna jom ym i ostat
nie k ie lis z k i w ó dk i, całowano się przed rozstaniem  s ia r
czyście nam ię tn ie , przyc iska jąc się nawzajem  do piersi. 
N ik t  n ie  okazywał żałosnego, ani łzawego wzruszenia, 
przeciw n ie w szystk ich  ogarnęła męska tężyzna, z jawną, 
junacką bezceremonialnością ustosunkowano się do tego 
co będzie. N aw et starsi mężczyźni, k tó rych  czekał za chw i
lę p o w ró t do opustoszałych mieszkań, teraz jakoś odm łod- 
n ie li, zdobyw a li się rozm yśln ie na lekceważące i bezcere
m onia lne gesty i  p iją c  z synam i —  tak ja k  żo łn ie rsk i oby
czaj nakazyw ał —  w ie lk ie  k ie lic h y  w ódk i, rozstaw ali się 
z n im i po prostu, p 0 koleżeńsku.

r  podziem ia dworca raz po raz, jeden za d rug im , od
chodziły pociągi w  sobie ty lk o  w iadom ą drogę, w yp e łn io 
ne tłum em  poborowych. Z okien przedzia łów  w ych y la ły  
się liczne twarze, czerwone, uśm iechnięte, rozkrzyczane. 
Przez perony b ieg ły  za pociągam i tłu m y  i  żegnały odjeż
dżających m achaniem  chusteczek, okrzykam i, k tó ry m i w  
osta tn ie j c h w ili chciano w yra z ić  coś najważniejszego, 
a k tó rych  w  gorączce zamieszania n ik t  nie rozum iał.

W ikow sk i zmieszany z tym  tłum em  chodził po dw orcu 
bez celu to tu , to tam , da jąc się ponosić fa l i  i  sp ływ ał 
z je j k ie runk iem .

P a trz y ł na wszystko oczadziałym i oczami w  jak im ś w ie l
k im  zdz iw ien iu  i  n iedow ierzan iu .

W yb ra ł się do Z w iązku , aby zaciągnąć n iew ie lką  po
życzkę, gdyż zaoszczędzony na okres le tn i m a ły  fundus ik , 
p raw ie  się ju ż  wyczerpa ł, a z ciągłe j pomocy żony nie 
chciał korzystać. Szedi k rok iem  zmęczor.., .n, ociężałym 
i spotka ł po drodze jegomością którego rzadko w  ogóle 
w idyw a ł. N ie lu b ił wdawać się z n im  w  rozmowę, gdyż 
uważał go za pó łg łów ka. Jegomość ten, którego W ikow sk i 
poznał n ie  w iedząc gdzie, zawsze na jego w idok  za trzy
m yw a ł się chętnie i  częstował go w iadom ościam i, k tó re  
przeważnie n ic  n ie  b y ły  w arte . Teraz chcia ł go zdecydo
wanie ominąć, ale tam ten złapał go za rękę, ta jem niczo 
przysunął do niego chudą, spoconą tw arz, oczy rozsze
rzone w  jak im ś ob iektyw iźm ie , a zarazem groźne i  bez
radne i  szepnął m u do ucha.

(C- d. n.)


